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Sćizeta Polska 

Od Nowego Koku zostnla znacznie powiększona, przy 
jednoczesnem wprowadzeniu ulepszeń wewnętrznyca. 

mV33Z6T3 rOlSKS stawia snbie za 
uel stad sii; możliwie pełnym wyrazem po- 
lityki narodowej, życia polskiego i myśli 
polskiej we wszystkich dziedzinach. 

W dziale llferatury daw»i bcdiu 

utwory pierwszorzędnej wartości. 



„Gazecie Polskiej" 

uowHze utwory 3we^'o pióra; 



przyrzekli naj 



HenrBk SienkieiDicz, 

3an Rasproujicz, lOł. St. Reymont 

i wielu innych. 
Wiadomości, dotyczące łiandla zbożem I pro- 
duktami rolnymi, będzie podawało , .Gazecie 
Polskiej" „Biuro Kooperacyi Rolnej". 



GAZETY POI-SKIE.I r«iaf>«taje 



bez zmiany 



w Warszawie 
Z pr»ea. poczt. 
Za fn'*Dioą 



a mianowicie: 
Socta. putr. kn&rt. 
9.60 4.80 2.40 
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WINCENTY WILCZEK 



WSPOMNIENIA Z DRUGIEJ POŁOWY OSIEMNASTEGO 1 
1 POCZĄTKU DZIEWIĘTNASTEGO STULECIA. 




pięciu jego synów. 



CZĘŚĆ L 



WARSZAWA 
DRUKARNIA ED. NlCA \ s->ł».,-^Q'*1^-'^^N\>^ 



PRZEDMOWA. 



Autor niniejszej książki, Leon Potocki, urodził 
isię w r, i7it6 na Litwie, z , ojca Stauialawa, senatora. 
I wojewody, generała piechoty wojsk Królestwa Pol- i 
' akiego. Do szkól ticzęezczał w Warszawie, a ukoń- 
czywszy uauki, został urzędnikiem Komisyi oświe- 
cenia, potem Okręgu Naukowego Warszawskiego. 
Opuściwszy służbę, wyjechał na Litwę, gdzie spę- 
I dził schyłek życia. Umarł w Rydze dnia 6 gnidnja 
1 iH64 r. ----- 

Zawód pisarski rozpoczął Potocki wcześnie, 
I będąc jeszcze uczniem. W r. 1817 wystąpił poraź 
l-ttierwszy publicznie, przemawi^ąc nad zwłokami ks. 
1 Kopczyńskiego. Później pisywał wiersze, które zwra- 
Ł^aly coraz szerszą uwagę na osobę młodego autora. 
fW tym okresie powstawało właśnie jedno z najgtar- 
I szych dzista) naszycli czasopism literackicli — Biblio- 
\ teka w arszawska. Potocki należał do grona jej za- 
fcioily cieli i wiele artykułów jego znajduje się wpierw- 
I szych rocznikach tego miesięcznika. 



[ 



Ostatecznie jednak nazwisko literackie zjedna- H 
łj mu dopiero powieści i opowiadania biatoryczne, I 
wydane pod pseudonimem B onawentury z Kochano- l 
wa, a drukowane po większej części w Poznaniu, ] 
gdyż w Królestwie, za rządów Paskiewicza, ze wzglę- I 
dn na treść swoją ukazać się nie mogły. I 

Przeżywając w dziecięctwie wielką epopeję | 
Napoleońską, biorąc w latach młodzieńczych ndział 

w życiu politycznem Królestwa Kongresowego, pa- 1 
trząc następnie na wypadki r, 1831 i spędzając 

fwój wiek męzki w atmosferze przygnębienia, jakie I 

opanowało kraj po rozbiciu najświetniejszych jego I 

nadziei — Leon Potocki rozporządza! obfitym- matę- 1 

teryatem wspomnień historycznych, rodzinnych i oso- I 

bistyeh. Wspomnienia te umiejętnie zużytkowy- I 

wał następnie w dziełach swoich, przekazując po- ] 

tomnym wiele wydarzeń, których byl świadkiem i I 

oddając wiernie nastroje i usposobienia chwil, które 1 
I wydawały ma się godne upamiętnienia. 

I Wśród pism jego, mało u nas znanych, bo do | 

" ostatnich czasów uważanych za niebezpieczne i za- 
kasanych przez cenzurę rosyjską, oprócz Win- 
centego Wilczka i piąciu jego synów, którą to j 
książkę dajemy obecnie do rąk czytelnika, a gdzie 
L obok świetnych kart naszej przeszłości wiele znaj- 
I duje się bolesnych i wstrząsających swoim tra-. 
' gizmem epizodów, jak choćby śmierć ostatniego -j 
Wilczka — należy wymienić, jako celniejsze i zasta- I 
I gujące na poznanie przez współczesnych: „Wspom- I 
nieuia o Kownie" ("Poznań 1854), „Szkice towarzy- I 
fik/e życia miasta Warszawy" ftamże 1854) „<Świę- I 
coae ezylJ paląc Potoekicb" [tamie \&bi i. V%avJ 



wydanie 2-ie). Nadto z pod pióra Potockiego wy- 
szły i ukazały się w książkaełi oddzielnycłi prace 
następujące: „Dwaj bracia artyści" (Poznań 1856), 
„Zarysy życia towarzyskiego z XIX stulecia" (tam- 
że 1856) i „Przeznaczenie, czyli badacze nauk przy- 
rodzonych" (Wilno 1864). 
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flntoDiDie N., Lucynie M* i Helenie D* 



lunuczkom IDincentego IDilaka. 



poświęca swoją pracę 



BONAWENTURA Z KOCHANOWA. 
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Sijż to pamiętniki, alboli też powieść'/ zapyta 
może czytelnik po przeczytaniu tytula. Cbeac cie- 
kawości zadoByć uczynić, odpowiem: że ani jedno 
ani drugie. Ozeciże Bą pamiętnik i'/ Opowiadaniem 
■ydarzeń, jakie piszący doświadczył w ciągu życia 
(Tojego, połączone nieraz z wypadkami, ktńryoh 
^ł świadkiem, z opisaniem osób, z' ktńremi żył. 
Ppowiada wszystko, co widział, co uczul, czego do- 
^iadczył, ma się rozumieć najwięcej o sobie. Z te- 
1 więc powodu najtrudniejszem w pamiętnikach ża- 
łowanie granicy pomiędzy tem, co zajmować czy- 
felnjkAw może, a tem, co piszącego zajmuje i tę 
trailieę przestępują najczęściej; przestąpił ją Cha- 
laabriand, przestępnje ją nieraz nasz Triplin w po- 
Iróżach Bwoich, będących niczem innem, jak jego 
śmietnikami. 

Czemże jest powieść? Rozwinięciem i rnzstrzy- 
bięciem wypadk('tw, nieraz zmyślonych, czasami 
rawdziwych, na zadanem sobie tle i wątku. W po- 
rieioi idzie przede w szystkiem osnowa, trzeba ją 
nwinąć naturalnie, poprowadzić zr^eiiiifci^Ni^wiArWŁ 
jgęcie i utrzymać je niftCTifet^Na-nw wl 6» ■*'*''^^^ 
fDJfl. W powieAei cri cow\iv\eia ^i^t^aMij^^^i*- 
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□ością poprawa złego: do czego użyć można dow- 
cipnego wyśmiania, lub zasłużonej kary; charaktery 
muBzą byii wydatne, z natury wzięte, nie przesa- 
dzone, różniące się między sobą. Powieści eą dwa 
głilwne rodzaje, dzielące się na pomniejsze, obycza- 
jowa i historyczna. Obyczajowej osnowa zwyltle 
wyobraźni utworem, a pr- edmiotem opisanie róż- 
nych klas towarzyskich, wymaga wielkiej zna- 
jomości świata, jeszcze większej znajomości ser- 
ca ludzkiego. Powieść historyczną utworzył Walter- 
bcot, za jego przykładem poszedł Cooper i wielu 
innych. Jej celem oddanie epoki, czasami daleką 
przeszłością oddzielonej od nas, którą, chcąc nam 
odsłonić niechże nas wprowadza do wnętrza ów- 
czesnego życia, niech maluje obyczaje, zwyczaje, 
niech nas obezna z osobami, ich mową, ubiorem, 
ftby nam się zdawało, że je widzimy, słyszymy, żs 
z nimi żyjemy. Z tego więc powodu pierwszym wa^ 
runkiem powieści historycznej jest prawda, a ta od su- 
mienności piszącego zawisła. Czemże jest zatem „Wil- 
czek i pięcia jego synów"? wspomnieniem czasów, 
w których żyU. Jeżeli w nich stanowczej nie od- 
grywają roli, uiezaprzeczenie 'do nich należą. 

Matka moja wychowana przez Urszulę z Po- 
tockich Wielopolską starościnę krakowską, od pierw- 
szej młodości była w stosunkach przyjaźni z Win- 
centym Wilczkiem i jego rodziną i ja go znałem 
dobrze, lubiłem go, gdyż się ze mną, dzieckiem, ba- 
wił; później opowiadał o dawnych dziejacli, a opo- 
wiadania jego utkwiły w pamięci mojej, w niej si^ 
przechowały, nie zmarniały, dzisiaj je rzucam na 



Czasy Augusta III i Stanisława Augusta sta-, 
nowią część pierwszą moich wspomnień. Nie są to 
diieje poważnym rylcem historyka skreślone, ale 
odrębne wypadki, do dziejów należące. Czytelnik 
znajdzie w nich opisanie szczegółowe koronacyi 
AugaBtH lU, ifj^jęte z rękopisu wydanego przez- 



fładyslawa Syrokomlę; znajdzie pogląd ogólny na 
IJirczesne towarzystwo warszawskie za paDowania 
teoż króla, otwarcie sejmn pacytikacyjnego, ietc, 
Ifprawioną z powodu przypadającej rocznicy usta- 
Dwietiia orderu orla białego, a zarazem obchodu 
Bieniu królewskich, obchód rocznicy wątąptenia na 
kil Anny cesarzowej rosyjskiej z karuzelem i ba- 
ni u dworu; znajdzie opisanie lowiSw, wyprawio- 
Woh w Pieskowej Skale przez Hieronima Wielopol- 
piego, koniuszego wielkiego koronnego, dla księcia 
larola kartaudzkiego. 

I Przechodząc potem do panowania Stanisława 
mgtiBta, starałem się, o ile mogłem, najkrócej 
R zarazem najdokładniej opisać Polskę, podzielę- 
Ł oa przeciwne sobie strontuetwa, Polskę z za- 
pHyącemi się cnotami przodków naszych, owia- 
■1 zepsuciem, rozwiczłością obycznjów skalaną, 
BlBkę, przyspieszonym krokiem zbliżającą eię ku 
ndkowi swojemu. Narzucenie Polsce Stanisła- 
E Poniatowskiago za króla, koniefleracya ra- 
batka, protekcya dana dysydentom przez obce 
bory, gwałt, popełniony na senatorach; wywołały 
B&federacyą Barską. Kilka scen z tejże oddałem 
■razowym sposobem, aby, przysti^pniejszemi się 
HlWflzy dla ogółu czytających, łatwiej się w pamięć 
BBziły. Nie chcąc pióra mojego maczać we krwi 
pcwinnej, przez rozbestwionych bajdamaków przela- 
^, jeden tylko róg całunu, przykrywającego tea 
U^Opny dramat, podniosłem. Nastaje pierwszy roz- 
Ur kri^ii) )^ P*> oini dziesięcioletni letarg, przerwa- 
fr przebudzeniem, w którem chę<^ poprawy odrn- 
■enie zwiastować się zdawała. Sejm czteroletni 
pdsLJe narodowi konstytucyę, przystępuje do niej 
KOarcha, a chcąc uwiecznić pamiątkę tak ważne- 
» narodowego faktu, uroczyście obchodzi założenia 
ngielnego kamieuia nowo wznieść się mającej świą- 
nij pońwięconej Opatrzności, ilft rtWiss^iN^^^ł^wsissy 
b do konduktu, a medotoiitLtiT^^i VN\w^"y«^ 'S:**^ 



do dxi8 dnia — stercKące, zdają się grobowym pomni 
kiem naszłsj przeszłości! ' 

p!itr2c[e, tam niH};d;ś miał Big kościi^ł Wznosii;. 
Opatrzuości po^więDony, 
W nim lud z jarzma nwolnioiiy 
Za ojczyzuę lioga proaii. 

Kościoła nil; mas)!, gdziei święte ołtarzu? 
Ziemia zlana krwi poaoką. 
Lecz Urn jc:Kt w niebie, irysoho, 
Gi^g. co nagradza i karzi:' 

Obrońcy wolności, przezwanej pr^ez nich, jak- 
by na urągowisko złotą, zawiązują kontederacyą targO' 
wicką; król zapiera się, że zaprzysiągł utrzymaj 
konstytucyc 3-go maja i z nimi się łączy. Kastę- 
puje aejm grodzieiiakj, na nim drugi rozbiór kraju 
W rok potem powstanie kościuszkowskie, zakończo 
ne ostatecznym podziałem Polski pomiędzy trzy 
ościenne państwa. 

tjedy Warszawa^ skutkiem podziału, ze stolecz 
nego miasta w prowincyouałne zamienioną została 
chcąc dać poznać czytelnikowi mojemu w co sil 
obróeila, jaką barwę przyjęła, wprowadzam go i tan^ 
gdzie trancuzczyzna górę brać zaczynała i tam, gdzii 
się przecłiowały zwyczaje, język i cnoty narodo- 
we: do domów księcia Józefa Poniatowskiego, Stft 
nisława Soltyita, starościny Wielopolskiej i Ignacar 
go Krasickiego arcybiskupa gnieźnieńskiego; końez^ 
zaś pierwszą część wspomnień równo ze śmiercią 
atarościny Wiełopolakiej, przypadłą 17 maja 1H06 r, 

Może się niejeden zapyta, dlaczego Wspo 
umienia moje pod nazwą Wincentego Wilczka wy- 
dałem? Odpowiem, czyli raczej powtórzę, com jui 
raz powiedział, iż on mi najwięcej do nicli matę- 
ryałów udzielił, a ponieważ w najważniejszych wy^ 
padkach chwalebny miał udział, czynnie do nich na 
}eża}, nikt mi za złe nie weźmie, iż imię jego z ukrycia 
' skromności utajone, wydobędę i potomno&ci oddam 



i Jeżeli zaś często o pani Wielopolskiej starpSciiiie 
f krakowskiej uaclmieniaui, czyuię to oasamprzóil dla 
tego, że się w jej domu, pod jej opieką Wincenty ' 
Wilczek wychował i większą część życia swego 
w nim przep^d/.ił, a potem, iż paui ta była osta,tDią 
wyobraaicieiką tych dawycli Polek, kturycb cnoty [ 
i sposób życia zostały dla nas jedyuie podaniem! 
Nie dość podobne wzory odszkicować, skreślić pió- ' 

(rem, pędzlem odmakiwać, trzeba nne, że się tak wy- 
rażę, fotografować w pamięci przyszłych pokoleń! 
Cyganka przepowiedziała Wincentemu Wiłez- 
•kowi, że pięcia będzie miał synów i wszyscy od i 
kuli polegną. Czterech z nich na polu alawy zgi- 
nęło, piąty postępowaniem wodzu, przestępujjjcegd , 
granice honoru wojskowego ilo rozpaczy doprowa- 
dzony, życie sobie odeliral. Wypadki wojenne, 
. w których każdy z nich chlubny miał udział, sta- 
I nowią część drugą wspomnień moich; są to ustępy 
I tej wielkiej epopei, którą panowaniem Kapołeona I 
] możnaby nazwać. 

I Jeżeli we Francyi bezrządowi i okrucieństwom 

I rzeczypospołitej cesarstwo położyło tamę, jeżeli krew 
I niewinna przestała się lać na rusztowaniach, ileż to 
lifiię jej wylało na, tak nazwanych, polach sławy dla ' 
I- dogodzenia dumie jednego człowieka! Napoleon 
I Francuzów poił sławą, nas nadzieją durzył, nieprzy- 
I jaciót zaś swoich wyższością swego geniuszu pnko- 
B-nyWal. Przyszła chwila rozczarowania, przebudze- 
Tnia, powrotu do rzeczywistości; zwycięzca na odlu- 
r dnej skonał skale, Fraucya łzę uroniła, Europa ode- 
t tchnęła, a z nami co się stało?... 

Wincenty Wilczek wszystkich synów przeżył, 
I gdyż dopiero w lat dwadzieścia po śmierci ostatnie- 
Igo, na lunie córki, jedynej podpory późnej jego i 

■ starości, umarł, a ostatnie słowa, któremi świat ten ' 

■ pożegnał, były: „Boże, bądź wola Twoja!" ' 
I Kiedy Wspomnieniami mftji«\a\ Aw^^iewi ^sSlts^ 
Iganiąó historyczną \ u\\*(tiaio->«i\ siwo^ftSi ^^ft^K****^ 



[' OBtatnich dwóch królów naszych, eumieunośó naka- 
I zywata mi przedewazystMom opierać się na prawdzie. 
Tam, gdzie wyobraźni użyć tylko można do ubar- 
wienia obrazu, tam, chcąc trafić do przekonania dru- 
I gich,. sżiikaó potrzeba naocznych świadków, a gdy 
tych zabraknie, oprzeć się wypada na historycznych 
\ dowodach, na niezaprzeczonych dokumentach, na- 
koniec na zdaniu ówczesnych pisarzy- W Pamięt- 
nikach ii.itowic2a, Wybickiego, Karpińskiego, hr. 
iSkarbka wydanych pod nazwaniem Seglasa w Po- 
\ logne illustrće Leonarda CbodxkJ, oraz w Arcbi- 
wnm Augusta II, wydanem przez hr, Edwarda Ra- 
r ezyńakiego, szukalenr tej prawdy, bez której może 
nie znalazłbym wiary. 

„Wolę pisać z głowy, niż z książki", powie- 
[ dziat pewien autor; w zupełności podzielam jego 
t zdanie. Pisząc z głowy, czasem co do głowy przyeho- 
l dzi, gdy się do tego serce przymiesza a dowcip 
[ wszystkłt okrasi i pisząc będę miał roirywkę i czy- 
I telnika nie znudzę. 

Jeżeli wspomnienia n Wilczku i jego synach 
i" ezytanemi będą, współudział znajdą, pożytek przy- 
\ niosą; nie pożałuję mojego mozołu, praca wynagro- 
I dzoną zostanie. 

Bonawetitura s Kochanowa. 



„To pewno — mówi hr. H. R. w swoim Adn- 
piie tizmigielskim — że za królów Sasów dobrze Bic 
folgce działo, chociaż na to literaty aie chcą po- 
^-zwolić." 

Nie trzelia być literatem, trzeba tylko znać 
I dzieje poUkiego narodu, amieć rozróżnić prawdę 
[■fld fałszu, bezatronnośi! od oprzedzenia, aby nie po- 
dzielać podobnego zdania. 

" iczpospolita — dodaje tenże sum pisarz — 
(Cieszyła aic pokojem i obfitością, która z pokoju 
wypływa. Nie znała praw iiakalnych, tamiyącycb 
'landel, do kraju wszystko swobodnie wpuszczano, 
wszystko też z niego wypuszczano. Pieniędzy by- 
' I w bród, bo jeszcze aic nie były rozprzestrzeniły 
I narodzie zbytki, które pó:iniej szerokie dostatki 
mproszyly. Magnaci żyli zwykle ze Bwojemi licz- 
^emi dworami na wsi, w zamkach spadkowych. 
I tych wewnętrzne ubranie, dziś nietylko dla pól- 
Kaaka, ale ledwo że nie dla dzierżawcy, zdałyby się 
i ubogie. Kuclimistrzów z zagranicy nie wypisy- 
wano. Wojewoda na swoim stole nic takiego nie 
^idział, czegoby znaleźć nie mógł i u swojego pod- 
uuściego; ') jedno, że nie w takie) obfitości, i że 

BiUioielu.— T. 477. '^ 



strawa nieŁylku piwem i miodem, ale wisem liy] 
zakropiona. — A jeżeli był jakiś zliytek, bez Jakiego 
spolenzaość ludzka ani może, ani nawet powiuiia sii 
obchodzić, ten okazywał eic jedynie w wielki*! 
ilości sług i domowuików, gości, niemniej w ko 
Diacb, zbrojowniacli, bogatych rzędach i licznei 
myślietwie." 

Kownie, jak człowiek, narody mają życie, ma 
ią dni pomyśluości i szczęścia, dolegliwości 
pienia swoje, podlegają cliorobom niemocy i śmiei 
ci. Za Augusta U Polska ciężką dotknięta byłi 
chorobą, za ])auowania jego następcy staa 
mienił się w letargiczue odrętwienie. Za Stanislą 
wa Aitguttta nastąpiło przedłużone konanie, aż ni 
koniec wybiła ostatnia godzina jej istnienia. Zsti 
pieniem Sobieskiego do grobu zniknęły dla 1'o1b] 
oni zwyoięztw i chwały, których król rycerz osta 
nim był wyobrazieielem. Anguat U dla osiągnie 
nia korony zrzekł się wiary ojców, dla utrzymani 
się ua tronie dozwolił lennikowi sta<!! się niebei 
pieeznym i groźnym sąsiadem, ^J odilal się- po 
opiekę rosyjskiego cara, wezwał przeciw własuyi 
poddanym obcego żolnicrzal ^) Lat kilkanaście wo 
ny domowej, zniszczenie kraju przez iSzwedów, Mfl 
skali, prKez rozdwojone stronnictwa polskicli m« 
gnatów, z których jedni trzymali za Angnstem, drt 
dzy Htanisława Leszczyńskiego wspierali, *) zbroJE 
konlederacye, ') prześladowania dysydentów, któi 
wywołały rozruchy, a wskutek nich krew niewi] 
nie w Torunia przelaną, ^) gwałty popełnione u 
unitach w Fotoeku; to były trofea panowania Al 
gusta II, Nieszczęsny przykład narzucenia Polsc 
przez obcego monarchę Leszczyńskiego za król 
wdawanie się w sprawy nasze ościennych 
carst^y, co wywołało ich opiekę a następnie knr 
telc, "l rozbrojenie wojska, *) wkradanie się do li: 
przekupstwa, ^j aprzeczki o nadanie panującej 
Jcsięstw-B knrJflndzliiemu, '") zrywanie sejmów. 



tycTeńczeuie skarbu paliUeznego, zepsucie (iliyeza- 
jów, zbytki, pijaństwu, rozpusta, zaniedbanie rolnlc- 
Rwa, upadek liandlu, wprowadzenie obcego języka, 
Jobcego stroju, obcych zwyezajów^te byty skntki 
■.panowania tego króla. '*}. 

r Angnst 111 pod zasłoną i za wsparciem rosyj- 

[skicb bagnetów obrany królem polskim, ") cho- 
l^iaź nie poszedł w ślady ojca swojego, ale sercem 
1H obyczajami obcy Polakom, nie lubiący przesia- 
' dywać pomiciky niemi, '^) eliyba z musu, niepo- 
siadający nawet ich języka, w przeciągu Irzydzie- 
stnletniegii panowania, nie umiał a może nie mtigl 
ich uszczęśliwić. Niewojennego ducha, charakteru 
^^udkiego, obyczajów czystych, ale temperamentu 
feciężatego i leniwego, jeżeli zdolal sam się uatrzedz 
Ho rozwiąicloAci i wad,jakich przykład zustawil mu 
K)jciec, nie miał dosyć siły, aby przykładem wta- 
unym iiowycli poddanych do naśladowania zaclięcid. 
■ Hkoro eesaraowa Anna, cesarz Karol VI i Fry- 

Ideryk Wilhelm król pruski świat ten opuścili, na- 
■ttępcy ich wciągnęli Augusta, jako elektora saskie- 
■ko, w długie pasmo wojen. Roku 1741 wszedł 
August do wielkiej koalioyi przeciw cesarzowej Ma- 
fcyi Teresie; w roku 1745 łączy sie z cesarzową 
bneeiw Fryderykowi Wielkiemu królowi pruskie- 
Bui, ale zwyciężony w bitwie pod samem Dreznem, 
^pnaszoiiy jest prosić o pokój. W roku 175łj po- 
Krtórnie tączy się z Maryą Teresą, z cesarzową 
Rłibietą i Ludwikiem XV przeciw Fryderykowi; 
Begoż samego roku napadnięty w Saksonii od wujetk 
BTUSkicb, cały swój kraj dsiedziczny "ddajc na. lup 
Bwycięzcy, sam zaś schronić się do Warszawy 
KrzymuHzony, tam przez cały czas trwania siedmio- 
Httnicj wojny pozostał. August LU podczas pobyta 
■iwego w Polsce, nie zatrudniał się bynajmniej spra- 
Brami publiciucmj; utubioidcc zaś jego i minister, 
^Brfiłll, ") samowładnie rządząc yańatwftw., -^^^'S*^ 
Bpdr władny usuwał, 'j.aftc»>VaiŁiWŁ (J^^wns*'*^. ■»j^^-*'^- 



ty ataroBtwem, dumę dostojeństwem, a próżoośó 
orderem. Chociaż podczas długiego panowania Au- 
gusta m Polska używała wewnętrznego pokoju, 
był to pokoi ciężki, nic błogiego nie zawierający 
w sobie; był to poki')j podobny do tych chwil, 
w którycb w cłiorobie ustępują bóle, aby tem gwał- 
towniej powrócić raogly; do tej ciszy, która czasa- 
mi nastaje wśród burzy, opadną wichry, nie widai 
błysku piorunów, nie słychać grzmotów; ale choć 
cicho, niby spokojnie, duszno, brak powietrzal 
I Na ustronia od wojen zakłócających Europę, 

magnaci polscy oddawali się zbytkom, skupiała się 
koło nich, ich kosztem utrzymywana uboższa 
I szlachta, miejski stan był w pogardzie, o doli wloS- 
I cian nikt nie myślał. Wszelako nie jedna klęska 
[ ogólna i w tych czasach dotykała Polskę. Częste 
I przeohody wojsk rosyjskich a 7, ich powodu wyni- 
L kające ciężary i nadużycia; pokilkakrotne wtargnię- 
cie wojsk pruskich do granic rzeczypospolitej, któ- 
rą król Fryderyk, będąc w ciągłej wojnie z Augu- 
stem 111 przestał za neutralną uważać; napływ fał- 
szywej monety, za żywność i furaż przez rząd pru- 
ski puszczonej w obieg; głód w latach 1737 i 1746^ 
napady Tatarów, Hajdamaków i Zaporożców na 
województwa ruskie zostawione bez ochrony; takie 
to były czasy za panowania Augusta UL 

Jednak: „Dobrze się Polsce działo za królów 
[ Sasów" — mówi hr. R., a ślady tatarskich zagonów, 
[ wyuzdanych najazdów zaporożskiej dziczy, rozbe- 
[■ stwionych Hajdamaków okrucieństw, owe kurząca 
i się zgliszcza i krwi posoki nazywa: „Nie tak wiel- 
I kiem złem, jak go zniewieściałość naszego wiekti 
I sobie wyobraża. — Dzierżawca,— dodaje— doży wotnik, 
[ czynszowy szlachcic, trzy części roku żyt spokoj- 
j nie; prawda, że czwarta była niewygodna, bo z ro- 
(dziną swoją nigdy nie nocował w domu, ale w po- 
l In i to co nocy w innem miejscu; często potykał 
F najazdem, cz^Hto korzystne zwyciąztwo odno- 



1^, wzwyczail się by! do tego homeryeznego życia!" 
W jłowieści tylko można eic przyzwyczaić do 
' podt)bnpgo- życia, a jedynie poetyzujący nazwać go 
homcryeznem może. „Chłop tylko Tatara nińgt się 
obawiać, bo Zaporożec i liajdamak tylko szlachci- 
cowi i żydowi byl wrogiem, a tamtego owszem 
przyjacielem, często kumostwem, pokrewieństwem, 
lub nawet serdecznem uczuciem z chałupą jego 
związanym." 
I Kiedy zatem szlachta uboższa, chłopi i żydzi, 

ftjli w ciągłej obawie i niebezpieczeństwie, pano- 
l-wie, otoczeni licznym dworem, a nawet zbrojną si- 
' lą, rozpierali się spokojnie w spadkowych zam- 
kach! — Zajmowali się jedynie elekcyami, konfedera- 
cyami sejmowemi i trybunalskiemi sprawami, nany- 
wając je publiką; nieraz się między sobą waśnili, 
Ljedni drugich najeżdżali, jedtii z drugimi foriiialtią 
■prowadzili wojnę. Sie biegli na ratunek ginących 
fepod zbójeckim nożem, nie występowali tak, jak ich 
iojcowie na czele własnych chorągwi przeciw ta- 
Itarskim i zaporożsktm hordoml Ze zmianą stroju 
r^krzepto w żvlach dawne przodków męztwo, ze 
^tniaiią obyczajów ostygła dawna pobożność, z za- 
prowadzeniem obcej mowy ustało braterstwo szla- 
eehecKie, gdyż brat brata juz nie rozumiał, zaprą- 
iriony oręż na bisurmańskich karkach szczerbił się 
lwśri'>d sejmikowych burd i kłótni, a kiedy w pala- 
■cach Czartoryskich, Radziwiłłów, Sapiehów, Brani- 
ptikich, Ogińskich, Potockich, huczne kapeli i wiwa- 
lów odgłosy wzbijały się pod zlnpone sklepienia, 
[na nkraińskiej ziemi jęk konającego ludu wzbijał 
wię w niebo, jak wjrzut sumienia dla Polski, jak 
diarga do Itogn! 



Skończyło się ze wsieth mt&.t \i\&%T-^i*!i?S^<i 
/$}a /"o/ski pnoowaiiie A.agviftV». W, ^TOa.'^'^^ "^ '**' 



szawie 1 lutego 1733 w sze#t'.(lziesiqtyiu trzecim ro-l 
kn swojego życia. I 

August zostawił po sobie skarl) marnotraw-B 
atwera i zbytkami swojemi wyniszczony, mngnatóWB 
podzielonych na stronnictwa, handel upadający, gtanj 
rolniczy w nędzy; zostawił po kraju zamki, pałac^l 
i dwory opustoszałe, ku upadkowi pochylone, prze-rl 
mawiające o wewnijtrznej niezgodzie; wsie popału-J 
ne, grnnta oJłngiem leżące, świadczące, iż obcyj 
żołnierz po nich plondrował; zostawił obyc:(ąjs9 
vr narodzie własnym przykładem skażone, zachwia-B 
ną ojców wiarę, skalane tradyeyonalne cnoty; zu-fl 
stawił w tym opłakanym stanie, o którym Fryde-« 
ryk II król pruski te dotkliwe, może za ostre, aldJ 
niestety i pełne prawdy wyrzekł słowa: „Polskal 
w ciągłej zostaje anarchii, osobisty interes róźnifl 
między sobą najpierwsze w kra^ju rodziny; każdafl 
z nich przenosi prywatę nad dobro publiczne; tąc^fl 
się tylko wtedy i godzą, kiedy idzie o acisk rollli'1 
czego stanu, z którym obchodzą się gorzej jałcl 
z niewolnikami, jak z roboczemi bydlętami. Ma-I 
gnaei dumni lubią pieniądze, aby je przez okno wy-ł 
rzucać mogli, niespokojnego i niestałego cliarakte-.V 
ru, czepią się jednej Inb drugiej strony, od jednej I 
do drugiej przechodzą, sami nie wiedząc dlaczego,! 
Mają prawa niewykonalne, dlatego też nikt ich niel 
sluclia. .Stronnictwo królewskie o tyle się powiek* I 
8za, o ile urzędów i starostw jest do rozdania; króli 
niemi szatowai^ może, lecz mu się najczęściej nie-fl 
wdzięcznością za laski odpłacają. W Polsce rozum M 
poszedł po kądzieli, kobiety intrygują, rządzą, mie-l 
szają się do wszystkiego, podczas gdy mężowie od- ■ 
dają sie brzydkiemu opilstwu..." I 

August 11 umarł! ^ Po rozległem państwieł 
dzwony oznajmiły smieró jego, kir żałoby okrył krajfl 
na zewnątrz, ale żal nie ścisnął żadnego serca,! 
żaóne oko łzą nie zaszło. August II umarł, rozeszlofl 
f^f po Earopie onlej, a iiśpioue pTiei lat tuzydzie-ł 



Bei kilka iiamiętnoi^ci obuttzitj się w uiejednem 
^kaiążęcem limie, bo komuż się nie uśmiecha uadzie- 
Ka osiągnienia korony? I przypomnieli sobie, że tron 
Epolski jest elekcyjnym. 

I Teodor Potocki, arcybiskup guieźnieiiski, pry- 

imas królestwa polskiego, dnia !! lutego, zwołał wal- 
I ną radę, ogloail na niej bezkn^lewie i na dzień ^7 
Rkwietiiia sejm kouwokacyjuy naznaczył. 
I Kandydatami do tronu oświadczyli sic: kri^l 

fatitanisław Leszczyński, Fryderyk August elektor 
[ saski, książę Ferdynand bawarski, Don P^lmanael 
[portugalski, kawaler de Saint-Getirges, Wiśniowiec- 
Fki, Sapieha, Lubomirski, tjtauigław Poniatowski, ila- 
iwny towarzysz broni Karola X1L Tu się dopiero 
IWworzylo pole do intryg, namów, obietnic: rozpo- 
tozęly się frymarki, odbywały prawdziwe targi, nie 
liObyio się nawet bez kontederaeyi zawiązanej w Kra- 
■ kowie przez Lubomirskiego. 

I Po odbytym sejmie konwokacyjnym, pod laską 

Biichała Masalskiego, pisarza wielkiego księstwa li- 
Bewgkiego, nastąpił dnia 26 sierpnia sejm elekcyj- 
Kiy, pod laską F^ranciszka Radzewskiego, podkomo- 
rzego poznańskiego, na którym stany obowiązały 
fcię przysięgą uroczystą obrać Piasta. Za Stanisła- 
Krem Leszczyńskim była więkgza część narodu, ale 
Hwory wiedeński i rosyjski, nie radzi widzieć na 
Hpolskim ironie teścia króla łrancuzkiego, przedsie- 
Bwzięły temu zapobiedz i oświadczyły się za-elekto- 
Kem saskim. Skoro do Warszawy doszła wiado- 
Hdość, iż wojska rosyjskie wkroczyły do Polski, 
Bisiążę MicliaJ Wiśniowiecki, kanclerz i regimentarz 
n^ielkiego księstwa litewskiego, z dwoma wojewódz- 
Kwami, .Yntoni Lnbomtrski, miecznik koronny staro- 
Hjta kazimirski, Lipski krakowski i Hozyusz poznań- 
Hki biskupi, Małachowski starosta opoczyński i wiela 
Bbnych opuścili elekcyjne pole i przenieśli się na 
KPra^ę. Wnet przybył Leszczyu%k\ -i-ft '^ srt-siawi , 
Bi gd}' we dni kilka p('.imei xr. xc,*>^ Ajv.'«%n»K'w«« 
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pod Wolą obwołany zostat królem, przeciwne airon- I 
nictwo, acz mniejsze, ale ułne w nadzieję obcej ] 
pomocy, zaniosło maniteat, a połączywszy się z woj- J 
gkiem rosyjskiem pod Kamieiicem, miejscem pamię- I 
tnem elekcyą Henryka Walezyusza, ogłosiło Augu- I 
fitą III, elektora saskiego, królem polskim, i zawią- I 
zalo konlederacyą pod prze wodni et wetu Antoniego I 
Poninskiego instygatora koronnego. I 

Kilkunastodniowem tylko było panowanie po- I 
wtńrne ytanislawa Leszczyńskiego; widząc kraj, we- I 
wnętrzną niezgodą trapiony, obcym żołnierzem na- I 
jechany, nie mogąc polegać na obiecanej pomocy I 
dwora francuskiego, niechcąc być powodem wojny 1 
domowej, rozlewu krwi braterskiej, przeniÓBł dobro j 
ojczyzny nad wszelkie widoki prywaty, uszed) I 
naprzód do Gdańska, a skoro wkrótce i tam od J 
wojak rosyjskich oblężonym został, powrócił do I 
Prancyi '*). I 

"} 14 stycznia 1734 r. Augnst Ul zjecbiU 1 
do Krakowa i z kamienicy Grabskiego, kędy się 1 
był ebwilowo zatrzymał, tegoż samego dnia, w towa- 
rzystwie senatorów, minisirów i urzędników, tak 
koronnych jako i litewskich, w asyetencyi wojsk 
saskich, w paradzie koni powodnych, mulów, karet 
i t. d., pojechał na Proninik. Jadąc przez Kleparz, 
wstąpił do kolegiaty świętego Floryana, gdzie go 
na cmentarzu kościelnym spotkał miejscowy pr^at, J 
z asystencyą duchowną i do pocałowania podał re- I 
likwią ręki patrona Polski. Wszedł potem kreił do, I 
kościoła, 3 idąc kn wielkiemu ołtarzowi, w mniej- 1 
9zym chórze powitała go akademia krakowska przez I 
wymowne nsta swego rektora, na co imieniem krń- I 
lewskiem, Dębowaki referendarz odpowiedział. Na- I 
stępnie cały skład akademii przypuszczonym został I 
do pocałowania monarszej ręki. I 

Skoro król wyszetU z kościoła, pokazał się I 
)iczny konkurs ludzi, a osobliwie zaś wojsko i cechy, 1 
-' u-j-m obyczajem narodu od Prnmnika, at d« lamka I 



samego w paradzie nszTkowaae. F^^^jUtwo iMi 
liczne płci obojej i wszelkiego stMBMy ftr*iauń w ińtr 
przebranych siało orszakachl Wtem kr^źl wsiadł fta 
konia kasztanowatego dosyć dzielii^o, sa którym 
rząd był dyamentami salo sadzony^ i jeehał zwohui 
kn bramie. Jak się jiiź dobrze zbliżył, mainirtrat 
krakowski przeciw niemu wystąpfl i ł»paeki je- 
den z pomiędzy senatu miasta, móitmtm swcoeli 
kolegów witała go czyniąc \xifik\ komplemeDt wy- 
borną łaciną: jako całe stołeczne miasto mtzmieruą 
ztąd ma radość kiedy odbiera ten bonor, wita^ć 
w progach swoich przyszłego pana tronn polskieęo, 
oraz widzieć tak wielkiego gościa, z podr/^y ia4:zĄ- 
śliwie przywróconego; gdzie po iatygaeb i niewr::za' 
sach znacznie podjętych, życzy ma, ałiy spo^^zął na 
tronie od wieków iemn przeznaez^^njTn ukryty fth 
wyroków predestynacyą. Na ten komplement, l)^ 
bowski odpowiedział, a skoro zakończył, do acał^/- 
wania ręki królewskiej rajcy przystąpili, kt^rą p^f- 
dawał każdemn, siedząc na konin. Po tyr^b e^re^ 
moniach podano bogaty aksamitny balda/^b^m, zło- 
tym galonem snto iLameryzowanpr, irendzlt^ ziocintą 
mający, pod którym monarcha jechał, aż na zamek 
przez tryumfalne bramy niżej opisane, a na zawo 
łany wjazd ten akkomodowane z niewielką jednak 
aparencyą, ponieważ przy podotmycb wjazda/^łj kró- 
lewskich dawnemi czasy, o kt//rych wspowiiiiają 
dzieje, i późnie), nawet za ojca jego daleko wspa- 
nialsze i piękniejsze bywały. Te bramy starszyzna 
i obywatele miasta strrfecznego, wcześnie przestrze- 
żeni od adherentów i ministrów partyi saskiej, pod 
ciężką karą, gdyby tego nieuczyniono, stosując się, 
radzi nie radzi wystawić mnsiffi. 

Pierwsza brama od Flory ańskiej ulicy, kt/;rą 
jechał król jegomość, równała wysokością narożne 
kamienice, mające na facyacie cztery wyobra-^^/^w. ^^^^ 
menta, a między niemi herby \LX^\<Ły«vNkvvM ^V^^^^'W^-^^ 
napis takowy: Serenissimo oc f)otcntisfti'wv<> '^ 



s'o ///, Regi Poloniarum, magno Dud Lithua- 
niae, Russiae, Prussiae, Masoviae etc. Cracovi& 
urbis portas paniiit eł cwium ćordi. — Cui tellits 
imo et ignis supremus m auge aqua Jluens serrii^ 
et otnnis militat aeter. Summorum Pontiftcum 
' Clementis II, Gregorii V., Romaitorum Caes. 
Ollofiis I, II et III, Henrici //, Joamiis /, Vlad, 
Jagiellonis Polon. Regis Augusta Propago. Do- 
I minus ctententissimus ingrediat jelix. JJa dru^riĄJ 
I stronie od rynku oddane były cztery pory rokU| 
miedzy któremi herby saskie, a spodem takowy na- 
pis: SercHissitno ac potentissimo Augusto III. — 
Regi Poloniar, magno Dud Liłh. dc. Cracoyia- 
annitm poni' sueculorum, i t, d. 

' Dru^a brama od Orrjdzk-iej ulicy, kamienicom 

narożnym także równająca się, podobuąż symetryŁ 
co pierwsza wystawiona była, mając ua faeyacie od 
przyjazdu, eztery cnoty glńwne, pędzlem malarskim 
oddane, między ktńremi herby krńlewskJe z tako- 
wym napisem: Serenissimo ac potentissimo Augu- 
sto IJI. Regi Poloniar, tnagno Dud Lith. et On 
coińa, etc. — Na drugiej facyacie od Gro<izkiej ulicy, 
kunszt malarskie) inwencyi, cztery strony świata^ 
wyraził, nad niemi herb królewski, a u spodu napis: 
Serenissimo etc. etc. Cracovia Urbis dominium 
prostnnt mundt Partes ad Portam, Europa. Affri- 
ca, Asia, America, Poloniae congaudent et gra- 
lułanf Regem Serenissimum; Augusto II, fłUus 
succedii Augiistus. Detit Superi totum succedal 
in Orbem. Sanguine Augustus, Imperatoribus 
eonjunctłis, caelitibus virtiitum Eminentia simiilir 
mus, omnia decora Principe digna complexus. — 
Augusttts III, toto gloriosissimus mundo, vivał. 
Przez te bramy przejechawszy, król wjechał 
na zamek, gdzie tymczasem, Czyniąc solenniejszy 
wjazA<}\sy aplauz, z dział na walach kilkanaścio. 

WK^ dano ognia. Zaiadłszj potem i konia, adaf 



ntę natychiuia-it do apartameatłlw, przeznaczonych 

filia siebie. 

K Nazajutrz, to jest dnia Ui stycznia, biskupi 

■ inni ministrowie, przyszedłszy na zamek, radzili 
fcólowi, aby w wigilią nastąpić mającej koronaeyi, 
BtOBOwnie do dawnych zwyczajów poprzedników 
Bwoieli, dzień ten strawił na nabożeństwie i zwie- 
Bzania przybytków pańskich. Zgodził się chętnie 
na to monarcha i udał się do kościoła katedralne- 
feo, gdzie do końca naboieństwa byt obecnym. 

W Powróciwszy z kościoła, zastał już stoły za- 
bawione, zaczem zaraz się zaczął obiad, który trwał 
■lizko trzech godzin. 

I O czwartej po południu król w licznej asy- 
■teitcyi senatorów, ministrów, urzędników i dworzan, 
n^z przy paradniącem wojsku saskiem, za nim po- 
nępująeem, wybrawszy się pieszo z zamku udał się 
Bu kościoła świętego Michała '^), na Skałce, sła- 
■rnego śmiercią Św. Stanisława męczennika. Tam, 
Bomodliwszy się dosyć krótko, gdy nadeszła wspa- 
ftiata królewska karoca, przy odgłosie tak saskiej^ 
Buku i krakowskiej kapeli, trąb, kotłów, bębnów 

■ t. d,, oraz hucznem biciu dział miejskich i zamkn- 
Brych, na zamek powróci!. 

1 Dnia 17 stycznia, nastąpiła koronaeya, której 
Berentnnią odprawił Jan Aleksander Lipski, biskup 
ntałarny krakowski, książę siewierski, wnet potem 
Kardynałem kościoła rzymskiego zanominowany, — 
Bopełnił jej w zastępstwie Teodora Potockiego pry- 
naaa, bawiącego podówczas w Gdańsku przy królu 
Htanisławie. A ponieważ i o to rozterka powstała 
Bp Stanisławem ITozyuszem, biskupem poznańskiem, 
ł), który II ten się zaszczyt dopraszal, przytaczając 
KlBZDe powody, jakoljy mu się należał w niebyliio- 
BM prymasa; ale biskup krakowski wręcz na Ło 
Kpowiedział, że jest głową swojej katedry i nie 
wpnici, aby kto inny ńmial ft\^ 4.o\i\>,'e.ti. »s \jx<«>^'^;?«- 
mwę jemu właściwą, \ tia ^wojam \>(>'&\a.-«*- 



I Gdy nadeszła chwila odbyć się mającego ce- 

remociału, o samej 12-ei, biskup krakowski ponty- 
iikalnie ubrany, wysaedl z zakrystyi w aaysteneyi 
biskupa poznańskiego, sufragaaów, krakowskiego, 
kujawskiego i poznańskiego, oraz całej kapituły 

licznego duchowieństwa, a przyszedłszy przed i 
wielki ołtarz solennie rozpoczął wielką mszę przy j 
odgłosie dwoistej kapeli, katedralnej i saskiej, po- j 
dzielone) na trzy chóry. Co gdy się dzieje, za- I 
prowadzono warty wewnątrz i zewnątrz kościoła; 
w mniejszym zaś chórze postawiono kawaleryą sas- 
ką z nabitą bronią. I 
Już msza święta była za;:zęta, kiedy wszedł 1 
do kościoła nowo obrany monarcha, licznym poez- ' 
tem otoczony, ozdobnie po książęcemu ubrany; kara- I 
L cenę zlotem nabijaną na sukni spodniej mający, na I 
I której wierzchem opięty był wspaniały fioletowo- j 
Ł aksamitny paladumeot w złote tkany kwiaty, któ- | 
1 rego ogon niosło za nim dwóch dorodnych wielce 
. paziów w bogatej barwie. Poprzedzali go od zamku 
aż na 8amo miejsce, tak polscy niektórzy, jak i sas- 
cy ministrowie, Branicki Jan Kiemeua, chorąży ko- 
1 ronny, generał artyleryi, niósł na samym przodzie 
V wielką koronną chorągiew przed elektem, z litew- 
leką zaś ezedł obok niego Hieronim Flnryan Radzi- 
I wiił, chorąży litewski. Antoni Lubomirski, miecznik 
koronny, starosta kazimierski, z Zawiszą mieczni- 
kiem litewskim, nieśli za nimi wielkie szpady za- ! 
miast mieczów. Na ostatek przed samym elektem, 
I" azedl książę Pawol Lubartowicz Sanguszko, mar- 
I- szalek nadworny litewski, z bogatą laską marszał- 
f kowską. Jak wchodził Król do kościoła, przed pro- 
giem Czekało na niego dwóch prałatów, biskup po- 
znański i sufragan krakowski; po uczynionym w kil- 
ku słowach komplemencie, przestępąjącego próg 
kościelny z uszanowaniem przyleli, a wziąwszy go 
j)od ręce, prowadzili w środku pomiędzy sobą, aż 
(/c 'ebńra mniejszego. Za królem pOBt^powali trzej 



nroienodowie, każdj z insygniami królewskietni. 
Rinbnmirski, wojewoda krakowski, na ztoteiu ncz- 
wowin niósi koruoę królewską, drugiemi kamieiiia- 
mi jaśniejącą, nie tę jednak, którą się króluwie 
BoUcy zwykli koronować, ponieważ ua schowanie 
Bo Częstochowy odesłaną hyla i wydać jej ztamtąd 
na żądanie elektora nie chciano. Powiadano, że koro- 
ma, którą koronował Aa^st 111, z jego rozkazu przez 
Błotników wrocławskich zrobiona, była srebrna po- 
iiacana, i ie ją potem po koronacyi ofiarował pan 
pen, pro voto, do Częstochowy. Jerzy Lubomirski, 
wojewoda sandomierski, niósł berło; wojewoda za^ 
sieradzki Szembek, sferę z krzyżem na wierzchu, 
Kzyli złote jabłko. Za nimi szła królowa. Pani ta 
BTBpaDiale co do ozdoby i bogato na głowie ubrana, 
■rszystka prawie od klejnotów szacownych jaśnio- 
iąca, które splendorem nagradzały brak urody, mia- 
b na sobie mantę z długim ogonem, niesioną za nią 
Łrzez Lubomirską, wojewodzinę krakoWHVą i kancle- 
Izynę litewską Radziwiłłowa z domu Sanguszkównę, 
Kotrę marszałka litewskiego. Prowadził ją pod rę- 
Kę minister i poseł cesarski hrabia Wilczek. Za 
Królową następowała żona posła cesarskie^^o, a po- 
nm inne damy polskie i saskie, wszystkie 'nad po- 
feiw wspaniałe ustrojone; było ich około par dwu- 
piestu. Zamykali orszalc oficerowie obojga oaro- 
pów, panowie i szlachta. 

i Skoro król przyszedł przed wielki ołtarz, po- 
fcżono zaraz ua rozpostartym pięknym dywanie 
usamitue wezgłowie, na którem najjaśniejszy pan 
likląkl. ILrółowa zaś trochę na boku miała prze- 
uaczone dla siebie miejsce pod akit^amituym czer- 
pDDym Iłaldachimem, a przed nią Łakżt^ na ziemi 
pezgłowie. 

E Wtedy zaczęła się ceremonia koronacyi. Od- 
feytano najnamprzód głośno arykiiły czyW f>acta cOn- 
wtnła, po łaciuie, po których przeczyŁBmltik \i\'i.-i*»a6S 
feół, wedlng formaly czy\\ t«X^ , \».V« ti»«i.-^v«*'"S!*=^ 



I litej wiernie one dotrzyma i w niczem nie naruszy, | 

I i to wszystko wymawiał dobrze i wyraźnie. Po I 

I wykonaniu juramentu, biskup odmówił nad nim J 

I z |)ontyftkalu pewne modlitwy, poczem przystąpił I 

I do namaszczenia dłoni u prawej ręki, kości w łok- I 

I cin i karku między łopatkami, przy wymówionych I 

siowacli; „Ja cię pomazuję na króla, w imię Ojca I 

i Syna i Dueha Świętego, Amen;" z tego powuda 

rozbierać go musiano z karaceny i sukien. Biskup J 

potarł elilebem palec i obmył, a druyi cienką chn- ] 

steczką i cbleba także kawałkiem starł pomazane- I 

go. Jak się ta ceremonia skończyła, wprowadzili 

biskupi miedzy sobą monarchę do kaplicy pobocz- I 

Bfj, gdzie złożony był aparat królewslii, w który | 

go natychmiast .zaczęto przybierać, począwszy od I 

I alby, nakształt biskupiej i t. d. Biskup celebrujący, ] 

I wróciwszy do ołtarza mszę kontynuował. Gdy król I 

I zaczął 6i<; nbierać, odśpiewsi in excelsis, następnie I 

I tOfidlitwę, a subdyakon epistołę, podczas której król ' 

I ubrany jak należy, czekał w kaplicy. Jak się już 

I kończyć miała epistoła, monarcha w królewskim 

I fltrojn, to jeat w dałmatyce i w kapie, powrócił 

I przez kościół na swoje miejsce i ulcląkł. Nastąpiła 

lllalsza ceremonia. Król powstał, pad! krzyżem na I 

I pawiment, pokryty bogatym tureckim dywanem, 

I i kiedy biskup z kapitułą i klerem litanię I 

I o wszystkich świętych mówić zaczął, leża! aż do I 

I zaknńczeuia onej; skoro się podniósł i ukląk! iino- 1 

I wu na wezgłowiu, biskup da! mu w lewą rękę okrą- I 

1 głą sierę z krzyżem, czyli złote jabłko, kamieniami I 

I drogiemi w kolo wysadzane, a w prdwą sceptrum, I 

I czyU berło, podobnież zlotem i kamieniami ozdn- I 

I bione, poczem włożył mu koronę na głowę. Naosta- I 

I tek podał mu miecz goły, mówiąc: Accipe'gladiutn I 

I rirlutis tiiae, accingere super Jemur fitum ei pu- I 

t.gna poien/issime. Miecz ten odebrawszy monarcha I 

Inddał stojącemu obok miecznikowi koronnemu, aten I 

Kw irJaźj/ do pnebwy i przypasał do królewskiego 1 
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boku. Wtedy król dobył miecza, po trzykroć nim 
machnął w powietrzu i napowrót do pocliwy scho- 
wał. Miecz ten nie był to ów szczerbiec Bolesła- 
wo wy, o którym piszą dzieje, że miał być od Boga 
przez anioła przysłany temu monarsze, na poskro- 
mienie nieprzyjaciół królestwa, ale jakaś klinga nie- 
miecka obosieczna, umyślnie do tego aktu przygo- 
towana. 

Po ukończeniu tycb ceremonii, biskup krakow- 
ski poprowadził króla na tron, wystawiony trochę 
opodal na kościele na wywyższeniu, wspaniale aksa- 
mitem karniazynowym okryty; nad nim unosił się 
baldachim również aksamitny, kwiatami złotemi su- 
to haftowany, galonem i frędzlami obwiedziony. 
Asystowali królowi biskupi, sufragani, senatorowie 
i ministrowie świeccy. Wojewoda krakowski, sando- 
mierski, sieradzki, inowrocławski, czernichowski, 
chełmiński, nowogrodzki; kasztelanowie: sandomierski, 
łęczycki, radomski, oświęcimski; starostowie: opo- 
czyński 1 wyszogrodzki; z ministrów zaś kanclerz 
litewski i marszałek nadworny tego księstwa; mie- 
cziiicy koronny i litewski; koniuszy litewski; kraj- 
czy, chorąży, iustygator koronny, oraz niewielka 
liczba szlachty polskiej. Skoro król wstąpił na tron, 
natenctzas biskup krakowski formą z pontylikału 
królem go polskim wolnie obranym i prawnie ko- 
ronowanym ogłosił. Co gdy się stało, zaraz dano 
ognia z armat na zamku i w mieście, strzelby rę- 
czne saskie sypnęły ogniem, kapele na trzech chó- 
rach za^iTały i odezwały sic dzwony wszystkich ko- 
ściohny. Xastąpili> Te Deum laudamus również 
przy odgłosie muzyki, dzwonów i armatnim huku, 
poczem biskup, odmówiwszy pocichu niektóre pa- 
cierze, znowu potrzykroć zawołał donf»śnym głosem: 
„ Vivat Augusłus III rex Poloniae^ ^ i raz jeszcze 
odezwały się armaty, ręczna broń i kapela^ lud taśs 
wykrzyknął :*" Vivałl v\vai\ V^n V3^\ ^^^^^ss^^-^r^^ 



król, siedząc na tronie, podał golą rękę do iicalowa- | 

niii senatorom i niinistrom. I 

Wtem biskup przystąpi! do koronacyi królo- I 

wej, podobnej, z niektóremi jednak odmianami, do I 

! koronacyi krńlewskiej . Po odprawionej unkcyi ręki, i 
kości między łopatkami, oddał jej w ręce jabłko zło- I 
te i włoży! na głowę koronę złotą naj wyborniej szemi 1 
WBcłiodniemi dyamentami ozdobioną. Po dopehiieniD 1 
koronacyjnego obrzęda biskup poznański z sufraga- I 
neui krakowskim odprowadzili monarchinię do tro- I 
nu, gdzie na bogato przystrojonem krześłe zasiadła, I 
mając z najprzedniejszych paó dworskich i fraucy-1 
mera liczną asystencyę; każda z nich przeznaczone I 
miała miejsce według dystynkcyi, piastowanego 4 
urzędu lub urodzenia. Czytano potem ewangelię, po I 
której zanii')sł mszał do tronu ksiądz Szczepkowski, I 
jedeu z kanoników krakowskich, odda! biskupowi] 
poznańskiemu, a ten podał siedzącemu królowi doi 

[ pocałowania, jako też i samej królowej. Nastąpiło 1 
Credo, dalej Offertorium. Jak się Offertorium za- 
czynać miało, król z krńlową, przystąpiwszy, do oł- 
tarza, każde z nich zosobna złożyło po jednej kie- 
sie złota, a, ucałowawszy pierścień biskupi i różne 

I święte relikwie, powrócili na dawne miejsca. 

Msza święta tymczasem ciągnęła się aż do ko- 

I munii, do której król z królową z wielką dewocyą 
przystąpili i pod obojga postaciami sw. Eueharystyę 

I przyjęli. Po komunii królestwo zasiadło znowu na tro- 
nie, a biskup, mszy św, dokończywszy, udzielił błogo- 
sławieństwo duchowieństwu i ludowi. Po mszy, nim 
biskup od ołtarza odszedł, odwróciwszy się po trzy- 
kroć zawołał: „Vivat Auguslus III rex Poloniae\^ 
na co obecni odpowiedzieli: Vivat! potem dodał: 
„ Vivał Maria Josepha regina PofaniaeP na co 

I także odezwano się: Vivat! (Co prawdziwie należa- 

[ ło do urzędu marszałka wielkiego koronnego). Tuj 

[ raz ostatni odezwała się kapela i zaryczały arma- f 
Jeszcze kroi byl na tronie, kiedy ksiądz Jar- 



HBu^towicź,' jeden z profeawów fikademii kraknw- 
^Kie), przybliżywszy się do uiegiJ, wj^stąptl z pane- 
^birykiem _^prze7, siebie napisaDyui imieniem iiniwer- 
Bytetu; biskup ptizDauski odebrał yo i otidnt selio- 
Hząeemu z tronu króbjwi. Potem krnleslwn olioje 
Ho8xli przed wielki iiłtarz dla pocałowania pateny, 
^pdrą król odebrał golą ręka i pocałował, a oiMaw- 
^By biBkupowi, ten ją z własnej ręki podał krii- 
Kwąj. 

^B Pu skończoncm nabożeństwie i ueremuntach 
^BHuystkicb, oboje królestwo, z tąż samą okazałością 
Bw teniże gronie asystującej szlaclity i wojska sa- 
^uiego wracali do pałacu, pr^y liuku armat i rę- 
bnej broni. 

W Przy wyjńcin, gdy się ukazali na progu ko*' 

Hcielnym, rzucono między lud monetę srebrnąj umyźl- 
Bie na ten obrzi;d wybitą. 

K Kroi, powrApiwszy na zamek, witany byl przez 
Biskupa poznańskiego imieniem senatu, i całego ry- 
^orstwa, Da co Dębowski, referendarz koronny, po- 
micnioncuiu prałatowi odpowiedział. Nastąpiła wiel- 
ka uiizia, w czasie której w trzecłi pokojach z wiel- 
kim dostatkiem częstowano wszystkich obeenyeb 
Benatorów, ministrów, szlaclitę polską. Do stołu 
Służyli królestwu urzędnicy koronni. W zaniku też 
Ha dziedzińcem wołu całego na wielkim rożnie upie- 
czono dla pospólstwa i postawiono kilka beczek 
pwęgierskiego wina, 

I Dnia 18 stycznia, król Jegomośt^ miaf ode- 

Łbrać przysięgę od senatu stołecznego miasta Kra- 
U;owa, wielkie na ttj uroczystoiić poczyniono pr/y- 
notowania. Na rynku krakowskiru wzniesiono wspa- 
^Uały teatrum, Hiuknem karniazynowem pokryte, na 
Bl^ postawiono tron królewski, a nad tym bogaty 
Hiusił się baldachim. Na najwyższej wieży ratnsza 
Hna bramie tryumfalnej od ulicy Grodzkiej, umie- 
^■ezpno kapelę. Wojsko saskie koło ratusiia \i%x'«i.- 
^■fwaiii, wszystkie cecby mVBJi%V\% ^cw^. "^wt^jK" ~~ 
^^^^J^otekji^—T, 47], 



uszykowane stanęły. Król stoaująe się do zwyćz^^ 
jów polskich, użył do tej uroezygtońci po raz pierw- U 
8zy stroju narodowego, i ehoi^iaż ^"J przy urodziwej fl 
postawie eiata pięknie mu w niem Itylo, rucby jegOifl 
zdawały się jednak skrępowantmii w nienawyklynsfl 
ubiorze, a twarz dziwnie jakoS się wydawała besi 
wąs 6 w. fl 

Od zanikli aż do oiiejeca ^dzie wystawioóyfl 
był teatrum, stalą piechota saska w barnie Iostej,fl 
w dwa szeregi uszykowana. Około teatrnui w trzedii V 
tiniauh stali drabanei w czerwonej barwie; m^żczyŻB^H 
wielce tlnrodni, na karych, rosljcli koniaeli, z gote-fl 
mi pnłas^auij w ręku; pasy i peiideuta łosie sutoH 
galonami zloteuii szamorowanc. Itozpocząl 8ię wjaz^f 
, monarcliy i trwał więcej jak godzinę. Jechali nft'^ 
I przód dragony saskie w czerwonych niundurach, nsH 
dzielnych koniach. 1'ij nieb szła ]iiechota. DalęJB 
następowała konnica z pięknych i młodych ludzi zlo- 1 
żona nazwana grandniuszkieteranii; sam wybór sa- ' 
skiego narodu, na koniach rosłych i dzielnych w lo- 
aich kaftanach na iiołetnwyc-b kantankach, z krzy- 
żami k.iwalerskiemi złotem wy8/.ywaneuii ua pier- 
siach. Za muszkieterami paziowie krńlewscy rń- 
żuych nacyi, w ponsowych mmuluraeh z galonami 
srehruemi, na koniach dość paradnych. Za niemi 24 
mnly z kredensem królewskim, pod dekami z lier- 
bami saskiemi, Następnie 1:^ dzielnych koni różnej 
maści, pod lampartami, za któremi prowadzono 16 i 
dzianetów hiszpańskich, okrytych kapiącemi od zlo- J 
ta i srebra dekami. Za tą kalwakatą posuwały »iĄ J 
zwolna karety Icrólewskie, hyln ich siedem, bogn-fl 
tych i pięknych, w każdej po 6 koni, a ósma'nBJ-A 
bogatsza zaprzężona w H koni maści bnł&nej okry'4 
tych sutemi dekami i w czubach z piór strusich na.l 
głowach. Przy karecie królewskiej 12-ta slusznyc.h'B 
paijuków w barwie ponsowej ze srebrem, z piórami I 
strusiem! przy kołpakach. Za tymi trębacze w zlo- ■ 
te) szamerowanej liberyi, właściwej domowi saskie- I 
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■"teir, tai 7.& -ńtnit -nriniBtrflwfe 
oriiz słudzy elektnrskiego dworu. Tu dupiero pnka- 1 
zała się szlachta polska, zn nią ministrowie, urzęd- 
nicy i senatorowie, osoby ui'odKeniem i rangą dy- 
styngowane, w narodowym stroju, z tęgą miną i na 
dzieluycli koniach; poczet ich jednak by! nieliczny, 
wii;k8za Ijowiem część narodu ndala sii; za ytani- J 
stawem Leszczyńskim, lub oczekiwała w domu iiR 1 
to, co stanowczo nastąpi. Za szlachtą jechał król J 
pa pięknym gniadym koniu przykrytym tureckim | 
idywdykiem, ubrany byl, jak się wyżej powiedziało, I 
pn polsku. Miał na sobie niebieski lamowy żupan, I 
kontusz biały z altembasu, na wierzchn kiereję zie- I 
loiią aksamitną, sobolami podszytą, kołj)ak na glo- | 
wie soboli, spodnie pnnsowe, Iputy żiiite, pałasz przy 
boku w złoto uprawny, kamieniami drogiemi sa- 
dzony, - I 
Jak się monarcha zbliżył pod ratusz zsiadł I 
2 konia i w przygotowanych dla siebie pokojaeh, ] 
.[przebrał się po królewsku w kapę, poczeui drogą I 
sakneni czenvonem usłaną z koroną na głowie, ] 
z berłem i jabłkiem w ręku, otoczony senatorami, ] 
ministrami i urzędoikami, oraz poprzedzony od cho- I 
rąiyeh, mieczników i marszałka dworu wstąpił na ] 
wzniesione na rynku teatriim, Tniii zasiadł na tro 
nie, W tej chwili wszystkie kapele ucichły; a Ło- 
packi jeden ze starszyzny miasta, imieniem mtoliey 
wystąpiwszy trochę przed innych, wita! króla, ma- 
jąc do niego mowę po łacinie. Powinszowawszy 
nasaiuprzód zaczętego w Polsce panowania, wyra- 
ził radoiSć publiczną z nowego pana, życząc, mu 
najdluiiHzych lat na tronie. Oddal enly stan nitey- 
ski w łaskawą jego protekcyą, prosił o ojcowska 
nad nim ojnekę i atiy nie gardził tą wiernością, 
w której obowiązku żyć i umierać pragnie. Prosił 
na oatatek o potwierdzenie miastu stołecznemu praw I 
przez pr>przedników jego nadanych. Od troa»L '^yj 
skup krakowski jak<i Ył>'J.V.Vk\vA«Ł^T.'j ci^\jvx-«\ft.«owfiH 



EPoczem ca)y senat miejski przystąpił do ueatowa- 
loia ręki i, odebodząo, po tej ceremonii każdy z oso- 
l Lna wykonywał przysięgę ua wierność przed pod- 
kaiiclerzeni, Gdy się to ukuńezylo, przyniesiona 
królowi księgi praw i kluL'ze od miasta, szcjzernzlo- 
te, na dużej tacy srebrnej pozloeistej, odebrał, je 
ksiądz pddknnclerzy. Tymczaseu] pisarz miejski 
[trzymał, klęcząc, księgi przywilejów, z któremi przy- 
[ stąpiwszy ilu tronu zbliżył się do króla, a ten je 
i dotknięciem ręki aprobował. Następnie przed- 
kstawioDo monarsze osoby z pomiędzy senatu mia- 
r sta żądające nobilitacyi. Tych było pięi?, to jest 
■ panowie: Barszcz, Karoli, Micliałowski, Holdadini 
li Tnriani, wedle zatem dawnego obyczaju pasowani 
I iEostali na rycerstwo, czego król dokonał, dotykając 
rkażdego z osobna mieczem pomiędzy barki. Ody 
^ymże samym mieeaera na obydwie strony król 
' powietrzu wywinął, wszyscy po trzykroć wy- 
krzyknęli: „ Fwaf AugitslifS iri vex Pohniael 
Vivai Maria Josepha regina Polomae! a w tym-, 
e czasie armaty zamkowe i wałowe łiukuęly i ode- 
wala się kapela. Monetę srebrną, tę samą, co 
( dnia poprzedniego z teatrum pomiędzy pospólstwo 
l^neano. 

Całej tej uroczystości krółowa ze swoim dwo- 
tem przypatrywała się z ganku kamienicy Morszty- 
, kasztelana sandeckiego. 

Skoro się. zakończyły wszystkie ceremonie, 

legzediszy z tronu, kró! jegomość powrócił na ra- 

'!U8Z, gdzie chcąc pokazać jiierwszy dowód paó- 

rskiej dobroci i łaskawości, zapytał się: azali nie- 

B^lDtŁSZ jakich delikwentów lub uwięzionych? gdy nin 

"ioniesiono, ze są, on natychmiast wszystkich kazał 

kwotnić, co zaraz wykonano. 

Król zdjął z siebie szaty królewskie i w pol- 
itim stroju, jak uprzednio, wsiadł do karety samym 
już wieczorem i jechał na zamek przy pochodniach; 
T^JotFa w drugiej karecie za nim; inni zaś dystyn- 






;owanego urzędu, jak się komu podobało, jedni 
karetach, drudzy na kouiacb za królem pośpie- 
szali. Jak odjechał król, wino węgierskie z góry 
ratusza w dwie kadzie lano dla po6pi'>lstwa, a przed 
kośei'ileni panny Maryi wolu całego upieczono. Na 
Łeui 8ie cala parada dnia tego zakończyła. 

Po koronacyi Augusta KI kiedy Stanisław 
iszczytiski uchodzi! z Gdańska do Królewca, 
ztamtąd, podpisawszy zrzeczenie się praw swoich 
do tronu polskiego, wracał do Francyi, August III 
wrócił także do Drezna, chcąc się pokazać w dzie- 
dzicznem swojem państwie otoczony majestatem kró- 
lewskim, z królewską koroną na głowie. Lesz- 
czyński, panując głową i sercem w Lotaryngii przez 
dlitgi przeciąg lat, nszczęSIiwiał swoich poddanych, 
wzbudza) słuszny żal w Polakach, że go 
idepctincli od siebie. August Ul w polityczuem 
lOBtępowanio swojem, idąc w ślady ojca, budowę 
ihwiejąeego się państwa podpieraj^jc obcą opieką 
pomocą, mniemał może, że ją tym sposobem od 
ipadku uchroni. 

CLociaż się koronacya Augusta odbyła daw 
i zwyczajem, smutną jednak przyszłość dla Fol- 
rokowała. Najpierwsi dygnitarze państwa nie 
ajdowali się na niej, ani kasztelan krakowski, 
hetmani; [.rymas nie namaszczał elekta, tron 
rtoczony obcym żołnierzem, korona nawet i Szczer- 
'ec Chrobrego nie użyte do tak ważnego obrzędu, 
:ry6 się zdawały w Częstocliowie pod opieką naj- 
ętszcj Panny, jakby nie chciały braó uczęstnic- 
>wa do aktu, mającego tyle nieszczęt^ć dla Polski 
jotować, jakby protestowały przeciw takiemn na- 
;ępcy Zygmuntów, Bntorycli, Sobicskichl Niestety, 
sliUżala się chwila, w której przepowiednia Jnna 
iazimierza spełni)^ się miałal 

Podczas trzydziestoletniego panowania Au-cji.- 

III Dspróżnokról kilkana^-cw %fe\Biii'« -u-w^w^s., 

■JeraJa się na nie sz\ac\ita, ttic^a -ńeKw*- •y*"*^''- "** 



I bardziej rozkrzewiającemii w kraju, zaradzili, żaden 
laie doszedł do końca, zerwany, epeł/.! na uiczero. 
Iprzez lat, trzydzieści PoUka zostawała bez naj- 
FoinieJBzej adniiuistracyi wewnętrznej, wojsko było 
f w najgorezym stanie, nikt nie wglądał w pobór 
pndatkijw, nikt nie wiedział gdzie się obracały dn- 
clindy państwa. Podskarbiowie zbogacali eię 
z uszczerbkiem publicznego skarbu, a skarb Itył zfi- 
W8ze imsly. Władza betuiańska była nieograniczo- 
ną, ale jej nikt nie słuehał. Kauclerzowie abso- 
łatnie podpisywali postanowienia, najczęściej nie- 
aświęcoue prawem; wszystkie publiczne, sprawy, nie- 
rozstrzygnięte, szły w zapomnienie, Prity dwo- 
racheuropejskich Polska ładnego reprezentanta nie 
miała. Lud wiejski, to serce narodu, coraz to 
V opłakauszym zostawał etanie, cierpiał i znoeił 
bez szemrania, bo lud nasz jest dobry, uległy, po- 
bożny, przywiązany do rodzinuej ziemi, do krńlńw 
i panńw swoicli. Gdyby natenczas był kto pomy- 
ślał o polepszeniu jego doli, o nadaniu swobód, 
o uczynieniu go równym w oczacb prawa, wszyst- 
kie obce frymarki, zabiegi, a nawet grożące zama- 
chy byłyby się rozbiły o nieprzelamaną potęgę po- 
łączonego jednością i zgodą króla z narodem, naro- 
du z królem. Dobrze myślący obywatele spostrze- 
[ gli niebezpieczeństwo, przeczuwali smutną przy- 
ale skoro niektórzy z nich, nndto może 
I przezorni, czekali pomyślniejszej pory, drudzy, zago- 
I rzalsi, dłużej czekać nie cbcieli; każda zwłoka zda- 
^wała im się szkodliwą i zgnbną. I może słuszność 
mieli, bo kiedy nadeszła cliwila, w której iskra 
I elektryczna przebiegła kraj cały, wstrząala nim do 
■ gruntu, kiedy porwano za oręż, niestety już było 
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^^V Konieczne i zbawienne zarazem zmiany nie 

^^" mogły nastąpić, jeno po przywTÓcenin tak zwanego 

porządku Aoniederacyą całego narodu, otwarłem 

ponstHniem przealw istniejącej w\adiy. B^jl t« 






lol, di> którego dwa wielkie istniejące puilówcitas 
rzeczypnspclitej stronnictwa dążjly; ale na nic- 

iczciieie rozdwajal je ortmieiiny sposiib widzenia 

;eczy. 

Pierwsze stronnictwo, tak nazwane narndoweni, 
■ehcintij zmian, ale odrzucało przede wszystkiem 

szelka obcą protekcyą i poiuoc; zmiany te pole- 
iniały na zmniejszeniu knMewskiej, a powięk- 
szeniu magnatów władzy. Królów:! zostawiono tyl- 
czczy blask majestatu jak rolę do odegrania, 

odbierano mn nawet rozdawnictwo nadgród. Trzy- 

ając się owej makaymy Jana Zamojskiego: iż 
każdy tron sukcessyjny prędzej ezy później w de- 
spotyzm się przeistacza, nie naruszano wolnej eiek- 
cyi królów, nie uadwyrężano lil)cruni veto, święcie 
zachowywano, ale jednej tylko wybranej klasie 
w narodzie, wszystkie prerogatywy złotej wolnoś- 
Bj! ^') Drugie stronnictwo, tytułujące się krrtlew- 
■ktem, dążyło do ustanowienia dziedzicznej absolut- 
■ej monarcłiii i wlai^nie na obcej "piece i pomocy 
polegało najwięcej. Na czele pierwszego Htroniiic- 
Iwa stanęła rodzina Ptitockicb, jedna z najzamo- 
Hiiejszyeb i najpierwsze dostojeństwa piastująca 
p kraju. 

I Na czele drugiego stronnictwa byli Czarto- 
Brscy. Nie myślę ja tu bynajmniej stawać w obro- 
nę tych ostatnich, to jest: Augusta wojewody ru- 
puego i Michała kanclerza, gdyż naprowadzenie 
■rwz nieb obcego żołnierza na Polskę, zaraz po 
Imiercl Augusta III, oddanie sit; pod opiekę Rosyi 
i ściągnięcie na kraj nasz obcego orędownictwa, 
Które się zamieniło w gwaraneyą, i przyśpieszyło 
niibiór kraju, niczem nniewinnionem być nie moie. 
Eitmimo tego książęta August i Michał Czartoryncy 
nieią do tej małej liczby Światłych i przenikliwych 
ndzi, którzy pośród epoki ogólnego zaćmienia 

£rzesądów, jaką było pauoN^awift ts.'&'łej.'*». '^^■ 
ije i z wytrwaniem nathń. ivi \ft\.%T.«ife'^ "^^"w*- '^'^*' 



I rali m% doprowadzić. Cłicieli rzeczpospolitą dn 
I form iiionareliicznyeh nagiąć, nadać jej silę mata- 
I ryalną i niezawisłość, ale mDiemali, że to inaczej 

■ dopelninnem być nie może, jeno za jioniocą i przy- 
I mierKeiii petersburskiego dworu, w tern cala ich 
I wroa. t^dal im się wprawdzie krok pierwszy na 
I sejmie konwokacyjnym, w rokn 17tJ4, zwołanym 
B pod laską Adama Małachowskiego, zerwanym przez 
B Andrzeja llokronowskiego, ale utrzymanym przez 
ftlosyjskiego żołnierza; na sejmie, mówię, którego na- 
Krzuconym później marszałkiem został Adaui Czar- 
B toryski, syn lisięcia Augusta. Na nim przełamano 
B republikańską dążność Klauieiisa łJraiuckiego i Ka- 
Brola Radziwiłła, owycli, że tak powiem filarów zło- 
Btej wolności! 

B Na nasti^pnym sejmie pod łaską Hyaeentogo 

B Małachowskiego, Stanisława l*ouiat"Wski6go obrano 

B kr<ilem; ale tu nastąpi! k^t^s pomyślności Czartory- 

Bskicłi, nie pozwoliła polityka ościennych mocarstw 

Bna dalszą reloruię rządu. Dotąd Rosya przez zrę- 

B czne i skryte wciskanie się do spraw naszych wpływ 

B swój rozprzostriicniala, robiła sobie stronników, od- 

tąd spadła zasłona i władczyni północy otwarcie 

u uas p.innwać zaczęła. Skutki, jakie ztąd wynikły, 

zapisane są na żałobnej karcie naszych dziejów. 

Czartoryscy siostrzana swego ujrzawszy na tronie, 

L chcieli, nim rządząc, tym przynajmniej sposobem 

B dojść z czasem do celu swoich życzeń i tu się im 

B nie udało, już miejsca zajęte zastali. Stanisław 

B August, któremu chwil kilka poświęconych miłości, 

B nagrodzono koroną, z kochanka stal się niewolni- 

I kiem, narzędziem cudzej woli. 

■ Z dwóch zatem stronnictw, istniejących na po- 
I czątku panowania Augusta III, wyrodaiiy się naów- 
I czas dwa zupełnie inne. Pierwsze narodowe, żąda- 
K lo zmian radykalnych, zamienienia tronu elekcyjne- 
W gYi na dziedziczny, zniesienia liberum veto, piAoże- 
fcc/żt tamy damie /niesforności magnatów, urządzenia 



Kdmituatracji wewnętrznej, uregulowania podatków, 
Htowiększeoia wojaka, podniesienia handlu, polepszę- 
Ki^. rolniczego stanu; jednem słowem, zaprowadzenia 
Hr Polecę konstytucyjno monarchicanego rządu. Dą- 
Brui marzyciele urojonej wolności, widząc się zawifl- 
Hzionymi w swoich widokach, połączyli się ze stron- 
Łiciwem, iia którego czele byli niegdyś Czartoryscy, 

■ otworzyli nowe, nazwane przez dworaków kró- 
Hewskiem, przez nich patryotyciinem, a będące w isto- 
Rie atroonictweui rosyjakiem. 

■ Kiedy pierwsze przy końcu panowania Stani- 
Hdawa Augusta zwołało sejm czteroletni i na nim 
Knnstytucyę narodowi nadało, drugie na stepach 
Jtkrainskich /.awiązalo koniederacyę w mianteczku, 
■Dargowii-ą dobrze nazwanem, bo się w uiem pra- 
Rrdziwy targ odbywał, ojczyznę zaprzedano ^^). 
Beżeli koi^ciuezkowskie powstanie było ostatniem 
Rryeileaieiu konającego narodu, sejm grodzieński 
fcrzedśraiertnem c^slrum tioloris, za dogorywającą 
polską! Cóż się wtedy z Czartoryskimi stało? 
Bkoro książęta August i Michał umarli, książę Adam, 
byn Augusta, więcej świalowem życiem niż piibli- 
Ksnem zajęty, więcej za intrygami iniłosnemi, jak za 
Kolityczuemi goniąc, gdy i w tych szrankach zna- 
Bftzł w Poniatowskim współzawodnika, zupełnie się 
BtUtrychnął od niego. Obyczaj wolnych, ale serca 
Biepopautego, posiadający uczucia szlachetne, dużo 
Hatiiralnych zdolności, porzucił stronnictwo królew- 
Btie i przyłączył się do dol)rze myślących. Kiedy 
Kolska wymazaną została z geogralicznej karty eu- 
Rppejskiej, w Puławach, w owej dziedziuie książąt 
Rlzartoryskich, przy domowem ognisku przyjmowała 
^awna staropolska gońcinnoi(^. Tnm się przecho- 
wały mowa i zwyczaje przodków naszych, tam 
liczony znałazi zachętę, stary żołnierz przytułek, 
nhogi hojue wsparcie. Tam młodzież uczyła się 

^'■wid i myśleli po polsku! 

O, ileż ztamtąd ui^iTti^ti-a^ tV vj*ł'«i.'3 'i^••-«*5 



walczyć w czterech częściach świata, goniąc za 
nadzieją odzyskania ojczyzny! Ileż tam bardów 
nuciło po nad brzegami Wisły smętne pieśni swo- 
je! ^^) Tłim w bogatych księgozbiorach zgroma- 
dzały się skarłły dziejów, w świątyni Sybilli sjin- 
ezywaly zabytki naszej cbwaly, ealuny naszej prze- 
szłości! 

Od roku 172y, po śmierci Stanisława Rzewu- 
skiego, oraz Chomentowskiego, wielkiego i polnego 
koronnych hetmanów, te dwa najwyższe dostojeń- 
stwa w kraju zastąpionemi nie były, z powodu nie- 
doszłych od tego czasa sejmów. Wprawdzie JózcI 
Potocki, wojewoda kijowski, otrzymał buławę wiel- 
ką od Stanisława Leszczyńskiego, w czasie gdy 
monarcha ten, usunąwszy od tej godności Adama 
Sieniawskiego, zagorzałego partyzanta saskiąj dy- 
naatyi, Potockiego na jego uiiejseu mianował; ale 
go August II. zapownitem swoim na tron, nie uzna}, 
Hetmanem wielkim i kanclerzem litewskim byłksiA- 
*C Miclial Radziwiłł, mars/atkiem wielkim koron- 
nym Józet Mniszech, litewskim Aleksander Sapie- 
cha; kanclerzem koronnym był Andrzej Zamoyski, 
podkanclerzem litewskim Fryderyk Michał książę 
Czartoryski, podskarbim koronnym Franciszek Ma- 
ksymilian Osnoliński, litewskim Jan SoHohub. Od' 
nicli wszystkich największe znaczenie i władzę po- 
I eiadał Aleksander Józef książę Sulkowski, łowczy 
f litewski, pierwszy minister gabinetowy. Wychowa- 
[ nek drezileóskiego dwora, ulubieniec nieboszczyka 
I króla, ani sercem, ani wykształceniem, ani strojeni 
[ nic polskiego uie miał w sobie, po polsku nawet 
nie umiał. Nadskakujący, przebiegły, układny w 
lem znaczeniu wyrazu dworak, mniemał, że ma 
z łatwością przyjdzie zawładnąć słabym charakte- 
rem monarchy. 
! Augnst ni, od łat kilkunastu ożeniony z Ma- 

[j^'ę Józefa areyksiężniczką austryacką, w najprzy- 
Wsdniej8zycb z nią żył stosunkach, ale królowa. 



t-nót domowych, nie uposażyła 
I natura powabami ciała. Slynęta podówczas Pol- 
m pięknenii kobietami, umiał im hnld oddawać 
IguHt U, czemużby i syu w ślady ojca nie po- 
fejl? Nadstawić sidła wierności matżeuskiej, uwi- 
BĆ w nie króla, a potem przez kobiety nim rz^- 
Bć, pODiyal podobny uSmiecbal się Sulkowskiemu, 
Rażden sposób zdawał mu się godziwym, byleby 
K^ go doprowadzić do pożi^danego celu, wzmo- 
BĆ i utrwalić swo^ władzę. Plan tak dobrze 
rartowany nie udał się Jeduak, bo kiedy Suikow- 
I oddalił się na czas krótki ze stolicy, brabi>, 
ioryk Brułil, uwiadomiony o wszystkicm, ostrzegł 
Kła i królowę, odkrył zamach cały, i od razu 
Bgodne zamiary zniweczył. Sułkowski, skoro do 
poru powrócił, ozięble od monarcby przyjęty, po 
Bił, iż cała jego władza na zawsze podkopaną zo- 
na. Wnet potem, zostawszy wlaśeieielem obszer- 
kh posiadłości po królu Stanisławie Leszcayń- 
Bra, w Wielkopolsce położonych, usuną! się od 
ław publicznych, dwór opuścił, osiadł w majętno- 
nch Bwoicb, a hrabia Briibl zastąpił go w lasce 
fclewskiej, został pierwszym ministrem. 
I Hrabia Briihl wiedział dobrze, iż Augusta III 
fcya posadziwszy na tronie, na nim utrzymać mo- 
I spełniać zatem we wszystkiem najmniejsze roz- 
fcy iiapera torowej, być na jej usługi, a przytem 
Bbbodnie królem i Polską rządzić, stało się jedy- 
I jego dążnością. Podłość i dnnia zastępowały 
■iego brak zdolności, zręczny i umiejący dosko- 
le odgrywać wziętą na siebie rolę, przed królem 
■wał czystość obyczajów i niezem niepokalaną 
Btc. Zebrawszy ogromną fortunę szafował nią 
■nie, alty Polakom, przyzwyczajonym do zbytków 
P nprzedntem panowaniem, czasy Augusta IT 
lypomnieć, n, udając wrodzoną ich gościnnoW, 
■azać, że w ich ślady ■nRt^c(>vift.fe \.t»^\«»- 1^^ 
fedoffe wady, o icb pocta-w^e \ft4as;Ł ■aw ■«wi*>»-» 



owszem korzystać z nich się starał, i doprowadzifl 
do tejj^o, źe chociaż łajnem nikomu nie było, isfl 
duszą i ciałem Uosji hył zaprzedanym, patrzano naM 
to obojętnem okiem, nikt mu tego za złe nie hrai.fi 
Przez eaty ciąg panowania Augusta Iłl Briihl bylj 
narzędziem dypłomacyi rosyjskiej, użytem do roz^fl 
przestrzenni euia anarchii i zmniejszenia naszego poli4 
tycznego wpływu w Europie. I 

Pod jego ministerstwem wszystkie dostojeń-l 
atwa, ktt^rych rozdawnictwo należało do króla, da-l 
wano protegowanym przez Rosyc, awantarnikówł 
i przybyszijw okrywaoo łaskami, sypały się na nich fl 
ordery, kiedy prawdziwa zasługa niezrozumiana, nie-l 
oceniona, kryć się mnsinła, jakby się wstydząc, żev 
użyteczną krajowi być nie mozo. I 

August IŁI, w roku 1735 z całym swoim dwo-ł 
rem zjechał do Warszawy na sejm, ale ten przeda 

I obraniem na\(et marszałka zerwanym został, spełzli 
na niczem. ^ 

Rezydencyą królów naszych był podówczas 
pałac, zwany saskim. Kiedy po śmierci Jana III, 
syn jego Jakób zaiukuąl się w zamku królewskim, 
i do niego przez czas długi Augusta II, obranego 

' królem polskim, puścić nie chciał, monarcha ten na 
miejscu, gdzie były Morsztyna i Lubomirskiego do- 
my, wybudował sobie jialac, olicynami i trzema że- 

I laznemi bramami od frontu go zamknął, z tylu 
obszernym ogrodem zakończył. Odtąd pałac ten 
stal się prywatną i zwykłą siedzibą królów z dy- , 
nastyi saskiej, odtąd stary naaz zamek, ów pomnik J 

' świetnej przeszłości, ów świadek tylu odmiennych 1 
kniei, przeznaczono na obrady, sejmy, prltyjmowanie I 
posłów zagranicznych, jedynie na reprfezentacyę na-T 
rodową, i 

Dnia 3 sierpnia, 1735 roku, król jegomość J 
miał obchodzić rocznicę zahiżenia orderu orla bia-l 
i0S'c> królowa zaś uroczystość imienin małżonka 1 

etvojeg-o. Z samego rana na.),iaśnieis'Ły Pan caeowal 



^Kiesi^ein nowych kawaler6w, z których sześciu 
Hgrł)* obecnych, tu jest: braLia Muiiich, teldmarsza- 
^rek wojsk rttsyjskieh; bartni Kaiserling, pose! rosyj- 
ski przy dworze polskim, wojewoda brzesko-kujaw- 
ski Dąbski; wojewoda brzesko- litewski Hapieha; 
łowczy korouny Mniszech i kuchmistrz koroony 
ESodzki. Czterej Kaś nieobecni: Jego królcwiezow- 
Bui Mość książę Karol saski, dwaj książęta Saxe- . 
Hftoths, obydwa generałowie w wojsku cesarskim 
Kiłsiążę Hesseii- Homburg, dowodzący wojskiem ro- 
lnikiem w Polsce. 

BE- Poezem dygnitarze i urzędnicy Korony i Li- 
^BT, posłowie zagraniczni, oraz pierwsi panowie 
^■Kraju składali najjaśniejszemu Panu powiiiszowa- 
^n swoje. 

^H Kaetąpii wielki obiad u dworu, iia który no- 
^ftmianowani kawalerowie zaproszeni zostali, Pod 
^Kiiec obiadu spełniono zdrowie kró[t'w,skie przy 
^Brarzyszeniu muzyki i gt^stym buku z amiat. ■Jiról, 
^Bwatnwiizy od stołu o^wiad(!zyJ, że dowództwo 
^Bjska saskiego powierza księciu Saxe WeisscnCeld, 
^BaOKOrem wielka liczba zaproszonych gości zebra 
^Pstę w ogrodzie Saskim, gdzie miano strzelai^ do 
^n)a. Do tej zabawy należeli: król, królowa, ksią- 
Bh Saxe Weissenteld, podskarbi nadworny, hrabia 
^HOSzyński, minister cesarza Jegoniońci hrabia Wra- 
H|ilaw, koniuszy koronny Wielopolski, łowczy ko- 
Bnuiy Mniszech, generał -lej tnaut kdąże Lubomirski, 
HtniaŁer gabinetowy hrabia Sulkowski, wojewoda 
^mowaki Potocki, podkomorzy litewski Zawisza, 
Htarszałck nadworny koronny Bieliiiski, biskup kra 
Bdwski Lipski, woje>voda brzesko litewski Snpieha, 
Booel rosyjski bnron Kajserling, kuchmistrz koronny 
Bodzki, feldmarszałek rosyjski Miinich, hrabia Brflbl 
B|)Dy minister gabinetowy. 

K Nojpierwszą nagrodą za atrzaf najtrat'niejszy 
Bm pierścień brylantami wysadzany na wstaj**, 
w>tfg, na której wyryte byl^ EiVi»'w&-.Vł.iJt U Roi. A\ł.- 



gus/e ///, przy tern ua cynowym p<Jłmisku ciastÓB 
luarcypanowe, a na tern wieniec z kwiatdw; tako-l 
wą nagrodę otrzymał rosyjski minister baron Kfy-fl 
serling. I 

Inne nagrody, przy różnych kolejach strzałów! 
dostali: król Jegomość, mareypan na cynowyn^B 

I półmisku i kieliszek wina; Wielopolski, koniuszy I 

I koronny, czerninę z zająca na porcelanowym tale-^ 
rzit z bochenkiem chleba i kuliem piwa; Lubomir-I 
ski generał lejtnant talerz grochu ze słoniną; baronfl 
Kajserling kiełbasę z kapustą; hrabia MuAzyńskia 
podskarbi koronny, talerz śledzi z kwaśnemi ogór-fl 
kami. I 

I Potem strzelano za składkami o kosztownodcil 

i pieniądze. Główną wygrane otrzymał krńłj tal 
jest tatiakierkę z łCalcedonu, w złoto oprawną, n^ 
nie; portret królewski, a do tego ciasto marcepanoj 
we i kałel wina. Jdoszyński, podskarbi, wygraH 
dwie okrągłe tabakierki z saskiej porcelany w zlo^ 
to oprawne, przytem ciasto marcepanowe i kufel 
wina. Królowa wygrała siedem czerwonych złotycli, 
a Godzki, kuchmistrz koronny, niedźwiedzia porce- 
lanowego po kobiecemu przebranego, w rogówce 
z zielonej, a kontuszu z różowej kitajki, z szlafmy- 
ca na głowie, przytem boehenek chleba i kufel 
piwa. 

Po strzelaniu był bal u dworu, wieczerza, iln 
minacya i fajerwerk. 

I Nadszedł dzień 25 

czony na otwarcie sejmu, 

I cyfikieyjnym, z powodu, 
two Stanisława Leszczyuskit^g 

! sta III, z nim się pogodziło. 

Skoro król miał z pałacu jechać na zamek, i 
zebrani tam wprzódy panowie i posłowie ziemscy I 

I na godzinę, naznaczoną przez Józefa Mniszcha, i 
szałka koronnego, wysiali karety swoje z łiberyą, 
a&j' iisj'8towaly lirólowi. 
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przezwanego później pa- 

cake stronnic- j 
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Ulicą Krakowską, wiodącą od pałacn Królew- 
iecko do ziniiku, DJkt doia tego nieuiógl przejeż- 
Iżać, dopóki aię wjazd królewski nie odprawi. 
Dralianci saacy i karabinierzy, w paradnych luaa- 
diirauli rozstawieni byli po obu stronach ulicy, 

diiieisicd kroków jeden ud drogiemu. Karety szły 
~ 'rzjiiikiem, postępując podług godności swoich pa- 

Przed każdą karetą azla pieszo libeiya, ło- 
je przed końmi, hajducy w dlugieh kontuszaeh 
wysokich wigierskich magierkach ze struaifini 
piórami iia głowie; za niemi pajney po lureckii, 
w bogate materye 8uto ubrani. Pomiędzy hajduka- 
jDi mieścili się na koniach paziowie. Czterech lohai 
K dwóch hajduków skhtdało liczbę najmniejszą lihe- 
ni; największą, dwunastu lokai i sześciu hajduków 
mta,l z dwoma lub czterema pajukami. Za kareta- 
ni paoów polskich, z któryfh liczba największa by- 
b fzterokonnycli, gdyż jiodówczas sześr.'iukiiurai 
fcidził tylk o prymna. hetmani, Potoekj_ wojewotta 
Ejnwgki, 1 Łrabia Briihl, następowały karety posłów 
Bingranicznycli , nuncjusza papieskiego, m za niemi 
■Bars7.aika wielkiego koronnego. Tu dopiero poka- 
maia się kawalkata królewska, złożona z kilkitnastn 
Błfwwszej rangi urzędników koronnych i litewskich, 
■egimeatarzów, pułkowników, a nii^^dzy nimi wieln 
Łrderowych, na dzielnych koniach, bogato ubranych 
B jednym dworzaninem królewskim służbę odbywa- 
mcyui. Zamyka! ten or!<ziik k"uiuBzy kr/dewekiro- 
Kem SaH. ua czele d w orskie") slużfiy, przybranej 
fu żółtą łiarwę właściwą domowi Jiaskiemu. 

1 Za nią ujrzano królewską karetę, zaprzężoną 
jiy ąze^ć ko ni izabelowatyeh pod dekami haftowa- 
ulMui, z czuliami ■/ piór strusich na gluwach, !'pzy 
■lojeidzie n^jjańniejszego pana sizlu dwunastu paju- 
Ków w barwie ponaowej ze srebrem. Kareta kró- 
BewBka okolona kryształowemi oknami, dawała wi- 
Hzieć całą osobę królewską, nader wspaniałej (lo- 
btHwy, w bogatym ntroju me\a\fte,V\\\^. '!-«. ^-krs*^-^* 



HcniiiWoh tn>-diu««tu ME«i*cin draitaiitiiw z jednym 

■ Afipi^riMD Bs fniDciu a dragim vr>ii<lwndzie. Chcąc 
K^ii; Itmin wjazdowi |)rt\-|iatrzeć iiełno było po oknach 

I Kr<'>l. xs)rchiin8zy jtrze^l zamek, ndal się do ge- 

łBatn, (ctlijp Łasiailł na Irouie. TymirzBseiii w izbie 
■iHtseliikicj lajniowanii i?ic wyborem mars-^tałka. Sko- 
Ku niiił ait(»łał Wacław Itzewg^ki, pisarz polny ko- 
Broony, iiba wysłała z iiomli^-tlzy ciebie dftlegacyę, 
plninfiij t i-atcrpcli posłów z tli>nie»ieiiiem o tem 
Ekn^lotri i sonulawi. Dcli^gowani, zameldowawszy 
Bsi); marsUHikowi wiclkieiun korounetnii; krtłl z sena- 
■toin kauł |>usirtw pnisic do środl^a. Delegowani, 
blaniiw«ay vf iitbic st>nstorakiej, oznajmili przez je- 
Bln«go 2 pomt^dsy siebie u wyborze m.irazałka. na 
Bpo kanolttn wielki od tmoii, a marszałek wielki ko- 
Hituiiy od caIu(;ii scuatu odpowiedzieli. Następnie 
■kniiolcnc imitfui«iB krńlewskieui luiaimwal dwóch m- 
Kpa|iinVw B pnleeeuiotn zapioMzeiiia izby poselskiej 
Ho )iol:)cienia się r seimlorską. Po połączeniu się 
Bkb obydwóch, uiarenałok wejiiKiwj' miał mowę do 
■KirtMa i 8t'iintu, ozH.l,imiająe o swoim wybraniu do 
■Aski, dodalłte iź wempół 7. kolebami pracu,iąc około 
Hobrn pulilifsnego bi;dą się starali odpowiedzieć za- 
BUfaiiin w nich położonemu. Kanclerz wielki koron- 
ny imii.>nieiii królewskieni oilpowiedziawazy na to, 
BApi-oait izbę poAoUką do pocałowania ręki kro- 
ffewflkioi. Po Bkońfzonej ceremonii posłowie wró- 
Boilt do Biobie, a kroi, pożegnawszy senat, odjecba!. 

■ Sojm rozpoczął czynnoiici swoje i dziwnym, 
niioJ^na powiedzieć, trafem zerwanym iiie został, do- 
n/edl iło końca. 1'oczyniono na nim wiele niezbę- 
|'dnvcli postanowień, nie jeden urząd waktgący roz- 

dftuii, ido jedneni starostwem nadgrodzono przeszłą, 
Uib knpiouo sobie przyszłą przychylność do tronu. 
Na nim Jó^ef Potoeki, wojewoda kijowski, miano- 
rwjiny zi'stnł hetmanem wielkim koronnym, betma- 
pc//7 polnym Jan Klemens Brauieki, kanclerzem li- 



tewskiin Fryderyk Sapieha, podkanclerzeni koron- 
nym Jan Nepomucen MalacliowBki. 

August III mald przesiadyTcal w Warszawie, 
przyjeżdżał tylko ua sejmy, a ponieważ te prawie 
Wszystkie zrywano, ezemprędzej potem śpieszył do 
ulubionego przez siebie Drezna i dopiero kiedy 
Biedmioletniej wojny król pruski Saksonię 
lyął, scLronił się do Fokki i tam przez całe jej 
wanie pozostał. Królowa więcej od niego upo- 
bbała sobie Warszawę, powodem do tego była 
nelka tej pani pobożnośń. 

[ W Saksonii panującą religią jest protestancka, 
^ królewska rodzina od tak niedawna nawr(^cona 
I katolickiej wiary była przedmiotem, nie powiem 
Bwartego prześladowania, ale nieraz lekkiego cie- 
hęci, szyderczego uśmiecha, i tego głębsze- 
i i&k zazwyczaj uszanowania, pozbawionego 
Kbzakże rzetelnych oznak prawdziwego szacunku. 
Warszawie im więcej królowa oddawała się do- 
tełnianiu obowiązków żarliwej katoliczki, teni wię- 
gwj odbierała dowodów przywiązania, a łącząc 
B gruntowną pobożnością wrodzoną dohroczynnośój 
Kniiata sobie zjednać powszechną miłość, cześó 
I uwielbienie. 

August III, charakteru nie rycerskiego, unikał i 
■ojen, nie zagłębiający się w polityce, w zarżą- ' 
pie krajem na wewnątrz, w etosnnkach z oścień- | 
lemi narodami, spuszczał się zupełnie na Brubla; 
ycie domowe, w kole rodzjnnem, w towarzystwie 
jraniczonej liczby ułubieiiców, do której uie wiełu 
^zypnszczał l'ołakiJw, przekładał nad wszyj^tko, 
Koło wanie było jedyną jego namiętnością, dopóki 
n ociężałość ciała nie Htanęła mu na przeszkodzie, 
^dawał się jej z zapałem, ścigając grnbogo zwie- 
m po Kampinoskiej lub Kazinieckiej puszczy, ałbo 
' owej sławnej Białowieży, w której dotąd prze- 
Ebowii,ją się żubry *''}. Jećó lubił dobrze, z teę> 
Trięc powodu kuchnia jeg« i. ■>N^V«\'sto.'>'*''Ł\ ws«>i^ 



8łyn<;ła, Truukitw użjwa) nifllo, ta jednak wstr/eS 
niicźiiwij)S(^ na^ladowci^iw w uarodzie polskim uJM 
I znajdywała. Orkiestra królewska składała się z ne^M 
I celniejszycli artystów, a zaprowadzona za czasiilj 
I Aag;usta II, wioska opera BuDa, utrzyiuywała si^t 
I w Waitizawie, dopokąd w roku 1743 Kouarski nifl 
I założył testru narodowego, na którym przedstafl 
I wia(% zaczfjto tłomaczenia tragedyi Kornela i Rafl 

V UD8 ^^). ■ 
r Polscy magnaci, pod uprzedniem pauowaoienA 

przyzwyczajeni do zbytków i wystawy, ubiegają<^B 

»\ą przcdewHzyi^tkiem za kwiatową zabawą, chocitaB 

dwór Augusta III iiiiiiej był świetnym, niż za <^JH 

B Ów j c^o oj(ra, clicicia?. pokoje królewskiego palaujM 

rzadko sli; napełniały gońdmj, rzadziej jeszcze wjm 

L prawiały się festyny i Itale, nie zmienili w niczeifl 

K trybu lek komy tylnego życia. fl 

I Kiedy domy Józefa Potockiego hetmana, JaD^| 

I Klemensa Itranickiego, Micliała Radziwiłła, WacłaS 

I wa Kzewiiskiego, przechowały tradycyjne zwyozajfl 

I przodków, słynęły z dawnej gościnności polBki^H 

I Czartoryscy, Litboniir»cy, Mniszchowie, ItielińeejB 

V i tyla innycli, idąc za popędem Irancuskiej inody^^ 
I zrzncili z siebie narr)diiwy ubiór, wykształcenie za-1 
I graniczne do nich przylgmjln, wstydzili się ojczystej 1 
I mowy. Zalotność stalą się sposobem podobania się^l 
I dworskoiić dostąpienia zaszczytów i dostojeństwa. I 
I pTÓżatM zast^tpiła dawn^ szlaclielitośt^, obtnda da-J 

■ wna poczciwość, i komnaty icli pałaców przemi&nily jj 
I się w wykwintno, tchnące lubieinyiii smakiem, salo-j 
I ay regencyi trancuskicj; błysnęły światłem, zaja-J 

■ óaiały pięknością kobiet, i odezwała się w nioha 
H ■ttinzykn; nastąpiły tańce, ale nie narodowe, nie SWOJ*!!!! 
H ^e, K obcem zepsuciem przyniesione do nas! I 
H Nie przestawano mi zabnwncb po domach pry-S 
H^Atnych, zaprowadzone reduty publiczne za panofl 
B'Wania Augusta 111, przez Kalwudora Wiocha, Kftfl 
W^m/0tfxAa/e^i' w łTarszawic, co raz to większej atJm 
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lywaly wzictości i wehodziiy w modę. Najpierwsze 
iwarzystwo stolicy uczęszczało na nie. Tam po- 
2ory jeszcze zachowująca przyzwoitość nie potrze- 
bnie ukrywała się pod maską, aby uiltt nie do- 
strzegł rumieniącego Bię wstydu, bo tani, gdzie jest 
zepsucie, wstydu nie masz, nic już nie wznieci ru- 
mieńca. Taniec, gra w karty, i pijatyka, były 
zwyklemi redutowemi rozrywkami, a nie jedna zwa- 
da, pojedynek, a częstokroć rozwód w małżeństwie 
'.utkiem owegfi nowo wprowadzonego do nas uwy- 
;aju. 

Równo ze śmiercią Augusta U zeszły i. hory- 
zontu gwiazdy, błyszczące powabem i wdziękami na 
jego dworze, panie Potocka i Dennboft' wypuściły 
z rąk ster minionego panowania, pani Grzelaka na- 
zawsze opuściła Warszawę "'), Zastąpiły je Mo- 
izyńska, Lnbomirska, liielińska. Ossolińska. Jeżeli 
eh władza nie rozciągała się aż do podwoi kró- 
iwskich, każda z nich z osolina wielliicleli pochleb- 
ińw i zanszników dworem otocztmą była! 



August III- w stosunkach Dajściślejszej sąsiedz- 
kiej przyjaźni z cesarzową Anną rosyjską, dzień 9 
iaja 1736 r. jak<i rocznicę wstąpienia jej na tron, 
tnyśłił » największą solennońcią obchodzić '■"). 
Pgtoszona po całym kraju uroczystość wielu pa- 
lów i szlachty ściągnęła do Warszawy, miasto by- 
I przepełnione, a u dworu wielkin czyniono przy- 
gotowania. 

■') Karii/el, w którym dwa kadryle dol)ijać 

kię miały ~o lepszą, azczególnioj wzbudzał cieka- 

ć. Każdy z nieb składał sic z jednego dowód- 

i dwunastu kawalerów. W ogrodzie królewekim 

teosowne do tych gonitw obrano miejsce, a w koń- 

1 szranków wybudowano saltt % \ia.V"*.«%fo"w« 4&a.H.-0a- 
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awego przypatrywać się temu widowisku. Po obal 
stronach tej budowli po nad szrankami, uspoBobio-B 
no trzy rzędy siedzeń, stopniowo wznoszących sicl 
dla widzów; naprzeciw zaś Italkniiu na najwyż-1 
azym stopniu rozbito namiot turecki. Szranki I 
obwiedziono wysokim parkanem, zieloną sośni uąfl 
okrytym. W lukach stały pomarańczowe drzewa,! 
jednem słowem wszystko jaknajświetniej urządzono.* 

Za zbliżeniem się dnia naznaczonego, hrabia « 
Huiszecb, marszałek koronny, Bieliński, marszałek ■ 
nadworny i Dunin, kasztelan radomski, marszałek! 
dworu królewskiego, zawiadomili obecne w Warsza-fl 
wie damy, ministriiw zagranicznych i senatorów! 
polskich o nastąpić mającej gali. Toż samo uczy-ł 
niouo i dla dam saskich, którym lautrowie dwor-ł 
scy poroznosili zaproszenia na gonitwy, wieczerzę! 
i na bal. ! 

W sam dzieó uroczystości, ministiome zagra-! 
tuczni, senatorowie i pierwsi dygnitarze, zaproszeni 1 
zostali do zamku na obiad. Fo obiedzie, o godzi- ' 
nie trzeciej, w marmurowej sali zgromadzili się ka- 
walerowie mający do karuzelu należeć, wszyscy j 
w jednostajnym ubiorze: suknie wierzchnie" mielifl 
zielone ze złotem, kamizelki białe takoż złotem wy-B 
Bzywaue, kapelusze obwiedzione złotą koronką z ko-I 
kardami zielonemi. I 

O trzeciej po południu ob&j dowódcy kadry-a 
lów przybyli, to jest król jegomość i książę Weia-B 
senfeldu; obecne zaś damy udały się przodem nal 
płac karuzelu, aby tam królowę przyjmować. Nąj- ' 
jaśniejszy pan wsiadłszy na konia przodował kal- 
wakacie, aź na miejsce gonitw, w następującym po- J 
rządku: naprzód jeeha! berejter, za nim prowadzono i 
dwanaście koni wierzchowych, należących do kawa- ! 
lerów kadrylu, potem dwanaście koni królewekich,! 
Następnie: 1 

Ktratermistrz nadworny Wymińaki, ośmiu trę- I 



nczy dworskich i koiły; dwiich 'sędziów karuzela 
Kinno z dobytemi szablami, tu jest pułkownik Ade- 
Kps i Fflug. Tujt za nimi jechał król, przed któ- 
nm szło cztemch łanfrów i dziesięciu i)azii')w z dzi- 
Bami i dzirydami. Przy koniu najjaśniejszego pana 
Baź "pokojowy (Kammerpage) i czterech Turków 
pokojowych {Kammertiirken), potem kawalerowie 
i. dobylemi pałaszami po dwóch, a pomiędzy końmi 
Hużący ich z dzidami i oszczepami. Książę Weis- 
■eufeldu ze swoim kadrylem, podobnym jechał po- 
nądkiem. 

I Kadryl królewski stanął od wielldej bramy 

pprogt sali przeznaczone) dla najjaśniejszej pani. 
Kadryl księcia Weissenfeldu stanął naprzeciwko. 
Konie postawiono naprzeciw loży, w której sędzio- 
Brie karuzela siedzieli. Poczem oba kadryle powoli 
poło szranków, jakby na przegląd, objechały, i miej- 
iea swoje zajęły. 

I Kadryl królewski składał się z następujących 
Raób: ' 1) pułkownik Genel i adjutant Szembek, 
K) szamtielanowie Święcicki i Garczyński, 3) puł- 
■ownik Rybiński, 4) juinister g:abinetn\Ty hrabia 
Bnłkowski, 5) Hieronim Wielopolski starosta żamo- 
Biccki, Oj szambelan Firch, 7) generał major Tarło, 
b) starosta Wieluński, 9) szambelan Htanielawski, 
R)) podskarbi Moszyński, 11) marszałek nadwor- 
■y koronny Hieliński, 12) łowczy koronny Mni- 
Keeh. 

I D" kadryla Jteięcia W^eis^enfeldn należeli: 
m) general-major Palenz, 2) szamljełan EiusiedeTJ 
n szambelan Wolfersdorf, 4) marszałek koronny 
Kusiedel, b) kamerjunkier Marszall, 6) podczaszy 
■augwitz, 7) minister gabinetowy hrabia Briibl, 
te szambelan Hchonfeld, H) pułkownik Briihl, 10) 
BSmbelan Hkarbek, 11} szambelan Ilreitan, 12) ka- 
perjunkier Wehlen. 

I Skoro królowa ze starszym synem Frydery- 
Kem Kryłityanem ł całym dworem crf.ftT.'ft»K.i»s^*' 



łlla siebie zajęła' miejstie, odezwały si(; tr^liy, loz-ł 
pKCzęlj gonitwy. ■ 

Ńasamprzóii kawalerowie ubiegali sic z knpiM 
w reku o zdjęcie pjerścjeniL i w tej gonitwie hr^l 
bia Einsie^el otrzyiiiał pierwszą nagrodę, drug^f 
król jegomość, trzecią szambelan Święcicki. Potei^f 
jeździli kawalerowie z dzirydem w ręku, z ktłJryiiM 
minister stanu hrabia Sulkowski wspólzawodnlkńWM 
zwyciężył; nakonicc w ścinaniu głów pałaszem, ks:S 
merjunkier Wehlen wszystkicłi przewyższył. M 

Najpiękniejsza pogoda sprzyjała igrzyskomS 
Po gonitwacłi udali sit^ :<ędziowie z nadgrodami don 
królowej, następowali po nich zwycięzcy. Za pier-fl 
■wszą gonitwę szambelan Einsiedel otrzymał pier-M 
ścień z brylantami, Itról dwa medale koronacyjnej 
a jeden' szambełan Święcicki, Za trzecią gonitwdB 
kamerjunkier Wehlen dostał szablę złotą, drngM 
nagrodę pułkownik Szeuibek, trzecią szambelafl 
Schonfeld. ICażdy ze zwycięzców, zgiąwazy jednŁW 
kolano, odbierał wyznaczoną sobie nagrodę z rąu 
najjaśniejszej pani; gdy przyszła kolej na królafl 
cłtcjał również uklęknąć, ale go zatrzymała królował 
i serdecznie pocałowała. ■ 

Po rozdaniu nagriid zwycięzcy przy odglnaiej 
trąb i kotłów do palacn przeprowadzeni zo8tali;3 
wieczorem byl bal u dworu. M 

W królewskich apartamentach saskiego pałacu 
przebijał smak ówczesny, ciężkim jedwabnym adft^ 
maszkiem wybite ściany, kanapy i krzesła, z takiej 
goż u okien opony. Pająki i żyrandole ozdobionn 
szkłem ezeskiem, w niektórych pokojach marmuro-9 
we posadzki, w innych sztukateryą wykładane; SD^ 
fity malowane al Jrescay różne mitologiczne obra-fl 
zy; ua kominach, komodach i półkach porozstawiaj 
ne z saskiej porcelany najrzadsze wyroby. Sala I)a^ 
Iowa, przerzynająca całą szerokość pałacu, wysokd 
na dwa piętru, tysiącem świec jarzących oświetlo^ 
Bs, strojna w oaj^wieższe kwiaty, n&jęl^kaie^azemn 



Kbarwitina kobietami, nąjwspanialszegd ogrodu przed- 
fttawiata widok. Odezwała się kapela, od wewnętrz- 
Kiycb apartamentów otwarły podwoje, weszli pazio- 
Bnrie, szambelaDi, dalej marszałek nadworny, i zaraz 
Ka nimi krM t królową; o parę kroków z tylu krń- 
■ewicz Fryderyk Cbrystyan, książę' Weissenfeldu 
Bt>r«z osoby należfiee do dwora. 

■ KrAl miał na sobie wierzchnią suknii; z tijol- 
Howego akgauiitu, krojem Jranciiskim /.robioną, z gii- 
Kikami brylantami kameryzowanemi, kamizelka mate- 
Byalną białą, złotem haftowaną, spodnie i poi'iezocłiy 
Bbiałe; trzewiki ze ztotemi sprzączkami i czerwone- 

mi korkami. Na głowie upudrowana peruka z krót- 
ko ufryzowanym włosem, chustka u szyi, żabot 
i mankiety z najdroższych koronek. Na piersiach 
_uzi]oba złotego runa, na złotym zawieszana lańcu- 
Khu, iia wierzchniej sukni gwiazda rosyjskiego or- 
Heru. Przy boku wisiała trójgraniasla szpada z por- 
nelanową rt;koje9eią, w ręku trzymał łrAjgraniasty 
Bpiaszezony kapelusz. 

■ Naj.jaśinejsza pani ubraną była stosownie do 
Hwczesiiej mody. Kilka sznurów różowych pereł 
Bkrążaly jej szyję, zausznice, spięcia, dyadem 
Br kształcie korony z najdroższych szmaragdów 
B. brylantów. Zarzucony na ramiona płaszcz z ama- 
Bnatowego aksamitu, gronoBta(iarai podbity kończył 
Hę długim ogonem, niesionym przez dwódi paziów. 

■ Nie będę tu opisywał owego, tak wymoszoue- 
Kuj ubioru naszych kobiet, kiedy ogromnych rozmia- 
HAw rogówki, w których zaledwo bokiem można się 
Było przez drzwi przecisnąć, przekształcały wysmu- 
HoAĆ nadobnego ciała, róż i hielidio pokrywały 
KfieżoSć lica, a pnder najpiękniejszym wlosoui na- 
Bawał barwę przedwczesnej siwizny. Kogóż pozo- 
Btalezowych czasów portrety nie pobudzą do śmie- 
Bfau? W kimże oburzenia nie sprawi widok naszych 
B&bek, odstt^pu jącycb we wszyatkiem oA wa-^jot-i , 
fctydj^eych się nth(»Ai\fe la^o^w ■*!««««-ua»oS.'^'*- 



I między pierwszymi dygnitarzami państwa, z których 

I posunięci tylko w lata zachowywali strój narodo- 

I wy, oraz pamiędzy przybyszami, goszczącymi na na- 

I 8zej ziemi najpierwaze zajmowali miejsca: teldmar- 

I szatek rosyjski hrabia Miinicb, tylko co przybyły 

I z Moskwy w celu powitania króla polskiego w imie- 

I nia eeaarzowej Anny i Lassy, generał rosyjski. 
I Skoro na znak dauy przez marszałka dworu 

I mnzyka zagrała polskiego tańca, król podawszy rę- 

I kę księżnie Wiśniowieekiej, hetmanowej wielkiego 

I księstwa litewskiego, córce kanclerza Radziwiłła,. 

I a wdowie primo volo po feldmarszałka Flemingu, 

I bal z nią otworzył; królowa z feldmarszałkiem Mii- 

I niebem tańczyła w drngiej parze. Foczem książę 

I Weissenfeldu poprowadził w pierwszej parze królo- 

I wą, a król z Konstaneyą Poniatowską, wojewodzin% 

I mazowiecką, Czartoryek- z doma, postępował 

I nimi. 

I Po skończonym tańcu już się do innych po- 

I dówcKas w modzie będących szykować zaczynano, 

I kiedy od drzwi wcliodowych nagły szmer dał siC 

I słyszeć, rozstąpiła się ciżba i ujrzano wchodzącft^o 

I zwolna do sali, Józefa Potockiego wojewodę kijow- 

I skiego, którego nionbeoność na balu spostrzegać się 

I dawała. 

I Pan wojewoda ^"j w żnpanie z lamy srebrnej, 

I w kontuszu aksamitnym ponsowym, przepasany per- 

\ skim pasom, w bntacb czerwonych; noeil na sobie 

I ozdoby orderu złotego runa i orła białego "j. U bo- 

I ku wisiała turecka szabla drogiemi kamieniami wy- 

1 sadzana, na której rękojeści opierał lewą PękcJ 

I w prawej trzymał sobolowy kołpak ze strusiem pió- 

I rera, spiętem brylantowym karbunkulem. Skoro się 

I zbliżył do króla, ukłonił mu się z powagą i n82A-< 

I nowaniem. Monarcha, odwróciwszy się ku uiema^ 
IsŁia^/ zlekka głową i temi słowy po francusku nde- 

ff WJt/- 



V — Mofisieur U Palattn, :S z<nti f^i€Stz: z^ri^ 
que jamais. 

— NąjjaśnieiszT Panie — ^odpowiećzbii -^ tj^il- 
że samym języku Potocki — ostatni opsi-c^eia kr.iŁ. 
któremu dwa razy przysięgałem ui yfńiat/A^, : ^^ 
kikolwiek los spotka waszą królewską YL^i^ i^b/ui 
być pewnym, że go równie ostatni opssz^rzę: >> jfy- 
żeli miłość do kraju jest pierwszą ec^>ia P<o^L2jLa, 
wierność królom swoim jest najświętszya €a 3>:3k 
obowiązkiem. 

Potem, gdy przed królową nehylał ^r^^, \,%aA 
ta z łaskawym uśmiechem na ostach p<:iiała ::i£ 7%- 
kę do pocałowania. Niedaleko ztamtąd ^jfj;t>f:j 
feldmarszałek Miinieh ujrzał Potockiego, z kv>rr» 
niedawno spotykał się z bronią w ręka pf.-^ SŁira- 
mi Gdańska, a przystąpiwszy do nie^^, zapytać 

— Jak się miewa pan Stanisław J>t*2*^7 i*ći? 

— Mości feldmarszj^n — odrzekł £A v,- ^^^^irc?- 
woda — na zapytanie odpowiadam, źe tjł; jtóii^^fłzr 
król Stanisław szczęśliwie przybył 4o frati^r- ;.•<>- 
z wól sobie jednak uczynić uwa^ę, iź fL^^zja^^Uk ^^A- 
nym wyborem narodu na troii pow^/OAr, nrtr: ^le^^ 
większego uszanowania: nic ęodzi %)^ ^r^jgrzA^ % *:x^ 
dzego nieszczęścia, tembardzi^j, ijt Pjr.ijjii /%^, i>.^ 
stałą, kogo dzisiaj wyniosła jutro y/i:iź}*: x^/x^.. 

Sprawdziły się wic^zcz^ jrfowa kti^rt^, x>^ ;!>- 
nęło lat kilka, Miinicha wywi^Kti'^;.'/ ij; T}'j^r2^ 

Król z królową w przy^/4'/VijL7 *'- <* #.*v>*: 
krzesłach zasiedli, a piękita >l'**zv;!.#j::t; ł<7i\i* 
wdziękami i gracyą, na drezd^^ri^k;;?, . v;fc/r2;łrr*.r,^ 
dworze, wystąpiła z i^zstmltthitj^^fu h^r^^^j-c^r. x*. *fv 
dek sali i zaczął się ów, tak cJisv*yi:7 j/''<vri>4wt^ 
menuet. Młodzież i dworacy fyzfr^j iirtJj >tłx; r;t 
żdym ruchem, skinieDiem ciowy z*//ir*^^*^x^.*:*^ r*p, 
' ki, zgięciem kolana, nad kiźArss: tti^/i^r^i; x^. i ><<> 
jeden polonus mszał r%w\tmk»m lu:. ^%'ą?cscm,^ Kr\r/ 
szarpał wąsy ze złoiei, inny -wtA-t^^Aisoi. ^/-.y'**^*' ^'^. 
tem, tak odrodn^^m oA v"^*^*^*^ yV*'>*^'>'*^'«^ ^^* 
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zaiemczałeoi, tak zbabialem. — CAż waezmość na ton 
powiesz? — zapytał Wacław Rzewnki Jana Ktemenaa 1 
Branickiegii, wskazując palcem na tańcujących me-J 
luieta. I 

— Horrendiim, moja panno '^) — zawołał pan-fl 
Kleniens^ — wolę ja widzieć tańczącego na dwrich ła-l 
pacłi niedźwiedzia w Zaknutkowskiej {)iiszczy, jak ■ 
iiyć świadkiem podobnej maskarady. Nie mamy tO ■ 
co robić, moja panno, ja wracam do Białegostoku — I 
a ja do Podłiorców — dodał pan Wacław Rjtewu- I 
ski. — Hkoro się menuet zakończył, wyatąpil w dru- I 
gim Hieronim Wielopołski starosta żarnowiecki z pa;- fl 
nią Bielińską, po nim Sułkowski z księżną Labo- I 
mirską. Uważano, że czternastoletni kri^itewicz Kry- fl 
Btyan, namówiony od matki, tańczył z marszałko- I 
wą wiełką koronną, Mniszcłiową, cćrką ministi'a I 
Brnbła, i w czasie gdy na widok syna, rozpływało I 
się serce matczyne, odezwało się półgębkiem kilka J 
głosów: — Nie będzie on u nas łirólem, dosyć nam I 
tyeb Szwabów. — Po menuecie nastąpił /as de six, M 
a dalej kadryl niemiecki. Kiedy się generał Lascy I 
zapytał szambelana Święcickiego, c^y nie będą tad- I 
czyć mazura lub krakowiaka, gdyż ciekawy byłby ,1 
poznać te dwa narodowe pelakie tańce: — Krako- m 
wiak i Mazur — odpowiedział szambelau — są to ta'ń-J 
ce gminne^ tańczą je teraz ebyba po wsiacli nszłacb- 1 
ty, łub chłopi po karczmach. — Zapominasz wasz- I 
mońć — odrzekł na to obok przechodzący pan woje- I 
woda kijowski, — że sam z tej wiejskiej szlachty, i 
którą gminem nazywasz, pochodzisz. Niestety, mi- 1 
ncly te czasy, w których myślano, mówiono i tań- 
CKOno po polsku! — Rumieniec wstydu okrył twarz 
młodzieńca, a w oczach rosyjskiego generała po-J 
znać można było, że zrozumiał hetmana i zdanie je- I 
go podzielał. Po północy otworzono salę jadalną.*! 

I Król z królową poszli naprzód na wieczerzę i za- I 
jęli obok siebie pierwsze miejsca u stołu. Przy kró- I 

y/r usiadła ka/ężna Wiszniowiecka, za nią generał! 



Lascy, Poniatowska wujowodzina, minister Briihl; 
f obok królowej oiianiwano pierwsze miejsce feldmar- 
szałkowi Miinicliowij po nim pani ministrowa Brulil, 
kaiążę Weissenfeldu, marszałkowa Mniszehowa. Gdy 
najjaśniejszy pau puBtanowił, iż reszta gośei eią- 
-gnąć będzie na losy, jak kto i przy kim usiądzie, 
lUf^zet' Potocki w towarzystwie krewnych swoich, 
■Antoniego wojewody Itelzkiego i Ucichała starosty 
■trembowskiego Potockich, oraz Jana Klemensa Bra- 
ftuckiego, Michała Radziwiłła i Wacława Rzewuskie- 
■gO| przystąpili do króla, aby się z nim pożegnać. 
■ — Dlaczego ichmościowie nie chcecie z nami 

Bwieczerzai^? — zapytał się monarcha. — Najjaśniejszy 
nanie — odpowiedział Potocki — już jest po północy, 
K>iątek zaszedł, w którym to diiia kościół nam za- 
Baznje mięsnych potraw pożywać. — Poczem ukło- 
niiwszy się królestwa, wyszedł z sali jadalnej i sa- 
nki pałac z towarzyszami swojcmi opuścił. 
I Sala jadalna, z wielkim sumptem i wspaniało- 

ntcią oświetlona, jaśniała jak w ogniu. Sam jej śro- 
Bdek zajmował stół królewski na sześćdziesiąt OBÓb 
nakryty, po obu stronach dwa drugie stoły. Stół 
nrółe9')!ki przystrojony pomarai'iczowemi drzewami 
Kpbsypanemi dojrzałym owocem; wazony od nich 
ntały pod stołem. ł'omicdzy drzewami mnóstwo 
■dzikiego zwierza, gnanego przez całą psiarnię, zło- 
Hśoną z ogar('iw pokurciów i chartów; wielka zgra^ja 
łoiyśliwych na koniach lub pieszo, wszystko z por- 
celany wyrobione. Po środku stołu obszerne płyt- 
Hue naczynie srebrne, napełnione winem wyobrażało 
RBadzawkę, pływały po niej cukrowe łabędzie i biła 
Bontanna na dwa łokcie w górę. Cala zastawa była 
Bz chińskiej porcelany, a stoły uginały się pod cię- 
barem sreber. Wieczerzę składały najdelikatniejsze 
■potrawy, zamorskie konfekta i owoce, najdoskoaal- 
■9ze i najstarsze wina. Przed królestwom ichmoćó 
PwzDOBiła się piramida cukrowa, na łctóre^ uy*^*:^ '^'^ 
Ifcarzowej, a nad u\ą ofŁe\ toaYi*^'^:^^''''^ -cwi-^^-łirc 



I ciu wieczerzy zapalono w ogrodzie przepyszną ilu- I 
minaeyę, cały plac gonitw, szranki karuzelu, i dwie I 
ulice, blaskiem kilkudziesięciu tysięcy lamp zajaśnia- ■ 

[ ły. Nad filarami, a których zawieszone byty pod- I 

I czas gonitw pierścienie, unosiły się orty rosyjskie, I 
przy końcu ogrodu cyfra cesarzowej Anny z różno- I 
kolorowych lamp nlożoua. Skoro Angust III wniiiał 1 
zdrowie cesarzowej, rozległy się po sali wiwaty, I 
odezwały trąby i kotły, i zdała zahuczały armaty; 1 
poczem feldmarszałek Miinich spełnił kielich szam- 1 
pańskiego wina za zdrowie króla jegomości. KastąpiJtyl 
z kołei rozmaite toasty; ale gdy się zanadto prze- 1 
ciągały, a monarcha lękał, aby wieczerza nie za- 1 
mieniła się w ucztę przypominającą czasy Augu- 1 
. II, powstał z miejsca, wziął kielich reńskiego 1 
wina i silnym głosem zawołał: — Połączenie dwóch ^ 

I narodowi — Zakończyła się wieczerza, po której tań- ' 

I ce parę godzin jeszcze trwały, 

I Jednym z ulubieńców Augusta III byt Hiero- 

nim Wielopolski, starosta żarnowiecki. Pan młody, 1 
przystojny, bogaty, wychowany starannie tak w ro- 1 
dzicielskim domu jako i za granicą. Nabywszy we I 
Franeyi owego tak popłacającego podówczas, polo- 
ru, dla młodzieży naszej tak pochopnej do tego co 
obeem, nie swojem, stał aię przykładem i wzorem 
pod względem ubioru, uksztatcenia i smaku. Poszu- J 
I kiwany w pierwszych towarzystwach kobiet; żadne fl 
zebranie, wieczór lub bal nie mógł się obejść bezi 
niego; i do nie jednego może zapukał serca, nieje-a 
dną zawrócił głowę, nie jednej byłby rękę pozy-ł 
skal, gdyby czas postanowienia i wyboru był dla I 
niego już nadszedł. Trzpiot, wesoły, lekkomyślny, I 
ubiegający się tylko za owym szałem, co go zwąj 
rozkoszą światową, w samej wiośnie życia, wolaU 
przelatać z kwiatka na kwiatek, Jak przestąpi^ 
przez domowe progi, przy domowem zasiąść ognf^ 
sJra. Jeżeli pomiędzy mlodemi znajdowali się je82-J 
*3ze tac^j którzy pragnęli utrzymaŁ nwoAn^N^ fttT6\,l 



kyczaje i mowę, zmniejszała się coraz ich liczba. 
De należeli 60 niej synowie pierwszych magnatiiw 
"' kraju. Jeżeli pomiędzy nimi Szaniawaki starosta 
kąkolowiiifiKi, Dąbski i Kraszewski, trzej roprezen- 
tftuti wykwintnego stroju polskiego w Warszawie, 
starali się walczyć z modą i opierać jej zwyeięzkim 
lodbojom, pri'iżne ich wysilenia kończyły się zaw- 
; na niczem. Polak po franeiisku przystrojony 
^wsze byt od kobiet wybranym, koutaszowy cier- 
pianym zaledwo. Kiedy ję/.yk trancuski stal się 
j nas salonowym, polski sclironil się pod dach 
feiejskiego szlachcica, tam w ukrycia przetrwał 
Kiet cały, a skoro do dawnych swych praw po- 
l^óeił, już nie spotka! się więcej z kontuszem, 
I poznał, że chociaż myśleć i czuć po polsku nikt 
iironić nie może, byĆ Polakiem już było nie 
folno- 

Bieronim, hrabia na Żywcu i Pieskowej tikale 

jlTielopolski, syn Franciszka i wojewody krakow- 

1 Anny Lubomirskiej, cilrki Hieronima het- 

ielkiego koronnego, urodził się w 1712 roku. 

iyl naprzód starostą żarnowieckim, w roku 1750 

kiBtał cześuikiem, 1754 koniuszym koronnym, 

roku 17t)8 otrzymał urząd starosty krakow- 

kiego, czyli generała małopolskiego. Gdy w roku 

Ł774 po Wacławie Rzewuskim hetmanie polnym 

■LOronnym zawakowała buława mniejsza i otrzymał 

syn jego Seweryn, starosta doliński, Hieronim 

(Wielopolski, widząc się w tern upośledzonym przez 

króla, gdyż w istocie drogą zasługi i starszeństwa 

mu się ta godność należała; złożył zaraz koniu- 

J0O8two koronne, a opuściwszy dwór na zawsze 

taztę życia swojego przepędził w majętnościach 

Kwoich, w Oborach lub w Pieskowej Skale; umarł 

marca 177'J roku w Warszawie, pochowany 

t grobie rodzinnym w kościele 00. Reformatów 

r Krakowie. Wielopolski całą młodość przebył na 

■dlewskim dworze w największych laskach u Aa- 



I 



gUBta III i czy to w Dreźnie aiy w Wai-szawia J 
nieodstępnym był jego (isoby. Przywiązany do dy-1 
nastyi saskiej dal tego dowody, oświadczając się pol 
śmierci Augusta przeciwko nowemn elektorowi, 
wielki wpływ wywarło na dalszy Wielopolskiego! 
zawód, bo gdy partya rosyjska na elekcyjnym pó-l 
lu wzięła górę, Poniatowski królem został, ominęłal 
go hetmańska buława. Nie idzie ztąd, aby byt 4 
z ym Polakiem, może przeczuwał co nam nowe pa- 1 
nowanie przyniesie. liiedy pierwszy szał młodościl 
przeminął, Hieronim Wielopolski wszedł w związkiJ 
małżeńskie z Urszulą Potocką córką Micliala, starn-l 
ety trembowskiego, urodzoną z K.ątskiej kasztelanki I 
krakowskiej. Odtąd, czy przemieszkując we wla-f 
8uym pałacu w Warszawie, czy w ulubionych przez I 
sieliie Ołiorach, czy przepędzając na biwach jesień-, 
ną porę w dziedzieznym po 8zafrańeach zamku Pia-^ 
skowej . Skały, dom icli nietylko był guscinnnśeil 
wzorem, ale cisnęła się do niego uboższa szlachta! 
i zawsze w nim znalazła przytułek, wsparcie i oj- 1 
oowską opiekę. Ileż to Wielopolscy przytulili doi 
siebie, wyełiowali, uposażyli sierot! Iluż z ich domu 1 
wyszło zdolnych do aslug krajowycb obywateli! 1 
Iłeż wyszło żon, których postępowanie stało się I 
wyjątkiem w owym czasie popsucia ogólnego, ileż f 
matek pamiętnych na to, że w ich ręku znajdajej 
się cala przyszłośó następnego pokolenia! 



Pieskowa Skala, {Stixum canicult) o której] 
znajdujemy już wspomnienie w przywileju, wydanym I 
przez Władysława Łokietka w 1315 roku, jest je-r 
dnym z pomników naszej przeszłości, ręką czaeul 
(liitąd nietkniętym, ''j. Istniejący po dziś dzień I 
zamek na Pieskiiwej Skale, ozdobny i kosztem nie-! 
małym zbudował w \hbii roku Stanisław Szafraniee I 
.■o;ewoda sandomierski. fPaprneki, herby rycer. : 
ftr. 57'. 



I Ruko ITłil Hieroniru Wielopolski, koniuszy 
wielki korouny był Bpadkowym dziedzicem Pieeko- 
Irej Skały. W porze jesiennej na zamku wielkie 
Bzyniono przygottiwania do wieczornej uczty, gęste 
Gęby dymu buchały z kucbennych kominów, na 
feiedzińca krzątała się służba, z IocIjów wynoszono 
pino, w sali jadalnej nakrywano atoly, pan koniu- 
fey wielkie wyprawia! Iowy dla księcia Karola 
Knrlandzkiego, królewicza polskiego. 
r Już od samego rana w lasach, rozciągających 

pjię ku Grodziskowi, alychad było gon psów, trąby 
nyńliwskie, i gęste wystrzały. Pomiędzy Pieskową 
Bk^ą'a Ojcowem ciągnie się długa a wazka doli- 
n przerżnięta korytem Prądnika; po obu stronach 
ugie urwiska sterczących skał, pomiędzy któremi 
■riekuiste świerki zwieszają swoje konary. Około 
nadziny drugiej po południu niedaleko Orodziska, kę- 
By na wierzchołku góry wznosi się kościółek, po- 
Krięcony świętej Kuuegundzie, w dolinie, małą dro- 
■yiią wijącą się po nad samym brzegiem rzeki, po- 
■uwała się ku Pieskowej Skale małym truchtem 
wosta bryczka wysiana sianem, przykrytym kilim- 
Elem. Po prawej stronie siedział starzec w pló- 
nemiym kubraku, spiętym rzemiennym pasem. 
B pod granatowej kapuzy wymykały się siwych 
prłosów kosmyki, sumiasty wąs przerzynał twarz 
Bgorzałą i spuszczał ku brudzie. Obok niego dwu- 
■Bstoletnie pachole otulone szarą kapotą, w białej 
nmpeczce z czarnym barankiem. Woźnica w burej 
ntkmanie, w karmazynowej rogatywce z zatkniętem 
Ba przodzie piórkiem pawiem, popędzał biczyskiem 
■wie chude szkapy. Oou psów gdy się ooraz bar- 
feiej zbliżał ku skalistym brzegom, „stój Hartek!" 
nwrdał starzec, i nim się bryczka zatrzymała wy- 
BkoCzył z niej, porwał za iuzyą, a pobiegłszy kil- 
KaDaźcie kroków naprzód, zaczaił sic pomiędzy 
Krzakami. Ogary wzięty z oka, coraz silniej za- 
■Tiiły, i ujrzano na najwyższej skale sterczącej (jo 



nad samą drugą ogromnegu rogacza; zatrzymał ai 
na chwilę, jakby namyślając ezy w przepaść wsko 
czyd, czy zwrńcić nazad; wtem ogień błyanąt, strzi 
rozległ, a jeleń w sam teb ugodzony, tocząc aic p 
odłamach kamieni, upad} cały zgruchotany o ki!k' 
kroków od struelea. Htarzec podniósł zdobycz, zU 
ij\ na brycitkę, sam wsiadł do niej i ruszył dal(^ 
Pani konitiszyna Wielopolska "j włai^oie weho 
dzila do jadalnej sali, chcąc się naocznie przekona 
czy wszystko w porządku, gdy zameldował dworze 
niu, iż szlachcic przybyły z listami od starost 
trembowelskiego prosi o posłuchanie. „Niechaj wej 
dzie," odpowiedziała i z pośpiechem udała się d< 
pobliskiej komnaty. Otworzyły się podwoje i 
rzec, któregośmy dopiero co widzieii nad brzegam 
Prąduika, ukłoniwszy się nisko w samym proga 
przystąpił du jaśnie wielmożnej pani i oddał jd 
dwa listy zapieczętowane. Koniuszyna stalą pa 
środka pokoju, a otworzywszy listy zaczęła je czy 
tać z zajęciem, podczas gdy ich oddawca cofi 
azy się o kroków kilka zdawa! się może z pewni 
obawą, ale razem z pokorą i uszanowaniem oczq 
kiwać postanowienia, na którem wiele mu zależało 
Twarz jego zmarszczkami poorana, pokiereszował 
kilku bliznami, głowa resztką tylko siwizny okr, 
ta, wyraz smutku w oczach, usta zdające się wy 
mawiać: „Boże, bądź wola Twoja," widać w 
było, że dużo przecierpiał, krwi dla kraju nie S2 
dził, a w ostatniej nawet toni, zachował wiarę, ni< 
stracił nadziei. Nosił się po polsku, ubiór jego by 
przyzwoity, ale nie wyszukany. Trochę w tyle wy* 
roRtek kraśnego lica, oczu niebieskich, jasnego wio 
sa, lubo stał tak nieruchomy, iż zdawało się 
przyrósł do ziemi, więcej w nim może przebijał<$ 
uczucie czci i uwielbienia, niż nieśmiałości i podzi 
wn. Skoro pani Wielopolska listy przeczytała: ," 
nie Wilczek, — rzekła — starosta trembowolski, mój ro 
*&/c, oraz wojewoda bełzki mój bliski krewny, p» 
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szą do mnie za wami i za waszym synem. Ojciec 
waszmosci, jak wyczytuję z listów, skrzywdzonym 
został przez ś. p. pana hetmana Potockiego, czło- 
wieka wielce szlachetnego ale prędkiego i dające- 
go się łatwo uprzedzać, słuchającego namowy ota- 
czających go osób. Bądź waść pewien, że razem 
z mężem moim będziemy się starali przyjść wam 
z pomocą o ile w naszej będzie możności; powiedz- 
cie mi tylko w krótkości czego odemnie żądacie?" 
„Jaśnie wielmożna pani — odezwał się Wilczek, gła- 
dząc siwego wąsa — ojciec mój z rozkazu pana het- 
mana wyrugowany ze wsi, którą trzymał zastawą, 
prowadząc z nim o to proces aż do śmierci swojej, 
nietylko że nic nie wskórał, ale się nawet wyzuł 
z wszelkiego zapasu i stracił sytuacyą całą. Co do 
mnie od chwili, w której Stanisław Leszczyński po 
raz pierwszy królem naszym został, służyłem mu 
ciągle, dzieliłem kilkunastoletnie za granicą wygna- 
nie, a przy powtórnem wstąpieniu na tron wierny 
jego sprawie walczyłem pod Gdańskiem, aż do chwi- 
li kiedy monarcha nasz, unikając próżnego krwi 
bratniej rozlewu, opuścił nas i dobrowolnie zrzekł 
się korony. Wróciłem wtedy w domowe strony, 
ale ani ojca przy życiu, ani domu więcej nie za- 
stałem. Wyleczywsj;;^' się z ran odniesionych, oże- 
niłem się wkrótce potem i wziąłem w dzierżawę 
wioskę, na której nieźle byłoby mi się powiodło, 
gdyby mnie ogień nio był po trzykroć nawiedził. 
Obciążony latami, podupadły na zdrowiu niewiele 
mi się już w tem życiu należy, ale nio umrę spo- 
kojnie, dopokąd nic zapewnię losu temu wyrostko- 
wi, który mi jeden z jedenastu synów pozostał. 
Upraszam zatem jaśnie wielmożnej pani, ażebyś na 
łaskawe wstawienie się szanownego rodzica, pana 
starosty trembo wolskiego, raczyła przyjąć mojego 
Wicusia do swojego dworu, i wzięła go pod opiekę." 
Starzec przestał mówić, a dał znak chłop- 
cu, ten się zarumienił cały, nisko ukłoniła iv.le. 

B/Wioteka.— T. 477. "^ 



z miejsca nie ruszył. „1'auie Wilczek — cidpowieTB 
działa kun inszy na, — mąż mój wyprawia dziń lowył 
lila królewicza Karola, s^oro powriici do dnmu, zó^fl 
wiatlomię go o wszy^tkiem i zarekfimendnji,- wasze-fl 
ci, a tymczasem zapewnić was mogę w j egu i w mo-^ 
jem imieniu, że syna waszego na opiekę biorę, i ten^| 
chętniej to czynię, iż krzywdę wyrządzoną przei^| 
mojego krewnego, czuję się w obowiązku wam v?y'ł 
nagrodzić". Wilczek do łez rozrzewniony ścieuąi^l 
panią za kolana, a odwróciwszy sję do syna: „pa-M 
duy do nóg dobrodziejce twojej!" zawołał drżąc.yn^| 
głosem! Clilopiec, zrobiwszy kroków kilka, padłfl 
plackiem na ziemie. Podniosła go pani Wielopól-^ 
ska, pocałowała w czoło, dodała potem: „PewnieA 
jesteście po podróży znużeni, odpocznijcie teraz so-^ 
l)ie, ale was na wieczerzę myśliwską zapraszam!*^ 
Klasnęła w ręce a gdy wszedł dworzanin: „Odpro^| 
wadźcie — rzekła — pana Wilczka z synem do niar^| 
szałka naszego dworu, niechaj im osobny pokóM 
wyznaczy, da wszełką wygodę." „Dziękuję ja^nifi^ 
wielmożnej pani — przerwał Wilczek — za wszystłsłe 1 
łaski, jakiemi mnie obdarzać raczysz, prosiłbym jeszr J 
cze o jedne; to jest o przebaczenie za popełnionej 

I winę: peccavi, maxime peccavi. Jadąc dziś od Oj-. I 
cowa usłyszałem gon psów, natura myśliwska ode< i 
zwała się we mnie, zeskoczyłem z bryczki, a sko^B 
ro na wterzcliołku skały ujrzałem jelenia, jak mjH 
Bóg miły nie wytrzymałem, palnąłem z l'uzyi; ro-fl 
gacK w sam łeb trafiimy upadł mi pod nogi, pr»y^| 
wiozłem gn Intaj i ofiaruję na kuchnię jaśnie mePS 
moiiinej pani". Koniuszy na nśniiecłinęła się i nsA 
zuak zgody podała rękę Wilczkowi, kti/rą pocatow 
wawszy z winnym respektenj, wraz z synom i dwo^fl 
rzaninem wyszedł z komnaty. S 

W lat pięćdziesiąt później, ten sam WincentyS 
Wilczek, któregośmy dwunastoletnieni pacłiolęciemS 
jswstawili przy ojcu w Pieskownj Skale, tak ai^| 

o niasaym rodzie i przygodach ojcowskicłi wyra2i^| 



mr liśeie pisanym 25 aierpuia ISI'2 rnku. do e(irki 
HWfijej, Barbary: 

B „(Jo do ciekawości twej naazego herbu, wie- 

Hzieó inaszj^iż w foUce byl dom Wilczek, Lerbii 
^K')zioł, był drngi dom lierbu BitfTynia. Nasz berb, 
^akim się pieczętujesz jest rOża, a iirzydomek Poraj 
i pouhndzi z Czccłi. Jest jeszcze latuilia znaczne- 
go majątku Wilczków, pochodząca z miasta Lwowa. 
Upadku naszego przyczyna, że dziad mi'ij byl dum- 
^y i prędki, a hetman Potocki despotycznie mści- 
fcry, Ex re zawziętego między nimi procesu wyni- 
osłego z zastawy dóbr Chrostkowa, zostających w po- 
wiadania mojego dziada, ze znacznego majątku wy- 
^hiszezoDym został. Ojciec mój, wierny towarzysz 
Bieszczęśliwych Stanisława Leszczyńskiego zdarzeń, 
mo zniszczeniu pod Gdańskiem, z życiem tylko po- 
fcfrriiciwszy, nie zastał ani ojca przy życiu, aui do- 
■IDU, ani majątku. Pntucki, kasztelan braulawski, 
■ojciec podczaszego litewskiego i wojewody belzkie- 
mgo, oraz Miclial Potocki, starosta trembowelski, 
ffljciec Urszuli Wielopolskiej, byli przyjaciółmi na- 
Kszej sprawy i ojcu mojemu niejaką pomocą w po- 
Kpieranin procesu przeciwko despotycznemu kuzyno- 
Kvi swemu dali. A że ojciec mój trzy razy pogorzal, 
Ku czwarty raz matka moja, już będąc wdową, tu, 
Ha bardziej jeszcze nieograniczona w mym ojcu do 
^ntyślistwa pasya, była przyczyną upadku naszego. 
BRodzi mnie t^zczygielska, a ja jestem pomiędzy &. p. 
Bracią memi jedenasty, jedynak najmłodszy, i na 
Klniu 5 kwietnia r. b., skończyłem lat t)3. Dostałem 
pię do domu Wielopolskich, po śmierci ojca w dwu- 
luastyin roku życia mojego, a clioć mówię czasem, 
Bdpuść „nam winy nasze", zawsze mówi(i winie- 
nem: ,.bądż wola Twojal" 

■ '■■; Do tego dodać należy, że Wilczkowie Po- 

Kajczycy 7. województwa ruskiego, n kti'irycb wspo- 
Kaiua Nieaiecki, dn tejże familii nałożą. ł*is.'\li się 
B Boczowa, a' potem z Lubienia. 



Wilezko do Boczów, pudetuli sandomierski 
w 1343 i: Drugi kasztelan SanUecki 13Ó'J. Wilczek 
Naliorowski w 1371 r., któremu senat polekj, do 
rozBądzenia podał niektóre punkta z testamentu Ka- 
zimierza Wielkiego. Bernardyn Wilczek arcybiekufc 
lwowski wstąpi! na to katedrę 1503, oii kupił dli 
krewnych swoich dobra Lubień, zkąd się pisać za- 
częli z Lubienia, 

Słońce już sii; ku zachodowi n^ichylalo, gdy 
dal się słyszeć z dala gwar stłumiony, podobny do 
zbliżającej się burzy; wnet potem głodne rozmowy, 
okrzyk radości coraz wyraźniej dolatywał do uszu: 
kiedy niekiedy wystrzał na wiatr puszczony i psów 
Bknmienie i trąby- myśliwskie. Nakoniec zatętnid 
moet zwodzony pod kopytami kuńskiemi, ujrziuta 
całą zgraję myśliwych z polov\ania wracającą." 

Pan koniuszy wielki koronny najpierwszy 6Ą 

' dziedziniec wjechał, chciał bowiem u progu rodzin; 
i* nego grodu królewicza przyjmować. Skoro ksi^2^ 
knriandzki zatrzymał się przed zamkiem w tows;^ 
rzystwie pani Urszuli z jlorsztyuów Detubińskiaj, 
starościny wolbromskiej, ^"j zawołane] podi^iwczaa 
myśliwej, zaledwo od roku zamężnej; oraz w gronie 
licznego zebrania pant'iw polskich: gospodarz krń- 
łowiczowi trzymał strzemię przy zsiadaniu z konia, 
poczem, przystąpiwszy obydwa razem do ])ani sta- 
rościny wolbromskiej, już jej mieli podać rękę, gdy 
ta młoda i hoża anm/.nnka lekko zeskoczyła z m^ 
mąka i w mgnieniu oka była w sieui zamkowej. 
Wszyscy udali się do przygotowanych dla siebie 
apartamentrjw i dopiero zaledwo w goOzinę zgro-^ 

I madzać się zaczęli w obszernych komnatach, przy- 
pominających owemi iiorymbcrskienii szafami, ozdo- 

j bionemi bogatą rzeźbą, uwemi potężnemi stołami 

[ z czarnego dębu, owemi Krzesłami obiterai wyzla- 
eaną skórą liiszpauską, jednem słowem przypo- 
minających cjitem przystrojeniem zygmuntowskia 



■ Pani koniiiszyni koronna, otoczona gronem po- 
rważnych matron, mkidycU kobiet i jaśniejąeyeli nro- 
Kdą dziewic, z właściwą sobie grzecznością przyj- 

■ mowała gości. Gdy weszła do drngiej komnaty na 
Kepotkanie królewicza, otworzyły się boczne podwo- 
łje i ukazat się keiążę w wytwornym dworskim ubio- 
[rze, a za nim wniosła służba myśliwskie łupy: czte- 
fry dziki, sześć jeleni i sarn kilkanaście. „Jaśnie 
[.wielmożna mościa dobrodziejko! rzekł książę całując 
bfospodynię domu w rękę, nieźle mi się udało i najwię- 
■<8za część tego dzikiego zwierza padła z mojej ręki; 
K 2 tego powoda jaśnie wielmożny wielki koniuszy ko- 
Izonny ogłosił mnie Nemrodem dzisiejszyeb łowów". 
Ł'JPozwól pani, abym trofea mojego zwycięztwa a nóg 
E:łwoicłi złożył". „Dziękuję waszej królewiczowskiej 
Kpiości, za łaskawe dary^odpowiedziała konioszyna — 
Wb ponieważ nic darmo, upraszam waszą miłość o przy- 
Bęcie w zamian tego rogacza dla jaśnie oświeconej 
■Franciszki, księżnej kurtandzkiej jest to bowiem plon 
■mojego polowania". W tej właśnie chwili dwóch 

■ łtajdukow wnosiło d(» pokoju ogromnego jelenia, 
li na znak dany prze? panią, złożyli go na ziemi 
■:przed księciem. „Z wdzięcznością przyjmuję, ode- 
Kzwał się ki^iążę i mam nadzieję, że wnet moja Fra- 
niusia osobiście za dar podziękować będzie mogła; 
Bale proszę mi tę zagadkę wytłnmaezyć; nie spo- 
Mziewa się pani starościna wolbromska znaleźć po- 
■dobną w pani współzawodnicę, coś się jej dziś nie 
■bdawalo, a tu strzał trafny i rzadki". Usłyszała 
Etycti słów ostatnich pani staroaciua z drugiego po- 
uoju, a przyskoczywszy do jelenia: .Zaprawdę, za- 
fcrołała, strzał trafny, kulą w środek głowy poinię- 
Kzy oczami, winszuję koniaszynie, pokonałaś mnie 
^baoi kompletnie". „Zwycięztwa nie przy])isuję so- - 
Hkle bynajmniej, odrzekła pani Wielopolska, uigdy 
Hlzyi nie trzymałam w ręku, ale mam na usługi nie- 
^pidzialnego strzelca, ten mi na każde zawołanie 
Hostarciia czego tylko zażądam". Poczem cale wv- 



upowiedziala. „ Wjllomaczyiaś się panifl 
przed nami, wymówiła x prędkością stardścina wol-fl 
Bromska, ale ja wytłumaczyć się teraz muszę przedfl 
księciem z moiegci tlziBiejszego iiie|iiiwtidzenia. Wa-ł 
sza królewiczowska mość nie odstępowałeś mnie aoM 
krok jirzez całe polowanie, i:.6ż więc dziwnego, żafl 
drżąca ręka niepewne wymierzała razy? „Byl czas I 
kiedy strzały twoje paui nigdy nie^cliybialy celnj 
Wypuszczone zwłaszcza z tych picknycli czaruyehB 
oezu", odpowiedział książę z zwykłą sobie zakilno-B 
ócią. „Teraz już za póżno^ dodała pani Wielopól- 1 
Bka, radzę waszej książęcej mości, być ostrożniej-ł 
Bzym, tmby sio księżna Frnuciszka o tera dowie-l 
dziee mogła"; pocitem podała mu rękę i wn'icila^ 
z nim do bawialnej komnaty. Zbliżywszy się do-fl 
grona dam, przedstawiała księciu kurłandzkiemn 1 
nieznajome mu osoby, z któremi z wielką uprzejmo- J 
śeią rozmawiał. Pomiędzy lieznem zgromadzeniem 1 
gości w zamku na Pieskowej Skale widziano iStani-l 
sława Lubnmirskiego, marszałka nadwornego koron-l 
nego, z małżonką Izabellą Czartoryską, Michała ■ 
Ogińskiego z żoną, córką Czartoryskiego kanclerza, I 
Franciszka Salezego Potockiego, krojczego kornn-l 
nego z żoną Potocką, z domu córką Stanisława wo-ł 
jewody poznańskiego, Przependowskiego t>taroaty I 
Boleckiego, z żoną Wielopolską; widziano pani^ 
Lanckorońską, kasztelanową połaniecką, Swidziad-a 
ską 7. domu, z książąt Lubomirskich księżnu Ba^ 
dzilłową, miecznikowa litewską; widziano Wacławski 
Rzewuskiego hetmana, księcia Marcina Lubomirskie-.l 
go, hrabiego Einsiedela marszałka dworu saskiego, 1 
generałów Goltza, Skdrzewskiego i Aioizego Briilila, ■ 
starostę warszawskiego, oraz hrabiów Mnnteuflafl 
i Firksa, adjutantńw przybocznych księcia kur- 1 
łandzkiego; widziano zebrane nidziny Wielopolskich,! 
Małachowskich, Wodzickich. ■ 

floapodary. domu przez żonę już zapoznanjl 
^ panem Wilczkiem, przyprowadziwsij go 4o ksi^J 



fcia korlftudakiego: „Mam zaszczyt — rzeki — przedsta- 
K-ió waszej królewictowskiej mośe tajemni C'zeg't 
Btrzełca mojej żouy, pana Wilczka, protegowanegw 
■przez \i>'] "jca starostę trombowelskiegOj a wiernego 
Kłiigę Stanisława Leszczyńskiego". „Mości panie 
łWik-zek, — odezwał sii; książĘ, jeżeli waezmońć tak 
ntrzelasz do ladsi jak (lii jelenia, tlziwuo mt, żeś 
Kft-iłzystkich nieprzyjaciół króla Stanisława, trupem 
BpiepnlożyP.^ „Jasnio oświumny królewiczu, odpo- 
Krledział Wilczek, człowiek strzela, a Pan Bi'jg kule 
hoHi: widać nie było napisane w niebie, ii, Stanisław 
Uićszczyński będzie u nas panował", „Od jakiego 
■Wasć czasu Opuściłeś króla Stanisława?" zapytał 
■książę. „Od chwili kiedy nas w Gdańsku, nwolniw- 
Bzy od przysięgi na wiernośó, sam odjechał wraca- 
Rąc do Francyi". „A cóż teraz porabiasz?" „Mości 
Książę, ciągnął dalej Wilczek, zaraz po wojnie 
nzwedzkiej, oddając Hię na długo z kraju, zoatawi- 
Kem w nim ojca i niezłą fortunę, za powrotem nie 
nastałam ani ojca ani majątku, udtąd biedę klepię 
Kjak mogę; ale odkąd jaśnie wielmożny wielki ko- 
■oiuszy koronny z godną swoją małżimką raczyli 
' mojego jedynaka wziąść pod opiekę, już się ojego 
przyszłość nie tnrbnję i nie lękam godziny, w które- 
mnie Pan Bóg do świętej swojej chwały powoła", 
„Fanie Wilczek, bądź dobrej myśli, a skoro doWar- 
Etzawy wrócę, udaj się do mnie, będę się starał być 
■pomocnym waazmośei i wascinemu synowi", dodał 
■książę, podając Wilczkowi rękę do pocałowania. 
■W drugiej mniejszej, ale zarówno z innemi sklepio- 
Kiej komnacie, ogień dogorywał na ogromnym kumi- 
Biie, przed którym w wygodnych krzesłach trzy oso- 
■by siedziały, zajęte pnufną rozmową; zachęcało do 
fciej to na umyślne pół-światło, sztuczna, że tak 
Kowieni, szara godzina. Kniażę Karol kurlaudzki 
Kiiftł po Jednej stronie panią Wielopolską, goepody- 
Btię domn, p" drugiej panią Laniik.m«)mV^, "^.asn^ł^-a-- 
Kuwfj połaniecką ''). 



I „I cóż mości książę — zapytała jiani Wielopól- I 

■ ska, kBięcia kurlandzkiego, — kiedyż oam wasza kró- j 

I lewiczowska mnśó żonę swoją zawieziesz na kró- I 

I lewgki zamek?" I 

I „Już oddawna byłbym to uezynil, odpowie- I 

I dział książę Karol, gdyby świętej pamięci królowa I 

I matka moja dotąd żyła. Matka zawsze matką, I 

I i chociaż długo się. opierała wyborowi serca mojego, j 

widząc w nii" szczęście moje, nietyłko, żeby się | 

I była dala ublagaó, ale uzyskałaby nawet zezwolę- j 

I nie najjaśniejszego pana ojca mojego. Teraz zmie- I 

niła się całkiem postać rzeczy. Król słucba we i 

I wszystkiem ministra swojego hrabiego Briihla, a ten J 

r wespół z kanclerzem Borehera, zupełnie mi są prze- I 

ciwni; widzieć równą sobie Bzlacbciankę królewi* 1 

I Czówną polską, jest dla niełi solą w oku". I 

I „ Waaza królewiczowaka mość — odezwała się I 

P pani kasztelanowa połaniecka, powiuna całą tę I 

[ aprawę oddać pod roztrząśnienie przyszłego sejmu, ] 

I a pewna jestem, że Polacy wybór, czyniący im za- I 

Ł azczyt, pochwalą i małżonkę waszą uznają pnblicz- I 

f nie za synowę Augusta III". I 

I „I cóż w tern byłoby dziwnego, nadzwyczajnego, J 

I nowego? zawołał książę — wszakże Władysław Jagieł- 1 

I ło pojął za żonę Pilecką, wdowę \o Granowskim; I 

wszakże Barbara Iladziwillówna była królową polską. I 

Wprawdzie jestem synem króla polskiego, ale zara- I 

zem elektora saskiego i jeżeli polegam na szlaclie- I 

tnym sposobie myślenia Polaków, trudniej mi przyj- I 

dzie przezwyciężyć dumę niemiecką. Wiem, że J 

Briihl już się do łtzymu udał o unieważnienie mał- 1 

żeuMtwa, uważanego przez niego za nieprawne; nie i 

łatwą jednak będzie miał sprawę ze mną, gdy Rzym I 

I nawet nie ma prawa ani rozwiązania, ani prz6łania> I 

I nia tego, co w obec Boga zawarłem zostało". I 

^ W tem Wacław Rzewuski i Fraociszelt Salezjr 1 

Potocki, do pokoju weszli. Królewicz, odwróciwszy I 

«/^ l/o nich: „Panowie — ciągnął dalej — pozwólcie, I 



abym ofiłą przyKziotó moją w wasze ręce złużyl, 
wam poruczyl; wybrnlem sobie za dozgonuą przy- 
jaciółkę Frauciezkę Krasińską, szlachciankę pobką^ 
Hsm samem zostałem Polakiem! Przesądy, nprze- 
^Benia i źle zrozumiana duma, wymagają udemuie, 
^Kbym zerwał przysięgę, wykonaną żonie, n stóp 
Biriętych ołtarza, do was się więc odwołuję, aby- 
Beie bronili praw współziomka i powinowatego 
^■a&zego". 

H^ „Mości książę — <idezwat aię Potocki — wiadomo 
^MTaszej królewskiej Mości, żem zawsze był przy- 
smażany sercem do dynasty! saskiej, pozwółeie mi 
^Htem na przyszłym sejmie wnieść całą tę sprawę, 
^Kjeżełi opozycya zajdzie ze strony ministrów, na- 
^Bnczas zawiążemy konfederacyą, naród się z nami 
Hełączy, a król z doradcami swujemi będą musiełi 
^Bedz woli ogółu". 

^B „Panie Potocki, odpowiedział na to Rzewusld,. 
^Be zgadzam się w tej mierze z waszmością. Kon- 
Hnieracya, zawiązana W obronie pogwatconycli praw, 
^Bzeciwko nadużyciom łnb przemocy, jest słuszną, lecz 
^nbłiczne powstanie syna przeciwko władzy rodzi- 
^■elskiej, uważam za niezgodne ze szlachetnym spo- 
^Bbein myśłenia jego krółewiczowskiej Mości. Z mo- 
^Hg więc strony radzę, jeżeli serce ojcowskie na 
^wiSby syna zmiękczyć się nie da, ulegać na pozór 
^Kczekaó; przyjdzie cliwila — dodał uginając nieco 
^Bowy przed księciem, — wktórej dowieść potrafimy 
^Kiszej miłości przywiązanie nasze, obierając was 
^Bl króla, a Nttedy Franciszka Krasińska, łu-ólowa 
^Kibka, więcej znaczyć będzie, niż wszystkie elekln- 
Hftwtf saskie"' 

^K Pani Wielopolska, spustrzegiszy niezwykły sniu- 
^■k na twarzy księcia, powstała z miejsca z parną 
^unckornńską i przeszły do bawialnycli pokoi, kni- 
Hkwick poszedł za niemi, a widok pięknych kobiet, 
^Kiikiuącycb go spojrzeniem, rozpędzi! smutek, w^- 
^Blnfl caolo; obudziła s\^ ti* ił\vn\\ią. 'ilwi^'"'^*- ''^'^ 



■ tnnśń, uśmiech na nuwo usiadł ua uatai-h, rn-/poczęia<l 

■ się pełna dowcipu rozmowa. tia ludzie, kt(!ivzjl 
I lEOcłi^ą się w jednej, a koebają wszystkie, są intu,fl 
I którzy koiihają, a koeliają się we wszystkich; ^dybył 
B ramę kto zapytał, do rzijdu ktdrycli uależal ksią-^ 
F ie Karol? odpowiedziałbym: że był wnukiem Au-a 

gusta U. I 

'■'^j Otworzono podwoje od jadalnej sali, ode- 1 
I zwała się nadworna muzyka, kginż^ karlaudzki i'o- I 
I prowadził ua wieczerzę gospodynię domu, a za uie--l 
I mi poszła reszta świetngo towarzystwa. Sala jarlal-ł 
I ua, nazwana bankietową, z wysokiem, ^iniiŁ^o za- 1 
I okrąglonem sklepieniem, była dłuższą, niż szeroką, I 

■ trzema tylko oświecona oknami. l'oniiędzy niemil 
I dwie ogromne z czarnego dębu szary, całe oszklonew 
P zawierały mnóstwo starożytnych sreber z familijne- 1 
F mi herbami Wielopolskich, Szafraiieów, Zebrzydow- I 

■ skieh, Potockich; misy, konwie, dzbany, nalewki, 1 
I rozlruchany, pabary. Nadedrzwiami koń biały beza 

■ jeźdźca w ezerwonem polu, czyłi Starykoń, klejno J 
I rodziny Wielopolskich, bogatą sztukateryą ozdobio- m 

■ ny. Ściany przystrajały ogromne rogi żubrze, łosie, J 
B jelenie, i daniele, we środku wydrążone i wykłada- * 
I ne srebrną blachą; takie rogie nazywano z niemiec- 

■ ka Willkomeu ^'j, niektóre mieścić mogły aż do 
I dwóch garncy wina, i spełniano z nich zdrowie j 
M zwycięzców na łowach, albo znakomitych gości. Na i 
I ścianach zawieszone trzy obrazy w czarnych dębo- I 
I wycb ramach, przedstawiały Jana lit, Augusta 11,1 
B i Augusta in, w naturalnej wielkości. Spojrzawszy ■ 
B na te trzy postacie, tak od siebie różne: „(.■zeraui I 
B obok króla-rycerza nie widzę tutaj Bolesławów, I 
B Zygmunti'rtv, Batorego?" zapytał półgłosem Potocki, 1 
B obok siedzącego Rzewuskiego hetmana. „Gdyby I 
I tak było, — odpowiedział ten, którego tak' słuszniej 

■ przezwano później miłością ludu, mielibyśmy krótki s 
jyjf naszych dziejów: wschód, przejście w całym fl 

bJaska i zachód naszego elońca-, Vii ^coattzegamfl 



Piko rycerską chwalę, zawrOt głowy i letarg, lio- 
bjby po tern oBtatnicm nie nastąpiło BkoDaiiie!" 
I Uczta pod każdym względem była wykwintną 
nloskonałą, wiua na^irzadgze., a czijste wiwaty spel- 
Rane za zdrowie króla jegomości, rzeczypospolitej, 
piilewicza Karola, dam, gospodarstwa, pobudzały 
p wesołości, nic przeeliodząc jednak granic jirzy- 
nroitośei. Właśnie kiedy w matych kieliazkacli ro- 
noszouo owe słynne na całą Polskę Wielopolskich 
Pęgierskie wino spadkowe po S/alraiicach, znane 
Bd nazwiskiem „popielowej myszki", kr('ilewicz Ka- 
Bl, spojrzawszy w około siebie; „Jakże mi ta ko- 
bnata — zawołał — -przypomina jadalną salę w pałacn 
Eoritzbnrggkim, z tern mnóstwem Willkomenów, z któ- 
wch nie jednemu wino odbierało przytomności, zwła- 
Beza gdy spełniał zdrowie pięknej brabini de Kii- 
jfeBmark". „Mości książę — odpowiedziała pani Wie- 
Ppolska — nie wspominajmy czasńw pi']łwiekiem od- 
Htlonyeh od nas, oddzielonych zmianą obyczajów, 
pżaiącycli się od dzisiejszej tendene>'i, zdającej się 
Brraeać kn ogólnej poprawie; postępując za nią, 
nywam was panowie i panie do spełnienia nie 
nremi monstraalnomi naczyniami, ale z małego kie- 
bzka, z całą przytomnością umysłu i szczerym afe- 
Itetn serca, popielową myszką, zdrowia Karola 
U''ranci8zki książąt kurlandzkich". Huczne wiwaty 
Kslegly, się po sali, połączone z odgłosem trąb 
Kotiów. 

■ Skoro towarzystwo powróciło do bawialnych 
fckni, gospodarz domu zaprosił gości swoich do 
Kien zamkowych, zkąd czarujący krajobraz odkrył 
R przed oczami zdumionych widzów. Po drugiej 
Bronie l'rądnika cały szereg rozpiętych namiotów, 
■Świeciły jaskrawym blaskiem gęsto porozpnłane 
Kniska; strzelce, dojeżdżacze, uszczepniki, jedni się 
Bzątali około myśliwskiej wieczerzy, drudzy broń 
Rvicili, inni rozkładali i przesuszali parkany. Na 
Ewn koczowała z poblizkieh wzi zebrana obława. 



I WBZędKie gwar, riidi, prawdziwie obozowe życie. 

I W tern zdała kilka rat- błysnęło, i kiedy wszystkich 

I zwróciły się oczy, zajaśniał wspaniały faierwerk 

r i ujrzano całą dolinę do Ojcowa wiodącą, przerźnic- 

I tą korytem rzeki, otoczoną skał urwiskiem, a pośród 

I niej ową maczugę Herkulesa, starą jak świat, dnmuą 

I jak Tytan, kiedy głowę w górę podnosi i wypo- 

I wiada wojnę Bogom "). Zdała pomiędzy skałami 

[ odezwały się myśliwskie rogi tysiącznem powtórzo- 

I ne ecbem. Prawdziwa wesołość i radość 'panowały 

I na zamku, i choć już późna była pora, nikt oweza- 

I sie ani napomnął. Fani starościna wolbromska, clicąe 

[ jeszcze dodać podniety do ożywienia towarzystwa 

I całego, podała myśl odwiedzenia owej sławnej do- 

I rotki ^'), czyli znanego zamkowego łocbu, w któ- 

I rym, jak podanie niesie, córka jednego z właścicieli 

\ tego gmacbu wtrącona przez ojca za grzechy, lat 

I kilkanaście życia swojego przepokntować musiała. 

I Chętnie zgodzono się na to i przy świetle pozapa- 

I lanych kagańców udano się do miejsca wiodącego 

I do lochu. Szło teraz n to, kto się do dorotki apu- 

I ^ci, aby mógł powiedzieć co widział, a może nawet 

I co usłyszał. Ma się rozumieć, że do tego tak wa- 

I żnego poselstwa mężczyznę użyć miano, ale z wy- 

I borem rzecz była trudna, i tu pani Dembińska całą 

I trudność uchyliła, wnosząc, aliy panowie ciągnęli 

I na losy. Poczyniono do tego przygotowania, i czy 

I to trafem czy podstępem, ale los pad! na księcia 

I Marcina Lubomirskiego. Wnet potem przj-niesiono 

I drabinę i spuszczono księcia jegomości z latarką 

I w ręku do środka, z wielkiem zadowoleniem wszyst 

I kich, zwłaszcza kobiet, które ciągle lubiły żarciki 

I K niego stroić. Udy glos dobywający się jakby 

I z wnętrza ziemi oznajmił, że książę już stanął na 

I miejscu, pani starościna wolbromaka, przybliżywszy 

i się do otworu: „A co mości książę, — zawołała—czy 

I /oazcze żyjeszr"' — „Żyję", „A Dorotka jak się 
faJewa?" „Prócz skał do koła, i piasku pod noga- 



i i 



mi, żadnej tu nie zastałem Dorotki"^ rjdp<»wiedziar 
książę stłumionym głosem. „Tern ^'»rzej, bo by ri 
była zawróciła głowę i byłbyś z nią pozostał". „C'> 
nie, to nie, bo w takim razie ona byłaby p-iszła za 
mną". „A czy wiesz, za co Dorotkę przez lat kil- 
kanaście w tym lochu trzymano'?"" .."^ły-zaiei i 
otem". „A nie poczuwasz się do podobne;^* • --rzę- 
chu?" „Pouiekąd nieco". -Przyznajesz sie «l«i .^ i- 
ny?" „Przyznaję" „Obiecujesz poprauę?" ..Xie 
obiecuję". „Wiele kobiet zbałamuciłeś u tv,vni 
życiu?" „Straciłem liczbę". „Wiele a\vi..dfr^-:r" — 
„Trudny rachunek". „Ile jeszcze uwiedziesz?" .. Ii - 
będę mógł". „Kiedy tak, — zawołała jakby v ::L;e- 
wie starościna — Marcinie Lubomirski herl-u >!>::::.- 
wa, w imieniu całej płci naszej, rzucam na •itijir* 
klątwę, abyś się żadnej kobiecie więcej i.o«l« :.ii • 
nie mógł, znalazł wszędzie nietylko s* rca i "• zy. 
ale wszystkie drzwi przed sobą zamkijiłte. nhy- 
obrzydziwszy sobie świat cały zstąpił do t^i Do- 
rotki i resztę żywota swoje^^o przeijedził w niei na 
umartwieniu, żalu i pokuciel** „A ty 1 rsziilu z Mor- 
sztynów Dembiusko, starościno w(dbionisk«), — n«l- 
powiedział jakby głos grobowy — za to^ że^ w la- 
sach naszych nadto wytępiła zwierzyny, nie jedne- 
go rogala u nóg swoich położyła, tyle krwi nio- 
wiuuej przelała, obyś do żadnego więcej nie tratila 
zwierza, a pokutując za grzecłiy, poszła za mym 
przykładem, w tym się lochu zamknęła, żałując 
wraz'zemną, za wspólne nam winy, jedną dzieląc 
dolę, razem oczekując przebaczenia!" 

Pani Wielopolska, lękając się, aby żart zanad- 
to daleko nie był posunięty, pomimo nalegań króle- 
wicza i towarzystwa całego, kazała księcia Marci- 
na wydobyć z dorotki- ale gdy się pokazał na po- 
wierzchni ziemi z rozczochraną fryzurą, ciily okry- 
ty kurzem, podobny do wskrzeszonego Piotrowina, 
ogólny śmiech powstał, ('óż dopiero kiedy uklęk- 
nąwszy przed starościnie woUNVv\v\vi^VAj. ^^:^xv^^^5^:?^^^— 



rzekł patetycznie do niej— gromem wzajemnego prze-J 
kletiBtwa połączeni z sobą, odtąd tyś moją panią, ja | 
niewolnik iem twoim, odtąd jeżeli du żadnego już! 
nie trafisz dzikiego zwierzęcia, pociesz się tern, 
przeszyła na wylot serce polskiego książęcia!" 

Skoro pan koninszy koronny odprowadził kró-I 
lewicza Karola do przygotowanej dla niego &ypial-l 
ni, 4 godzina po północy wybiła na zegarze zam-l 
kowym. » 

Nazajutrz książę ICarol kurlandzki wyjechał doi 
Sulgii8towa,_ gdzie zona jego przebywała podówczas! 
u Barbary Swidzińskiej, siostry swojej. Goście się roK-a 
jechali, a wielki koniaazy koronny Wielopolski z mał-a 
żonką pospieszyli do Warszawy z powodn zbliżaj ątiegal 
eicscimii. Pan Wilczek z synem pnwrnei! także dodii-r 
mu, zkąd go miał za tygodni kilka odeslai; du dwo- 
ru pana Wielopolskiego; inaczej się jednak stałnJ 
gdyż zaledwo stanął u siebie mocno zaniemógłl 
w krótkim czasie rozstał się z tern doczestiem ży-j 
ciem, zostawiając w nieutulonym smutku Sonę i _' 
dynaka. Pozostała wdowa, spełniając ostatnią nie-J 
boszCzyka wolę, dopiero w kilka miesięcy po jegol 
śmierci odwiozła młodegn Wincentego Wilczka dał 
Warszawy. 



Nie ininęln lat parę, wielkie zmiany zaszły! 
w naszym kraju; Elżbieta cesarzowa rosyjska 29M 
grudnia 1J61 roku nmiei^a. Piotr III wstępując pol 
mej iia tron, odwołuje z Syberyi Birona, na ksic-j 
stwo kurlandzkie przywraca, wyrugowawszy wprzó-l 
dy z niego panującego książęcia Karola królewjczsa 
polskiego i przymusiwszy go do wyrzeczenia sięj 
wszelkich praw swoich do tego paiłstwa. August IIII 
5 października 1763 r. umiera w Dreźnie, W Pol-r 
8ce ogłoszone bezkrólewie, zwołany sejm kunwoka-' 
crjay na dzień 7 maja 1764 roku. 



I Właśnie kiedy .jednOBcią tylko i zgodą nalegało 
Brzyatępować do wolnej elekcyi, a po niej do re- 
■orin tak nieodzownio potrzebnych, tak koniecznych 
m etanie istaiejącycli rzeczy, Polska, idąc w ślady 
■ego, co się działo przy wyborze jednoczesnym Sta- 
laistawa Leszczyńskiego i Augusta 111, na dwa strun- 
nictwa podzieloną została. Na czele pierwszego. 
Bak zwanego uarodowem, stanęli: Jan Klemena Bra- 
hicki, Franciszek Halezy Potocki, książę Karol Ka- 
■ElwUt, Andrzej Mokronuwski, Krasiński, Michał 
mielhorski; na czele drugiego: Czartoryscy, Ponia- 
n>wski, Ksawery Branieki; pierwsze całą nadzieję 
■okładało we Francyi, dragie wezwało rosyjskiej 
fiomocy. Pierwsze było za obraniem syna niebn- 
Ezczyka króla, Czartoryscy jednego z pomiędzy sie- 
Łie chcieli widzieć na tronie; lękali się jednak Sta- 
nisława Pimiaiowakiego, wiedzieli tmwieni, iź nfny 
nr protekcyę cesarzowej Katarzyny o sobie samym 
namyślał. Czartoryscy dając za powM potrzebę zni- 
Iweczenia zbrojnego oporu Uranickiego hetmana i Ka- 
■Fola IŁadziwilla wojpwody wileńskiego upraszali ce- 
fcarzowej rosyjskiej o nadesłanie dziesięciu tysięcy. 
Kołnierza, co gdy nastąpiło, a 40,000 I'rusaków na 
Kranicy polskiej stanęło, nadszedł dzień otwarcia 
Konwokacyjnego sejmu ""^i. Domy w mieócie były 
Bozamykaue, wojsko rosyjskie otaczało zamek, po 
■rszystkicb ulicach porozstawiano kozaków. (!dy 
bdam Małachowski krajczy koronny, marszałek po- 
Brzedząjącego srjmu zabierał się do zagajenia posie- 
MzoTiia, Andrzej Molcronnwski, poseł bielski, zaniósł 
piiauilcSt zaaktykowany w grodzie przeciw obcemu 
pcojsku otac/.ająi-euiu izbę wolnych obrad, i chociaż 
Dlnłai-ljowski, zabrawszy z sobą uarfizalkow-tka ła- 
nę, wyszedł otoczony dobrze myślącymi posłami 
K sejm tnitiialnie by! zerwanym: pozostała parlya 
pbrala marszalkiom Adama Czartoryskiego, syna wu- 
fewody ruskiego i zawiązała konfederacyu. Hranic- 
Ki nazajutrz opuńeil Warńzawtj^ b. 'ok.\.\*.\4:i».5^ ^-w^ 



■ darzenie npowiediiiala. „ Wy ttomaczylaś się pantl 
I przed nami, wytuOwila 2 prędkością stamścina woI-B 
I bromgka, ale ja wytłumaczyć się teraz muszę przedł 

■ księciem z lunjegd dzisiejszego nieiniwodzeiiia. Wa-B 
I sza królewiczowska mość nie odstępuwales mnie n&M 
" krok przez ca!e polowanie, cóż więc d2iwnego, żem 

drżąca ręka niepewne wymierzała razy? „Był ezasl 

kiedy strzały twoje pani nigdy nie ^cłiybialy celu J 

wypuszczone zwłaszcza z tych pięknych czarnych! 

oczu", odpowiedział książę 2 zwykłą sobie zalotuo-ł 

ścią. „Teraz już za późno, dodała pani Wielop(rI-l 

ska, radzę waszej książęcej mości, być ostrożnicj-fl 

Bzym, boby sic ksiożua Fr.ineiszlia o tem dowie-l 

dzieć mogła"; poczem podała mu rękę i wróciła^ 

I z nim do bawialnej komnaty. Zbliżywszy się dofl 

I grona dam, przedstawiała księciu ktirlandzkiemttj 

I nieznąiomo mu osoby, z kturemi z wielką uprzejmo-ł 

I ścią rozmawiał. Pomiędzy licznem zgromadzeniem fl 

I gości w zamku na Pieskowej Skale widziano .Stanl- 1 

I 3awa Lubomirskiego, marszałka nadwornego koron-B 

I nego, z małżonką Izabellą Czartoryską, Micbałal 

I Ogińskiego z żoną, cirką Czartoryskiego kanclerza,! 

I Franciszka Salezego Potockiego, krajczego koron- \ 

I nego z żoną Potocką, z domu cijrką Stanisława wo- 

I jewody poznańskiego, Pr/.ependowskiego starosty d 

I Boleckiego, z żoną Wielopolską; widziano pani^ 

I Lanckorońską, kasztelanową połaniecką, SwldziaAjB 

I ską z domu, z książąt Lubomirskich księżnę Rftw 

I dzillową, miecznikowa litewską; widziano Waclawn 

I Rzewuskiego hetmana, księcia Marcina Lubomirskie^ 

I go, hrabiego Einsiedela marszałka dworu saskiego^ 

I generałów Goltza, Skórzewskiego i Aloizego BrtililaJ 

I starostę warszawskiego, oraz hrabiów Manteii^u 

I i Firksa, adjutnnti'iw przybocznych księcia kur^fl 

I landzkiego; widziano zebrane rodziny WielopoUkiclLfl 

Małachowskich, Wodzickich. ■ 

Gospodarz domu przez żonę już zapoznanjfl 

^ panom Wilczkiem, przyprowatUwaiy go A-.^ 1sav^« 



jt karlaiidzkiego: „Mam zaszczyt^ — rzekł — przedsta- 

Hu waszej krńlewicfowakiej miiśc tajemni Czego 
rzeka mojej żony, paiia Wilczka, protegowanego 
fzez jej ojca starostę trenibowelfikiego, a wiernego 
Stanisława Leezozyiiskiego". .Mości panie 

Ifiiczek, — odezwał się książę, jeżeli waszmośt- tak 
strzelasz do ludzi jak do jelenia, dziwno mi, żeś 

wszygtkicb uieprzjjaeiół krrtla Stanisława, triipetu 
^epołożyl".^ „Jaśnie oświecony królewiczu, odpo- 
Kiedział Wilczek, ezlowiek strzeln, a Pan łióg kulo 
Kst: widać nie było napisane w niebie, iż Htauisław 
Kszezyński będzie u nas panował''. „Od jakiego 
Kidć czasu rjpnścileś króla Stanisława?" zapytał 
Kiążę. „Od obwili kiedy nas w Gdańsku, nwolniw- 
Ły od przysięgi na wierność, sam odjechał wraca- 
Kć do Franeyi". „A cóż teraz poralńasz?" „Mości 
Biążę, ciągnął dalej Wilczek, zaraz po wojnie 
Kwedzkiej, oddając się na długo z kraju, zostawi- 
■m w nim ojea i niezłą fortunę, za powrotem nie 
^^tałam ani ojca ani majątku, odtąd biedę klepię 
^K mogę; ale odkąd jaśnie wielmożny wielki ko- 
■uBzy koronny z godną swoją małżonką raczyli 
Bojego jedynaka wziąść ])od opiekę, już się ojego 
KŹyszłość nie turbuję i nie lękam godziny, w które- 
niie Pan Bóg do świętej swojej cliwaly powoła", 
fcanie Wilczek, bądź dobrej myśli, a skoro do War- 
Bawy wrócę, udaj się do mnie, będę się starał być 
Bp mocnym waszmości i waścinemu synowi", dodał 
Bpią^, podając Wilczkowi rękę do pocałowania, 
B drugiej mniejszej, ale zarówno z inneml sklopio- 
Bj komnacie, ogieii dogorywał na ogromnym kumi- 
B^t przed Ittórym w wygodnycb krzesłach trzy oso- 
B siedziały, zaji^te poufna rozmową; zachęcało do 
^Kj to na nraySIne pół-światło, sztuczna, żo tak 
B)wiem, azara godzina. Książę Kan d knrlandzki 
Biał po jednej stronie panią Wielopolską, gospody- 
Bę dłtmu, po dmgiej panią Lanckoroiiską, kasztelu- 
BVq połaniecką ^''\. 



I „I c(ja mości książę — zapytała pani Wielopol-J 

I &ka, księcia kurtandzkiego, — kiedyś nam wasza kri>l 
I lewiczowska mnść żonę swoją zawieziesz na kró-l 
I lewski zamek?" I 

I „Już oddawna byłbym to uczynii, odpowie- ■ 

I dział książę Karol, gdyby świętej pamięci królował 
I matka moja dotąd ży)a, Matka zawsze matką, ,1 
I i chociaż długo eię opierała wyborowi serca molego, I 
W widząc w nim szczęście moje, nietylko, żeby się I 
r była dała ubłagać, ale uzyskałaby nawet zezwolę- 1 

nie najjaśniejszego pana ojca mojego. Teraz zmie-l 
I nila się całkiem postać rzeczy. Król słucha we I 
I wszystkiem ministra swojego hrabiego Briihla, aten.l 
' wespół z kanclerzem Borchem, zapełnię mi są prze- 1 

oiwni; widzieć równą sobie szlachciankę królewi- M 
I czówną polską, jest dla nich solą w oku". I 

I „ Wasza królewiczowska mość — odezwała się ■ 

I pani kasztelanowa połaniecka, powinna całą tę I 
I sprawę oddać pod roztrząśnieoie przyszłego sejmu,! 
I a pewna jestem, że Polacy wybór, czyniący im za-fl 
I ezezytj pochwalą i małżonkę waszą uznają pnblicz-l 
I nie za synowę Augusta III". I 

■ „I cóż w tern byłoby dziwnego, nadzwyczajnego, 1 
I nowego? zawołał książę — wszakże Władysław J agiet- 

I ło pojął za żonę Pilecką, wdowę yo Granowskim; ■ 

■ wszakże Barbara Radziwiłłówna była królową polską. J 
t Wprawdzie jestem synem króla polskiego, ale zara- I 
. zem elektora saskiego i jeżeli polegam na szlacUe- I 
Ł tnym sposobie myślenia Polaków, trudniej mi przyj- ■ 
b dzie przezwyciężyć dumę niemiecką. Wiem, że I 

■ Bruhl już się do Rzymu udał o unieważnienie mai- ■ 
I źeógtwa, uważanego przez niego za nieprawne; nie I 
m łatwą jednak będzie miał e-prawę ze mną, gdyKzymfl 
F nawet nic ma prawa ani rozwiązania, ani przełama-fl 
I nia lego, co w obec Boga zawartem zostało", ■ 
' W tom Wacław Rzewuski i Franciszek Salezy I 

Potocki, do pokoju weszli. Królewicz, odwróciwszy ■ 
się do nich: „Pfljjowie— ciągnął dalej — pozwólcie, ł 



■hbyni ealą przyaztuśó moją w wasze ręce złożył, 
nram poraezyl; wybrałem sobie za dozgooną przy- 
Kaciółkę Franciszkę Krasii^ską, szlachciankę pobką, 
Bem samem zostałem Polakiem! Przesądy, u prze - 
Rżenia i źle zrozumiana duma, wymagają odemnie, 
nbym zerwał przysięgę, wykonaną żoiiie, u stóp 
Uwiętych ołtarza, do was się więc odwołii,jc, aby- 
Bcie bronili praw współziomka i powinowatego 
Braszego". 

K^ „Mości książę — odezwał się Potocki — wiadomo 
BWaszej królewskiej Mości, żem zawsze byt przy- 
Briązany sercem do dynastyi saskiej, pozwólcie mi 
Batem na przyszłym sejmie wnieść całą tę i^prawę, 
B^ jeżeli opozyeya zajdzie ze strony ministrów, na- 
Benczas zawiążemy konfederacyą, naród się z nami 
Błołączy, a król z doradcami swo)emi będą musieli 
Kledz woli ogółu". 

W „Panie Potocki, odpowiedział na to Rzewuski,* 
Biie zgadzam się w te) mierze z waszmością. Kon- 
Kpderacya, zawiązana vf obronie pogwałconych praw, 
Brzeciwko nadużyciom lub przemocy, jest słuszną, lecz 
^Mibliczne powstanie syna przeciwko władzy rodzi- 
Bifiłskiej, uważam za niezgodne ze szlachetnym apo- 
Bobem myślenia jego królewiczowskicj Mości, Z mo- 
Bcy więc strony radzę, jeżeli serce ojcowskie na 
Brośby syna zmiękczyli' się nie da, ulegać na pozór 
B. czekać; przyjdzie cbwila — dodał uginając nieco 
Hłowy przed księciem, — w której dowieśó potrafimy 
^waszej miłości przywiązanie nasze, obierając waa 
Ka króla, a ^ttedy Franciszkji łCrasiilska, królowa 
Botska, więcej znaczyć będzie, niż wszystkie elekto- 
Bowtf saskie" - 

■ Pani Wielopolska, spostrzeslszy niezwykły smu- 

tek na twarzy księcia, powstała z niiejsca z panią 
LanckoMiiską i przeszły do bawialnych pokoi, kró- 
lewicz poszedł za niemi, a widok pięknych kobiet, 
^zukfijącycb go spojrzeniem, rozpędził smutek, wy- 
łśnil czoło; obudziła Biq tt». »iW\\*:^ ■«.'wj\<.vws. i^s^- 



^^H tiio^ć, u>imiech na iiown nsfadł nu ui^tauh, lozpiiezęlftl 
^^H się jiełiia tlnweipu rozmowa. Są ludzie, którzy I 
^^H kochają się w jednei. n koubają wszystkie, są inni, J 
^^H którzy kooliają, a kochają się wił wszystkich; ydyby I 
^^H mnie ktu zapytał, do rzędu których należał ksią-l 
^^V że Karol'? odpowiedziałbym: że był wnukiem Au- 1 
^V gusta II. I 

^^1 ^') Otworzono podwoje od jadalnej sali, ode- I 

^H zwata się nadworou muzyka, książt; kurlandzki jio- I 
^H prowadził na wieczerzę gospodynię domu, a za nie- I 
^1 mi poszła reszta świetngo towarzystwa. iSala jadał- I 
^1 na, nazwana bankietową, z wysokiem, śiniE.ło za- 1 
^1 okrąglonem sklepieniem, była dłuższą, niż szeroką, I 
^H trzema tylko oświecona oknami. Pomiędzy niemi I 
^^L dwie ogromne z czarnego dębu szafy, cale oszklone I 
^^Ł zawierały mnóstwo starożytnych sreber z familijne- I 
^^H mi herbami Wielopolskich, Szafrańców, Zebrzydow- 1 
^^H ekich, Potockich; misy, konwie, dzbany, nalewki, \ 
^^H roztruchauy, pubary. Nadedrzwiami koii biały bez I 
^^B jeźdźca w cz.erwonem polu, czyli Starykoń, klejnot I 
^^H rodziny Wielopulskicli, bogatą sztukateryą ozdobio- I 
^^V ny, Ściany przystrajały ogromne rogi żubrze, łosie, ] 
^^^ jelenie, i daniele, we środku wydrążone i wykłada- I 
ne srebrną blachą; takie rogie nazywano z niemiec- ] 
ka Willkoraen *''j, ntGkt('ire mieścież mogły aż do I 

Idwiich garncy wina, i spełniano z nieb zdrowie ' 
zwycięzców na łowach, albo znakomitych gości. Na 
ścianach zawieszone trzy obrazy w czarnych dębo- 
wych ramach, przedstawiały Jana III, Augusta II, 
i Augusta III, w naturalnej wielkości. Spojrzawszy 1 
na te trzy postacie, tak od siebie różne: „rzemużł 
obok króla-ryeerza nie widzę tutaj Bolesławów, I 
Zygmuntem-, Batorego?" zapytał półgłosem Potocki, 1 
obok siedzącego Kzewuskiego hetmana. „Gdyby i 
tak było, — odpowiedział ten, którego tak' słusznie I 
przezwano później miłością ludu, mielibyśmy krótki J 
^s naszych dziejów: wschód, przejście w całym I 
^oiAska i zachód naszego słońca', ta spostrzegani 1 



folko rycerską eliwalę, zawrrtt g\r>vry i letarg, Ijo- 
K^by po tern (istatiucni nie nastąpiło mknnaiiie!" 
I Uczta iMid każdyni ł^iEględem była wykwintną 
fe doskonałą, wina najrzatlaze, a częste wiwaty speł- 
niane za zdrnwie króla jegomości, rzeezypospoUtej, 
KTfMewicza Karola, dam, gospodarstwa, pobudzały 
Ho WL'.8olośoi, nie przechodząc jednak granic przy- 
fesyoituści. Właśnie kiedy w malycb kiellszkacL ro- 
nńoiszoiio owe słynne na cala Polskę Wielopolskich 
bęgierakie wino spadkowe po iS/atrańdach, znanC 
bod nazwiskiem .popiołowej myszki", królewicz Ka- 
fel, spojrzawszy w około siebie: „Jakże mi ta ko- 
nnata — zawoła! — przypomina jadalną salę w pałacu 
iDOritzhnrgskin], z tern miióatwem Willkonienńw, z kti"*- 
rych nic jednemu wino odbierało przytomność, zwla- 
Rieza gdy spełniał zdrowie pięknej hrabini de Ko- 
BigBiuark". „Mowet książę — odpowiedziała pani Wie- 
aopolska — nie wspominajmy czasów półwiekiem od- 
palonych od nas, oddzielonych zmianą obyczajów, 
Sóżniących się od dzisiejszej tendencyi, zdającej się 
■WracaO ka ogólnej poprawie; postępując za nią, 
Brzywam was panowie i panie do spełnienia nie 
Bwemi monatrualuemi naczyniami, ale z małego kie- 
BJBzka, z całą przytomnością umysłu i szczerym afe- 
kteta serca, popielową myszką, zdrowia Karola 
■ Franciszki książąt kurlandzkieh". Huczne wiwaty 
^zległy się po sali, połączono z odgłosem trąb 
t kotłów. 

I 8korfi towarzystwo powróciło do bawialnyoli 
ipokoi, gospodarz domu zaprosił gn^ci swoich do 
pkien zamkowych, zkąd czarujący krajobraz odkrył 
Błę przed ocznmi zdumionych widzów. Po drugiej 
■tronie Prądnika cały szereg rozpiętych namiotów, 
niwiecily jaskrawym blaskiem gęsto porozpalanc 
kniska; strzelce, dojcżdżacze, oszczepniki,- jedni si(? 
Krzątali około myśliwskiej wieczerzy, drudzy bron 
Ezyścili, inni rozjiladali i przesus7.B.U "^Łsy.-fe.-o.-^ . "%.«- 
poŁu koczowała i vnb\wtóti\s. nnia -l^^wwms. 0^*»» 



I wszędzie cwar, rucii, prawdziwie obozowe życie. — I 
I W tern zdała kilka rac błysnęło, i kiedy wszystkich I 
I zwróciły się oczy, zajaśniał wspaniały fajerwerk ] 
I i ujrzano eałą dolinę do Ojcowa wiodącą, przerżnie- I 
I tą korytem rzeki, otoczoną skat urwiskiem, a podrM 1 
I niej ową maczugę Herkulesa, starą jak świat, dumną j 
I jak Tytau, kiedy głowę w górę podnosi i wypo- I 
I wiada wojnę Bogom *"). Zdała pomiędzy skałami I 
I odezwały się myśliwskie rogi tysiącznem powtórzo- | 
ne ectiem. Prawdziwa wesołość i radość 'panowały 
na zamkn, i clioć już późna była pora, nikt o wcza- 
8ie ani napomnąl. I'ani starościna wolbromska, chcąc 
jeszcze dodać podniety do ożywienia towarzystwa i 
całego, podała myśl odwiedzenia owej sławnej do- I 
rotki "i, czyli znanego zamkowego lochu, w któ- I 
rym, jak podanie niesie, córka jednego z właścicieli 1 
tego gmachu wtrącona przez ojca za grzechy, lat 
kilkanaście życia swojego przepokutować musiała. 
r Chętnie zgodzono się na to i przy świetle pozapa- 
L lanych kagańców udano się do miejsca wiodącego -J 
I do lochu, fjilo teraz n to, kto się do dorotki spa- ] 
i ici, aby mógł powiedzieć co widział, a może nawet 
r «o usłyszał. Ma się rozumieć, że do tego tak wa- 
żnego poselstwa mężczyznę użyć miano, ale z wy- 
borem rzecz była trudna, i tu pani Dembińska catąJ 
I trudność uchyliła, wnosząc, aby panowie ciągnęli I 
Łna losy. Poczyniono do tego przygotowania, i czy 
I to trafem czy pudstępem, ale los padł na księcia I 
liMarcina Lubomirskiego. Wnet potem jtrzyniesiono ] 
r drabinę i spuszczono księcia jegomości z latarką ] 
w ręku do środka, z wielkiem zadowoleniem wszyat- | 
Ł kich, zwłaszcza kobiet, które ciągle lubiły żarciki I 
I z niego stmić. Gdy glos dobywający się jakby I 
Ł K mięlrza ziemi oznajmił, że książę już stauął na I 
I miejscu, pani starościna wolbromska, przybliżywszy j 
ł«ię do otworu: „A co mości książę, — zawołała — czy I 
K/««zŁ-ze żyjesz';"' — „Żyję", „A Dorotka jak się J 
mietya?" „Prócz skn] do kola, i piasku pod uitga- 1 



mi, żadnej tu nie zastałem Dorotki", odpowiedział 
UBiążę stłumionym głosem. „Tern gorzej, bo by ci 
Była zawróciła głowę i byłbyś z nią pozostał". „Co 
■Ue, to nie, bo w takim razie ona byłaby poszła za 
mmą". „A czy wiesz, za eo Dorotkę przez lat kil- 
Kanaście w tyra łochu trzymano?"" „Hlyszalera 
ntem". „A nie poezawasz się do podobnego grze- 
fehu?" „Poniekąd nieco". „Przyznajesz się do wi- 
fcy'!"' „Przyznaję" „Obiecujesz poprawę'?" „Nie 
^iecuję". „Wiete kobiet zbałamuciłeś w twem 
fecin?" „Straciłem liczbę". „Wiele uwiodłeś?'' — 
Blrndny rachunek". „Ile jeszcze uwiedziesz?" „Ile 
Będę mógł", „łiiedy tak,^ — zawołała jakby w gnie- 
wie starościna — Marcinie Lubomirski herbu Wrenia- 
fta, w imieniu całej płci naszej, rzucam na t-iehie 
w^twę, abyś sit^ żadnej kobiecie więcej podobai- 
■ie mógł, zualazł wszędzie nietylko serca i oczy, 
be' wszystkie drzwi przed sobą zamknięte, obyś 
fcirzydziwszy sobie świat cały zstąpił do lej Dq- 
fttkt i resztę żywota swojego przepędził w niej na 
Haartwienin, żalu i pokucie!" „A ty Urs^nio z Mor- 
Btyni'jw Dembii^sko, starościno wolbromsko, — od- 
nwiedział jakby głos grobowy — za to, żeś w la- 
Keh naszych nadto wytępiła zwierzyny, nie jedue- 
w rogala u ni'ig swoich ])olożyla, tyle krwi nie- 
łinufli przelała, obyś do żadnego więcej nic trafiła 
K^ierza, a pokutnjąc za grzeeby, poszła za niyn) 
Bsykładem, w tym się lochu zamknęła, żałując 
H«s'zemną, za wepijlne nam winy, jedną dzieląe 
H>1{, razem oczekując przebaczenia!" 
■ Pani Wielopolska, lękając aię, aby żart zauiid- 
ft daleko nie był posunięty, pomimo nalegań krńle- 
Kcza i towarzystwa całego, kazała księcia iMaroi- 
Bt wydoliyć z dorotki; ale gdy się pokazał na po- 
Kerzchni ziemi z rozczochraną fryzurą, cały okry- 
Wff kurzem, podobny do wskrzeszonego Piotrowina, 
Kdlny śmiech powstał. Cóż dopiero kiedy u-fek*]*.- 
Kwszy przed staroiicmsi^i^łWwwYa^^a;. .^■'^^'^'ws.-os. 



rzekł patetycznie do uiej — gromem wzajemnego pne-^ 
kleństwa połączeni z sobą, odtąd tyś moją panią, ja i 
uiewolnikiem twoim, odtąd jeżeli do żadnego jaż I 
nie trafisz dzikiego ?.wierzccia, pociesz siu tern, żeś J 
przeszyła na wyloc serce polskiego książęeial" " 

Skoro pan koniuszy koronny odprowadził kró- 
lewicza Karola do przygotowanej dla niego sypial- 
ni, 4 godzina po pOlnooy wybiła na zegarze zam-^ 
kowym. i 

Nazajutrz książę Karol kurlaudzki wyjechał do J 

I Sulgustowa,, gdzie żona jego przebywała pod^wczaal 
u Barbary Swidzińskiej, sioBtry swojej. Goście się roz-f 

I jechali, a wielki koniuszy koronny Wielopolski z mał-] 

ioiikąpospjeszyli do Warszawy z powodu zbliżającego! 

8icse;mii. Pan Wilczek z synem powrrjcil także dodii-l 

m, zkąd go miał za tygodni kilka ndeslai^ do dwo-J 

I rii pana Wielopolskiego; inaczej się jednak stało, r 

I gdyż zaledwo stanął u siebie mocno zaniemi^głJ 
i w krótkim czasie rozstał się z tera doezesnem ży- 

I ciem, zostawiając w nieutulonym smutku żonę i je- 
dynaka. Pozostała wdowa, spełniając ostatnią nie- 

I boszczyka wolę, dopiero w kilka mieeięey po jego 
i^mierci odwiozła młodego Wincentego Wilc?,ka do 
Warszawy, 



Nie minębi lat parę, wielkie zmiany zaszły! 

w naszym kraju; Klżbieta cesarzowa rosyjska 29M 

grudnia 1761 roku nmiera, Piotr III wstępując pc^ 

niej na tron, odwołuje z Syberyi Birona, na księ*i 

stwo kurlandzkie przywraca, wyrugowawszy wprzń-1 

I dy z niego panującego ksiąj^ccia Karola królewicza I 

' polskiego i przymusiwszy go do wyrzeczenia sięł 

' wszelkich |rraw swoich do tego państwa. August IIlJ 

' 6 października 1763 r, umiera w Dreźnie. W Poł-1 

8ce ogłoszone bezkrólewie, zwołany sejm konwoka-, 

^.yjnj 1-t ihień 7 maja 1764 roku. 



■Filczek — starnsta krakowski niezawodnie jiostępo- 
■ranie moje potępi i z urzędu swojego ma prawo, 
m może nawet obowiązek odealać mnie jako zbiega 
Bo siikól jezuickicb; ale przekonany jestem, że Hiero- 
Kni Wielopolski w skrytośei serca swojego mnie unie- 
Blnni. Ojciec mój umierając rzeki do mnie: — „Pamic- 
Ktj Byou, abyś przedewszyetkiem był Polakiem." — 
Bpełuiam wice jego wolę, kiedy ui»raezam cię, pani, 
B pozwolenie i błogosławieństwo! Kontederacya. 
Baraka powstała w obronie praw pogwałconycb, wy- 
Bartej nam wolności; przewielebny biskup, uamiest- 
Bik Boga na ziemi, staje na jej czole i udaje się 
■od opiekę Najświętszej Panny częstochowskiej, Bo- 
■a Kodzicy^ sprawa nasza jest świętą; zaklinam cię 
płęC, pani, nie zatrzymuj mnie dłużej, pozwt'd, abyra, 
BlBzczając się wam z długu wdzięczności, dług oj- 
BZyżnie nasamprzód wypłacił. Jeżeli zginę, krew 
Brzelana będzie za Polskę, a ostatnie moje westeh- 
benie za t) mi, którzy mi na tej ziemi zastąpili i oj- 
feft i matkę. — I^rzestal mówić i dtagie nastąpiło milcTie 
pie, nie przerywała go pani Wielopolska, a Wilczek 
BB spUBZCKouemi oczami oczekiwał jak obwiniony 
DTzed sądem oczekuje ostatecznego wyroku. Po nie- 
bkim czasie starościna dała znak lułodzieiicowi, aby 
tię oddalił. Tegoż samego dnia po wieczerzy ka- 
uJa go znowu przywołali do siebie, a oddając mu 
B<ra listy: — Kiedy inaczej być nie możp — rzekła — 
mAi waszmośd, gdzie silniejsza od mojej powołuje 
■rx)la, nto są listy do Joachima Potockiego, podcza- 
Hiegu litewskiego i do Mikołaja Potockiego staro- 
Kjr kauiowgkiego, krewnych molcli, rekomenduję 
m oicli waszeci. a to — dodała, kładąc mn w rękę 
falonik, w którym się sto czerwcmycli złotych zuaj- 
Bowało — jest na nieprzewidziane potrzeby. Bozka- 
Balaw, aby dla wnszeci była przygotowana bryczka 
Darokoiinn i koń powodny, masz dla nieb woźnicę 
i pacholk.T na usługi. — bdy młodzieniec upadł do 



rzeki patetycznie do uiej — gromem wzajemnego prze- 
I kleństwa pol;|czeD) z sobą, oiltąd tyii moją panią, ja 
niewolnikiem twoim, rjdt}{d jeżeli do żaduego już I 
nie trafisz dzikiego /.wierzęcia, pociesz sit; tern, żeś I 
f przeszyła na wylot serce polskiego książęcia!" 

ykoro pan koniuszy koronny odprowadził kró- 
lewicza Karola do iirzygotowanej dla niego sypial- 
ni, 4 ^odziaa po p(^lnooy wybiła na zegarze zam- 
kowym. * 

Nazajutrz książę Karol kurlandzki wjjecbal do I 
Salgnstowa,^ gdzie żona jego przebywała podówczas J 
u Barbary Swidzinskiej, siostry swojej. Goście się roz- 
. iechali, a wielki koniuszy koronny Wielopolski z mal- 
1 żonką pospieszyli do Warszawy z powodu zbliżającego I 
I sięscjniii. Pan Wilczek z synem powr('ieil także dodo- 
I nin, zkąd go uual za tygodni kilka ndcsiai; do dwo- 
l ra pana Wielopolskiego; inaczej się jednak stało, 
I gdyż zaledwo stanął u siebie mocno zaniemilgl I 
\ i w kr(3tkim czasie rozstał się z teni doczesneni ży- 
[ ciem, zostawiając w nieutulonym smutku ianc i je- 
I (lynaka. Pozostała wdowa, spełniając ostatnią nic- 
I boszCzyka wolę, dopiero w kilka miesięcy po jego 
i iśmierci odwiozła młodego Wincenteti'o Wilczka dn 
) Warszawy. 



Nie minęło lat parę, wielkie zmiany znszly 

L W naszym kraju; Elżbieta cesarzowa rosyjska ^9 , 

grudnia 1.7G1 roku umiera, Piotr 111 wstępując po J 

niej na tron, odwołuje z Śyberyi Birona, na knię-l 

filwo kurlandzkie przywraca, wyrugowawszy wprzó-l 

I dy z niego panującego książęeia Karola królewicza! 

[ polskiego i przymusiwszy go do wyrzeczenia sicJ 

I wi*zelkicb jjraw swoicli do tego państwa. August III-J 

I 5 października 17fi3 r, nmiera w Dreźnie. W Pol-1 

I ogłoszone bezkrólewie, zwołany sejm konwoka-l 

h%,K/aj- na dzień 7 maja 1TG4 roku. 



I Właśnie kiedy jednością tylko i zgodą uależato 
OBrzystępować do wolnej elekeyi, a po niej do re- 
sorm tak nieodzownie potrzebnych, tak koniecznycli 
pp stanie istniejących rzeczy, Polska, idąc w ślady 
■ego, co się działo przy wyborze jednoczesnym Sta- 
pUslawa Legzczyiiakicgo i Augusta III, na dwa stron- 
nictwa podzieloną została. Na czele pierwszego, 
Rak zwanego narodowem, stanęli: Jan Klemens Bra- 
■ucki, Franciszek Salezy Potocki, książę Karol ita- 
fesiwilł, Andrzej Mokronowski, Krasiński, Micha! 
Wielhorfiki^ na czele drugiego: Czartoryscy, fonia- 
Kłwski, Ksawery Branieki; pierwsze całą nadzieję 
■okładało we 1'rancyi, drugie wezwało rosyjskiej 
BOmocy. Pierwsze było za obraniem syna niebo- 
szczyka króla, Czartoryscy jednego z pomiędzy sie- 
Kie chcieli widzieć na tronie; lękali się jednak Sta- 
ttiislawa Poniatowskiego, wiedzieli bomom, iż ulny 
Sr protekcyę cesarzowej Katarzyny u sobie samym 
niamyślal. Czartoryscy dając za powńd potrzebę 7.ni- 
nreczenia zbrojnego oporu Branickiego hetmana i Ka- 
■ola Kadziwilla wojewody wileńskiego u])raszali ce- 
Barzowej rosyjskiej o nadesłanie dziesięciu tysięcy _ 
Bnlnierza, co gdy nastąpiło, a -łO.OuO Prusaków na 
kranicy polskiej stanęło, nadszedł dzień otwarcia 
Sotiwokacyjnego seimu ^^). Domy w mieście były 
BOzamykaue, wojsko rosyjskie otaczało zamek, po 
Wszystkich ulicach porozstawiano kozaków. Gdy 
l&dam Małachowski krajczy koronny, marszałek po- 
brzedzającego sejmu zabierał się do zagajenia posie- 
■zenia, An<lrzei Mokronowski, poseł bielski, aaniósl 
banifeśt zaaktykowany w grodzie przeciw obcemu 
feojsku otaczającemu izbę wolnycli obrnd, i cbnciaż 
■ałachowski, zabrawszy z sobą marszałkowską ła- 
nię, wyszedł otoczony dobrze myślącymi poKłarai 
B flcjm formalnie byt zerwanym: pozostała partya 
■brała inarszalkicm Adama Czartoryskiego, syna wo- 
fewody ruskicpo i zawiązała konfoderacyę. Branio- 
ki nazajutrz opnScił Wars7.awv^, 5^ >s.cV'.^^-i5 



przemagającyni iiieiirzyjacielem, widział się przynrn- 
Bzunyio sauknć selironienia w Karpackich górach; 
I Radziwiłł po przegranej bitwie pod Stunimeiu d. 18 
I (.'zerwca lT(i4 r., z kraju wywDfanym został, dobra 
I j«g" ^^ sekwestr wzięte, krzesło w seuapie waknją- 
Ł cem ogłuszone. Na sejmie elekcyjuym 7-go wrze- 

■ śnią n*M roku Stanisława ripnistowskiego książę 
I prymas Łubieński uliwolal knjlein poiskini. 

I (idy się to daialo liierODim Wielopolski wjolki 

■ koniuszy koronny po śmierci Augusta III, powniciwszy- 
Ł doKrakowa, mncno tam zachorował, eo spowodowało,. 
I że ani na sejmie konwokacyjnym ani na elekcyjnym 
I ubft;nym nie byl. Przyjechawszy do Warszawy mi- 
I uio ehęci, gdyż sercem był przywisjiiaiiy do dyna- 
I styl saskiej, przedstawić się musiał Stanisławnwt- 
m PoniatowskieiDU nowemu królowi i asystować boro- 
W nacyi w tomito mieście odbytej 14 listopada 1764 r* 
I Dziwnem zrządzeniem Inyu Stanisław Ponia^ 
I towski był pierwszym, który na własne, żądanie 
I koronował się nie na owym ataroitytnym Wawelu^ 
I ale w katedralnym kościele świĘte^o Jana w War- 
I ezawie. Kiedy na ten cel przywieziono ze skarbca 
I krakowskiego insygnia do koronacyi elużyć majtjce^ 
I korona Chrobrego pokazała się dJa niego za ciasną, 
I rozprzestrzenić ją kazat, w lat też trzydzieści póż- 
I niej spadła mu z głowy, a z obszernego państwa, 

■ ktoreni niegdyś wtadnął, pokoje marmurowego pa- 
I łacu w Petersburgu przeznaczone mu na mieszkanie, 
I za obszernemi jeszcze sie zdały wtedy dla iipadle- 
I go majestatu ostatniego z królów naszycb. 

i Skoro Wincenty Wilczek oddany został na. 

I dwór i pod opiekę pana kouiuszego Wielopolskiego,, 
I odesłano go zaraz do szkół jeznickich dn Krakowa, 
I a ponieważ w początkowych naukach nieźle byh 
I usposobionym, po odbytym egzaminie przyjętym zo- 
I stał od razu na gramatykę, do czego wiełe mn je-' 
I dnak pomogła protekcya Wielopolskich rodziny. 
tCSoc/nż podówczas rygor Bzko\i;iy bjl wielki-, jeżdŁ 



r Sfimi przyjacielski, a nieraz aż do robasznośei we- 

■ Józel Puławski, stnrosta warecki, elawny pa- 
Łłron trybunalski i plenipotent generalny całej faini- 

■ lii Czartoryski cli, a potem obmierziwszy sobie icli 
Efokcye, główny nieprzyjaciel, nosił się po polaka, 
Łeirapryny i wąsa siwego, wzrostu miernego, postaci 
Fprzyjemuej, powolny, miał układ cułowieka żyjąee- 
li.gO między naszymi magnatami, ktc^rzy go szanowali 
I jako rozumnego i światłego jurystę, W religii by! 
I fanatyk, w wiadomościach politycznych i wojsky- 
[ łiych zupełnie ograniczony, niedostatek ten talen- 
rtłiw zastępowała przytomnoś'ć i otwartośd w tloma- 
lii^eDiu mi{ powoluem i logicznem. 

■ ■ Kazimierz Puławski, syn Jńzefa, starosty wa- 
1'Tecktego, serca wielkiego kawaler, wodził za sobą 
■-KoByftn podczas całej konfederacyi Barskiej i uic 
Igo bardziej nie bawiło, jak z niemi utarczki. Wiel- 
Ke wstrzemięźliwy tak w jedzeniu jako i napitku, 
Htbyczajuw ezystych. Najmilszą jego rozrywką 
Hfr czasie od nieprzyjaciela wolnym, było ćwiczyć 
Hic w strzelaniu z ręcznej broni, pasować się z kim 
^fegim, na kOniu różnych sztuk dokazywać, a w kar- 
Wh grać po całych nocach. Wzrostu niskiego, chu- 
BpBrlawy, szczupły, mowy prędkiej i takiegoż chodu, 
H^ potyczkach zapominał o wszystkiem, a sam się 
^mipierwszy na największe niebezpieczeństwo nara- 
BiH) nikt od niego żwawiej nie nacierał, ale nigdy 
H0e pomyślał o zapewnieniu sobie odwrotu, dlatego 
H^ często przegrywał. Szlachetnością charakteru, 
Hboblstą walecznością lak się z konfederacyą Bar- 
^Btą zespolił, że dla następnych pokoleń stal się 
^B[B)ako jej wyobrazicielem. 

^V Po uśmierzeniu konfederacyi, przymuszony 
^nłiodztć z kraju, popłynął do Ameryki, gdzie, do- 
^picidząe legionami zagranicznemi, zginą! ;» paździer- 
Hpka 1779 r. przy oblężeniu Sayau^h. 
^E Htanisław Rzewuski, chorąży wielki litewski, 



Jiis( »h>wik w Hadxiti .xacząl awe pieśni, ^M 

Ci'^ ma ai^ cały odzjna, ^M 

Kłticą powietrEi' ptaszkowii; leśni, ^M 

A mój mi |itasEi<k nio apiuna. ^| 

za CO od Jtiduej otrzymał czasami pocałunek w na^fl 
grotlę, (Irui^iej dał go sam ukradkiem. fl 

Ka sejmie 17131) r. pod laską Celestyna Cz»^| 
plica, Kajetan Soltyk, biskup krakowski zaiiió^f 
skargę [irzeciwko dysydentom za tn, że aii^^ udalfl 
pod protekcyę do ośeiennycti mocarstw we wzgl^H 
dzie odjętych sobie w roku 1733 przywilejiiwj do^| 
magał się zarazem o wyprowadzenie z kraju obcefl 
go żołnierza. Dysydenci, na tym sejmie nic niJB 
wskórawszy, zawiązali konfederacyę w Toruniu po^| 
laską Goltza, a drugą w Hłucku pod przewodnicfl 
twem Pawła Grabowskiegit. TyiucKasem zamyślanffl 
o generalnej konfederaeyi katolickiej. Miała . wy^ 
buebnąć jednocześnie w całym narodzie i poląezyfiB 
się w Kadomtu; złożenie z tronu Mtanisława AngU^f 
sta byłi> ieb głównym zamiarem. Gdy aię to dzie-^ 
je, książi; Repnin ambasador rosyjski w Warszawie I 
ostrzega króla o grożącetii niebezpieczeństwie 1 za-J 
powiada, aby ślepo rad jego słucliał, jeżeli pragoiH 
na głowie utrzymać koronę. ■ 

Unia 23 czerwca 17137 r. zebrała się konfedeM 
racya generalna w Radomin pod przewodnictwei™ 
wracającego na ten cel z wygnania księcia Karola^ 
Radziwiłła. Tegoż samego dnia wojska rosyjskie | 
zbliżyły się pod miasto, «, gdy na pierwszem poeie- I 
dzeniu domagano się icb oddalenia, pułkownik Karr \ 
z rozkazu księcia Repnina przedstawił Izbie do pod- I 
pisania w imieniu cesarzowej Katarzyny spor/ądzo- ■ 
ny akt, służyć mający za oświadczenie woli całegcH 
narodu. W tym akcie: żądanie dysydentów przyj- 
mowauo, ponawiano przysięgę wierności Htaaisławofl 
wi foniatowskiemu królowi, upraszano cesarzow^| 
o Mskawą ^warancyę, przywri'ieouo liberum ven^ 
i wszelkie i/rzywileje owej tak aaT.wa,wĘ\xk>teji wo^| 



B JMiastn Bar nad rzeką Rów w województwie 

■ podnlskiem, w powiecie lalyczowskim położone, da- 
rwniej Kowem zwane, jak świadczy Jiielski pod I4b2 
r rokiem. Gdy je dostała na własność królowa Bona, 
I Da pamiątkę księstwa Baru tą go nazwą zaszczyci- 
[ isL, a ehcąe ohronnem uczynić od napadu Tatarów, 
r wzniosła /.aiuek i miasto fosami i basztami opasać 
[ kazała, W tym stanie Bar nietylko w 155U r. oparł 
f 8iy Wolocliom, ale starosta Bernliard Priitwic zro- 
i-biwszy z niego wycieczkę, znaczną najezdnikom za 
f dal klęskę. (Jlilulinie {i nim wspominają dzieje. Pa- 
I procki zwie go murem krajów podolskich, a Biel- 
f ski wyraża: — Prelwic pamięci od nas wszech Pola- 
I ków gndny. — Imię tego bohatera długu w ustach In- 
b du powtarzane było; „Za czasiWr pana Prelwica, 
Ł wolna od Tatar hyla granica". 

■ W 16IÓ r. podczas srogiego napada, tatarskie- 

■ go miasto Odlało. W 1620 r, Stanisław Żółkiewski 
Hnetiiian wielki koronny udnjąc się na wyprawę tu- 
■recką, stanął tu obozem i w liśeie do króla, 'żbgo , 
Ifiierpnia pisanym, wieszczym duchem przewiduje < 
■pieazczi^śliwe powodzenie polskiego oręża. W 1648 
Piroka kozacy Bar zdobyli. Jędrzej Firlfj kasztelan ' 

■ bełzki odzyskał tę warownię 1649 r., ale w Uiol r. 
I dostała się powtórnie Kozakom. Rzeczpospolita, na- 
I sradzając 1)rzychylność i niezłomną wiarę Jana Wy- 
I DOwskiego, wojewoJy kijowskiego, hetmana wojsk 

■ Mporozkich, iiadaJa inu w 165'J roku dziedzicznem 
Ł prawem starostwo barskie. Eustachy syn hetmana 
l-Bprzedai je Jerzemu Dominikowi Lnbomirskiemu, 

■ podstolemu koronnenm w |t.i72 r. Turcy zająwszy 
łf odoie mocną lu osadzili załogę. Wprawdzie Jon III 
Bffntnnl" 12 listopada lt3T4 roku zdobył, ale 6i% przy 
H^iim nie utrzyimił, a niewierni swobodnie Bar dzier- 
Kyli &i do 16LI'J r. 

B w 156H r. w Barze zawiązaną została gene- 

Bralna konfederaeya, a gdy miasto wraz z zamkiem 
^udobyli Moskale, do szczętu mieczem, ogniem i po- 



ławszy do księcia Karola RaditiwiHa, marszałka sej- 
mu, neuatorńw, dygnitarzy, uiiniatrńw i |)08ł''"W wnlóel, 
iż wypada iść do króla, upraszać o zaręczenie, ż« 
porwani senatorowie będą natyeliiiiiast uwulaieiii, 
czcgu jeżeli niedopi-lui, konfederacya ma się ruz- 
, wiązać, senatorowie krzesła, poeiowie lawiee, mini- 
strowie urzędy opuścić. ' To końeitąc dodał Zamoy- 
ski, iż on jutro zwr('iei królowi pieczęć, jeżeli ten 
silnie w oljronie powagi krajowej niis stanie. Zgo- 
dzili się na to jeuuoiuywluie, a uwiadumiony liepniB 
adai się zaraz do króla i rzokt mu:— ^Jak widzę uie 
I znasz wasza królewska mość sn^oieh Polaków, je- 
den tylko Andrzej Zamoyski dotrzyma wlowa i pie- 
częć złoży; tr/eha ją przyjąć, inni, bądź pewny, ju- 
tro zrobią cokolwiek im rozkażę". Co za oliluba 
dla Zamoyskiego, co za hańba dia o^ółii! Nazajutr: 
[ poszli wrizyscy na zamek. Ciżba była ogromna, 
I Pierwazy książę Radziwil! przemówi! do króla, po 
nim mówił książę Lubomirski marszałek wielki ko- 
rouny. Na te ifli mowy, treść odpowiedzi króla by- 
ła: że dzieli narodu żale, ale zataić razeui nie mo- 
że, iż w tej doli nie pozostaje nie wii;eej Polakouj, 
jak udać się do wspaniałomyślności i mpera torowej, 
I a tymczasem wypada spokojnie sejm kończyć, 
I większej surowości na siebie uie ściągnąć. Pn 
mowie króla ponure nastąpiło milczenie, jeden 
kti Zamoyski, tr/ymając dyplom kanclerstwa w 
ku zbłiZyl się do tronu i rzi'kł: 

„Już nie ma narodu i sejmujących stanów 
dopełnionym gwałcie przez posła obcego, a gdy 
mu królu zaradzić nie możesz, ja twoim 
być nadnl ule mogę i powierzony mi dyplom składam' 
Voil!ng umowy mieli inni ministrowie naśladować 
Zamoyskiego, senatorowio i posłowie toż samo zrd- 
bić; ale Repnin dobrze wywróżyl, iż Zamoyski je- 
lien czyn heroiczny dopełni. Król odebrał od niegtft 
L«?f'/Vofl), irszyscy opuśpili salę, ale lud spoglądał nil 
^ełi z pogardą, podczas gdy \ii4vic\ ŁMaft^ftki b^ 







Bezenie przerywane tylko cu kilka minut powtarza- 
naem doknla obozu przez szyldwachów .Kto idzie!" 

■ Przed główną kwaterą generalności tlało jeez- 
msze ognisko, i kiedy powiew wiatru gijste kłęby dy- 
Wtaa rozpędzał, spustrzedz można było kilkanaście 
fcjBiib otaczających je diikola i ważna między nimi 
^dawała się toczyć rozmowa. 

■ Pan Joachim Potocki siedział na lawie, przy- 
Młachiwul się z uwagą, palii tytiul turecki r. dłngie- 
Wgo cybucha i kiedy niekiedy kręgi dymu z ust wy- 
Bpuezczat. Obok niego Rzewuski chorąży litewski, 

■ głowę oparłszy na ręku a łokieć na kolanie, nie- 
■wiadomo czy drzemał, czy w głębokiej zostawał za- 
B<luinie. Michał Krasińii^ki i Józef Puławski tylem 
•obróceni do ognia najwięcej rozprawiali. Pan staro- 
Bsta kaniowski leżał jak długi, okryty barką i wtó- 
nuwał im głośoem chrapaniem; pan Maryan nucił 
■przez zęby ukraińską dumkę. Trochę na boku 
■ksiądz Marek czytał brewiarz przy blasku ognigka, 
Re Sawa sani jeden opodal od wszystldch, cały sku- 
Klony z falową jakby między kolanami schowaną, wy- 
Pglądał jak liozak na czatach. Pan Zaremba zwolna 

ognisko obchodził, zatrzymywał się czaBami i słu- 
chał nie tego, co się wkoło niego mówiło, ale jak- 
by lekkiego szmeru, dolatującego od strony stepu, 
dziwno między nimi wyglądał Dzierżanowski 
Iw. stroju francuskim, w bottes-iortach, przy ostro- 
Igach, w uiryzowanej peruce nakrytej trój graniastym 
Bkapełuszem. 

ł „Wielce raośeiwi i najmilsi panowie bracia! — 

Imówit Michał Krasiński, podkomorzy różański — 
Is odebranych dzisiaj listów, mam zaszczyt douiećć 

■ "Waszmo^ciom, że wojska rosyjskie przeciw nam 
Iwyprawione zostały pod dowództwem generała Apra- 
Iksyna, pułkownik zaś Wejmarn z ich przednią stra- 
lią już wkroczył na Wołyń. Pułki lekkie koronne, 
Łiakoteż pułk ułanów królewskich pod naczelnictwem 
■.pułkowników Arnolda Byszewskiego, faworyta kro- 

Mk.._T, 477'- 



^^M wego Htniimictwa, bo przewidywał, że się ua nic nie I 
^^H przydadzą. Odwiedzał czasami w Białymstoku eta- 1 
^^H regn Jana Ktemenga Branickiego, jednoczył go z nimi 
^^H podobny sposób myi^lenia, miał dla niego głębukłe I 
^^H uszanowanie, rzetelny czał szacunek; a kiedy tytko I 
^^f mógł się oderwać od dwoiu, wolne eliwile przepę- I 
^H dzał na lo^yach w Pieskowej Skale. I 

^H Król Stanisław, kti^rego charakteru gruntem I 

^H było samolnbstwo, próżność podnietą, rozwiązłość I 
^H pociągiem, lekkomyślność nawyk nieniem, a obłu- I 
^1 da sposobem, znat się jednak ua lad:£iacli, gdyż I 
^H otoczony kadzidłem pocłilebtttwa, na pochlebców nie I 
^H racbowat; stojąc na czele własnego stronnictwa nie I 
^H polegał na niem, wiedział bowiem, że pod jego na- I 
^H zwą, obca się ukrywa wola; wiedział, że królew- I 
^H akim swym płaszczem zasłaniać nieraz musi sprze- I 
^H dajność, podłość i hańbę. Byłby może chciał po- I 
^V ciągnąć do siebie otwarcie i niezachwianie przywią- I 
^* zanych do dynastyi saskiej i z tego powodu nie je- I 
dno na nich spadło starostwo, błysnęła na piersiach I 
gwiazda orderowa, z tego powodu i Wielopolski, I 
wielki koniuszy koronny w 1768 r. został starostą I 

I krakowskim, czyli generałem małopolskim. On był- I 
by im uwierzył i zaufaf; niestety, oni mu wierzyć I 
i ufać nie moglil 1 

Podczas gdy Warszawa była widownią popel- I 
nionego gwałtu na senatorach, a nadużycie obcej I 
władzy coraz większą górę brało nad zniewieścia- ■ 
lym królem, niedołężnym rządem, gnuśnieć zaczyna- I 
jącym narodem, na drugim koiicu Polski, daleko od 1 
stolicy, w Barze, malem miasteczku podolskiem, 1 
otoczonem stepem dokoła, Adam Krasiński, biskup I 
kamieniecki zawiązał nową konfederacyę, silniejszą I 
od poprzedzających współczuciem Francyi, pomocą I 
Turcyi, i, jakoby, obietnicą cesarza Józefa II, iż by- 1 
łeby cały naród porwał się do broni, namówi mat- 1 
-łf ces/irzon-ą, Maryc Teresę, do poparcia Polaków. I 
Wskap, ziiióglszjr gig z kilkunastu oaw\>a.m, \)Q"!o.\^ I 
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lirynii kilku liylo Potoekieli, wziąwszy na ba- 
lio wolnoś('^ lub śmierć, oczekiwał tylko sposobnei 
ory do rozpoczęcia wielkiego dzieła porwania za 
cż, zrzucenia obcej pomocy. 

Kiedy razu pewnego Kepuin, naśmiewaiąc aic 
Pniaków przed Maryanem Potockim, kasztelanem 
labaczewskim, żarciki swoje zanadto daleko posu- 
wał: — Mości książę — zawołał Potocki — żarty twoje 
niewczesne, dowodem, że nie znasz Polaków. Polak 
łatwością da sobie zdjąd suknię, spodnie, ścią- 
i^ć nawet bnty, ale nie tykaj jego koszuli, bo 
'tedy gotów wszystko odebrać.— Chciałbym to wi- 
dzieć— orfczwal się Kepniu z szyderstwem.— I wnet 
obaczysz mości książę ^ odpowiedział Potocki — 
gdyż nie micie dwa tygodnie, ja sam przeciw po- 
pełnionym nadużyciom i gwałtom staii^ na czele 
konfederacyi. To, co mówię, jest świi^tą prawdą, 
masz mnie w swojej mocy, możesz kazać zatrzy- 
mać, ale ci się to na nic nie przyda, bo nas sprzy- 
lięglycb jest pięćdziesiąt tysięcy, jeden mniej Inb 
rięeej nic nie znaczy. — Śmiałość do zucbwalości 
_iosnnięta z jednej strony, a może obawa popelnie- 
Tiia nowego gwałtu z drugiej, ocaliły Potockiego, Co 
obiecał Repninowi, dotrzyma!, nie minęło parę ty- 
godni zawiązała się konlederacya barska^'!. Hyło 
to na początku maja, pan Hieronim Wielopolski, sta- 
posta krakowski bawił w Warszawie, pani starości- 
la przepędzała wiosnę w Oborach. Kilka osób zfa- 
ilU składało jej codzienne towarzystwo i nie było 
ieby ktoś z odwiedzinami nie przyjechał ze 
itolicy. 

Pewnego wieczoru pani starościna używała 
chłodu w ogrodzie, kiedy marszałek dworu przybli- 
żył się do niej i oświadczył półgłosem, żo tylko co 
przybyły z Krakowa Wincenty Wilczek z ważnym 
interesem prosi o posłuchanie. Starościna przepro- 
(iWBzy gości udała się do siebie i Wilczka przywo- 
łać k»aia. Skoro ■w«'Ł6dV i*> \v>V'a-i'o.^ ^-L^^i^ '4v»i.%*s» 



r&6g paui i tak był pomieszany, itS przez chwil kil- 
Lka słowa praem('twić ule mńgł. Starościiia wycią- 
[gnąwszy ku niemu rękę: — Ciiż się wasziności sta- 
kio? — zapytała łaskawie. — Jaśnie wielumina pani — 
Fodozwai się młodzieniec — oddawna doclindzące wie- 
Iści z Warszawy, nie przestawały uas trapić, ale gdy 
■'miara złego przebierać się zaczęła, talt wszystko 

■ wrzeć zaczęło w Krakowie, że się łada cłiwila spo- 
Idziowauo ogółuego powstania, i byłoby niezawo- 
Idnie wybuclinęło, gdyby rząd nie był temu zapo- 
łbiegl, wprowadzając pułk pieclioty rosyjskiej. Od- 
Itąd co się prawie na jawie robiło, kuuło się, ^ale 
Iw skrytośei, a skoro wyszedł roikaz, aby mlodziB- 
Iźy uie uwaiuiann ze szkól do domi^w, i nikogo nie 
IwypusKCzaiio bez paszportu z miasta, zaczęłiśiuy się 
I; wymykać pojedynczo. MiejscLMu naszego zebrania 
l.była Uogiłna, lam wałna nastąpiła rada, na kt(')rej 
■stanęło, aby wskutek okólników nowej konfedera- 
Icyi do całego narodu przesłanych, udać się wpn)at 
Ido IJaru na Podole, i wszyscy tam pośpiesayli; ja 
I jeden odiąizylcm się od nich i przedewszystkiem 
I udaję do tej, co mi jest drugą matką, prosząc o po- 

■ Zwolenie i bfogoslawieuatwo, — Panie Wincenty, do- 
Ibrzeć waść zrobił — odpowiedziała pani starościna — 
l^ed nawet w cliwili ogiiłnego szału nie zapomnieć 
lo obowiązku wdzięczności względem tycli, którzy 

■ ci zaslępują rudziców. Pochwalam ncznoie pfzy- 
1'wiJiz'inia do kraju, ałe ganię, żeś nauk niedokoa^ 
I ożywszy uciekł ze szkół, jest to akt niesforności, ad 

■ Ittórcgo zaczynasz twój wstęp do życia. Nie mo- 
1'żemy wszyscy jak ubolewać nad tern, co się u nag 
P dzieje, ftle nie do młodzieży o sprawach publicznych 

sądzić, potępiać postępowanie rządu, przeciw pra- 
wej władzy powstawać, zostawcie to dojrzalszym 
wiekiem i doświadczeniem; zresztą skoro jian staro- 
sta przyjedzie z Warszawy zawiadomię go o wazyat- 
^Ł/etB, OB postanowi, co masz nadał począć. — Wła- 
' i t^o się lękam — zawola\ ae b.ami w nezaoli 



Wilczek — st&rogta krakowski niezawodnie postępo- 
wanie moje potępi i z urzędn swojego uia prawo, 
■ może nawet obowiązek odesład mnie jaku zbiega 
Bo aikói jeanickicL; ale przekonany jestem, że Biero- 
piin Wielopolski w skrytoćci serca swojego mnie uriie- 
nimii. Ojeiec mńj umierając r^ekl do mnie:^ — ^Pamię- 
nj synu, abyś przed ewszystkiem był Polakiem." — 
Bpełniam więc jego wolę, kiedy upraszam cię, pani, 
■I pozwolenie i błogosławieństwo! Konfederacya 
Baraka powstała w "bronie praw pngwalcoiiycb, wy- 
Hartej nam woliiośei; przewielebny biskup, namiest- 
nik Boga na ziemi, staje na jej czele i udaje się 
bod opiekę Najświętszej Panny częstochowskiej, Bo- 
Ka Rodzicy; sprawa nasza jest świętą; zaklinani cię 
prięti, pani, nie zatrzymuj mnie dlnżej, pozwól, abym, 
Kiszczając się wam z długu wdzięczności, dług oj- 
Kyźnie uasamprzód wypłacił. Jeżeli zginę, krew 
■jrzelana będzie za Potiil\ę, a ostatnie moje westub- 
pjeuie za tymi, którzy ml na tej ziemi zastąpili i oj- 
BR i matkę. — Przestał mówić i długie nastąpiło milczę 
Epie, nie przerywała (;o pani Wielopolska, a Wilczek 
■e spnszczonemi oczami oczekiwał jak obwiniony 
Brzed sądem oczekuje ostatecznego wyroku. Po iiie- 
Bakim czasie starościna dała znak młodzieńcowi, aby 
■i{ oddalił Tegoż samego dnia po wieczerzy ka- 
Ikla go znowu przywołać do siebie, a oddając ma 
■ws listy: — Kiedy inaczej być nie moip — rzekła — 
Kdż wa»zmość, gdzie silniejsza od mojej powołuje 
Bnla, oto są listy do Joacłiima Potockiego, podcza- 
Kego litewsliiego i do Mikołaja Potockiego staro- 
pfy kaniowskiego, krewnych moich, rekoineudigę 
Ir nich wagzeei. a to — dodała, kładąc mu w rękę 
Irulotiik, w którym się sto czerwonycli złotych zuaj- 
uowalo — jest na nieprzewitlziane potrzeby. Rożka- 
utałam, aby Ula wasZBci była przygotowana t)ryczka 
fearokonria i koń powodny, masz dla nieb woźnicę 
H pachołka \in usługi. — Gdy młodzieniec upad! do 



jaśnie wielmożnej pani, zawiesiła mu na szyi 
poświęcony szkaplerz, a położywszy prawą rękę na 
jego gtowie: — Wincenty Wilczku — rzekła przytłumio- 
nym głosem — z przekazanego rai prawa przez świę- 
tej pamięci waszego rodzicaT-blogoalawię web w Imię 
Ojca i Syna i Ducba świętego Aiuen — poczem po- 
wstała z miejsca i zwolna wyszła z pokoju. 



Adam Krasiński, biskup kamieniecki, opóźuiat 
8ię nieco z ogłoszeniem aktu kontederaeyi, oczelu- 
wal bowiem aż Tureya wyda wojnę Rosyi, ale gdy. 
rozesłane wojska z rozkazu króla i Repnina zaczęły 
najeżdżać na dobra obywateli zoatającycłi w podej- 
rzenia u rządu, wytrzymać dłużej było rzeczą nie- 
podobną, dnia 29 lutego 17tiH r. konfederacya Bar- 
ska zawiązaną została, a proklamacya do cł^ego 
narodu wydana w każdym zakątku naszej Polski 
znalazła oddźwięk i wspitłezude. Dogorywający 
pod ciężarem lat stary hetman Jan Klemens Braui- 
cki przesłał konfederacyi błogosławieństwo swoje; 
przystąpił do niej Ogiński, hetman wielki litewski. 
Kiedy Michał Pac, starosta ziołowski stanął na 
czele konfederacyi generalnej litewskiej, do której 
przyłączył się Sapieha, krajczy litewski, a młodzi 
Zyberg i Szymon Kosakowski, zawiązawszy konte- 
deracyę pierwszy w Inflantach, drugi w Wyłkomier- 
I skim z szablą w ręku do nich się przedarli; kiedy 
[■Czarnecki *'), Marcin Lubomirski "} i Beniowski *') 
I powstali w Krakowskiem; Ignacy Malczewski i Go- 
Łgolewski pod Toruniem "}, Uleje wski na Knja- 
Iwach ^"j, Karśnicki w Wieluuskiem, Andrzej Cielec- 
I ki w Łęczyckiem "*J, Kwilecki starosta kośctań- 
I eki ^') Morawski ") i Skórzewski ") w Wielfcopol- 
i na wezwanie biskupa kamienieckiego na Podo- 
icłąga)j sif z całego kraju oddziały konfedera' 
zjeżdżali się zewsząd poiedyiiCT.o dobrze my- 



Hący nhyrcatele. Wnet łam njmino PitUickich, Ji>a- 
■faiua, podtrzAsz^go litewskiego, Fraucj^tlcA SxU>i<.^t 
Broje«-'>tlc kijowskiego, )lik»laja, starnatt; kaiiiow- 
bie^ i Maryana; Djrzano Karola Kadziwiłla wttje- 
■rodę wileńskiego, Michała Krasii^skiegn, podknruo- 
■Eego różańskiego, brata biskupa, Pułaskit>go Ji^xe- 
Rp etarustę wareckiego z trzema synami i czwartym 
■jrnowcem; Rzewuskiego, chorążego litewskiego, Za- 
nmbę, Franciszka Dzierżanowskiego, co byl krrtlf- 
Kjem, gtlzieś tam na wyspie w piątej częAci Swiala 

■ Sawę Kozaka ze starostwa czecJiryńskiego, jedne- 
KO z najdzielniejszych wojaków. Skoro się wszyscy 
■gromadzili w Barze, Joachima Potockiego ohrftno 
ngimentarzem generalnyin całej konfedowteyi, repi- 
Kentarzami: Michała Krasińskiego i Zarcmłii;, amar- 
Katkiem Pułaskiego, starostę wareckiego. 

■ Joachim Potocki, podczaszy 1 itewsk i, eucUy, 
^zrostn miernego, czarniawy, na |iijl siwy, nosił włott 
Bbcięty z szwedzka, jako to wtedy nazywano, zaj^- 
Ki^ Bię bardzo. Przy temperamencie, jak sit; zaa- 
■Tfiło, żywym, był zimnym i powierzchowność utrzy- 
Kjw^ poważną, powiem dworuką, tou ezłowioka 
Bobrze wychowanego, a lubo dawał uczut*-, czem 
B8t i co wymagał, byl jednak przystępnym i przy- 

■ Pan ogromnej fortnny, tak z ł«iebio jak i z tu- 
fc Sapieżanki, siottlrzetiiey hetmana KlemoiiMa Itrif 
Eckiego, używa) [ej szczodrze, na •lobro kraju nie 
BRcz^dzał. Co do wiadoinoici, to iicwno, ic iiiInI 
Mele rozlropnoHci, flegmy i trafnoAni vr roimawia- 
Hn. łia protekeyi tarerkinj |K>legał najwi);ci-j, lakq 
(powiem min! wzU-UM w Ktanibolr, ie go tam ina- 
■C7.' iri-v j^k V/ie.t4ka Potocka. W^ (f*B»- 
t- koronnego, który i^hiidził t>ml ly- 
J^. . Jadwigi. Pan jwncbim był o«obi' 
Mn Bicprityjncnfletn króla, i z^łMlnie z KrnajAnkini 
Hta^«rldzi«ć na pnUkiiu tr'rnif; kftM-^i^ui V^«s(kW 



I Maryan Potocki starosta grabowiecki, kaezte- 

I laii lubaezewski, najlepszego serca, z każdym -pou- 
I fflly, prawdziwy liulaka, mina Ukraińca, czupryna 
I wygolona, w polskim stroju, zaweze z lulką w gę- 
I bie; odważny aż do zDcliwalstwn, nieprzyjaciel 
E wszelkich rozumowań, zupełnego był przekonania, 

■ że koatederaci ua miazgę zgniotą UoBkali i króla^ 

■ Btrącą z tronu. Maryan Potocki nie był bogaty, ale 
I gotów zawsze ostatnim dzielić się groszem. 

I Mikołaj Potocki starosta kaniowski, wzrostu 

, nikłego, a chudy i ogorzały jak cygan, miał w so- 
bie fiiś nUznaczająeegn^ w obliczu, coś ukazującego, 
L że, był nawykłym ilu dawania rozkazOw, a jeszcze 
I więcej do tego, by je natychmiast spełniano. Jego 
I czupryna czarna i kędzierzawa, u spodu pndgoloua, 
I Bpiecioua w seledoc niżej prawego ucLa, więcej 
I z kozacka ulż z polska; małe czarne oczy blyszcza- 
I ly jakby jaszczurczo, w twarzy, po której kilka 
I szram świadczyło, że w burdach swoicli własnego 
I łba nie szczędził, a najgłębsza kresa, co mn lewy 

{(oliczek u., dwie ezęfei ledwo nie równe przedzie- 
ala, liyta pamiątką pana Lopuskiego, uajpoufalsze- 
go swego dworzanina, który tern zaskarbił flobie 
szczegiUnti pańskie względy. Pan starnata luiał na 
żupanie płótno domowej roboty, z pod którego wy- 
glądały karuiazynowe hajdawery, dhigą kurtkę gra- 
natowa z potrzebami, a żupan opasany rzemieunem 
łykiem, przy którem wisiała >>gromna szaldica. Łnl- 
I ka w ri;ku, drugą trzyiuał ciągle na pogutuwiu ko- 
I żaczek, mający za pasem nahaj w srebrną skówkę 
I oprawny. 

I Michał ICrasiuski, podkomorzy różański był 

I wzrostu dobrego, otyły, itiial lat przeszło czterdzie- 
l.ńci. Prędko mówiący, prędko aż do niezroziimieni& 
I szczególniej, gdy był wpasyi, co ciu się często zda- 
B rzalo, w pracy leniwy, w religii wniny, do utrzy- 
I mania tej powierzchowności, która szczególnie na 
Jeffo arzędzie była potrzebną, niedbały, zresztą cza- 
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lii CzarT'irvski-h. a ;'"ieiu obuiior.'i\xsr\ soluo w\\ 
fakeye, ^-łOwny nieprzyia^-iel, uosU sio jh^ | olsku, 
czupryny i wąsa siwe^ro. wzrosTu miornojro, |>v)st»oi 
przyjemnej. pMWuluy. miał układ o/lowioka .*\ i.»joo 
go między naszymi mairnaTami, kiór/y a;o s/auoNNali 
jako r •zumnep:^ i światloiro jnnste. \V rolii;ii \\\\ 
fanatyk, w wiadomośeiaeh piditvi'/.inoh i \\(M'<lv«t 
wych zupełnie ograniczony, niodostatok ton talon 
tów zastępowała przytomni>śi^ i otwartośi^ w ttonui 
czeniu się powolnem i li>*rioznoni. 

Kazimierz Puławski, svn .lózola. ntaronty w a 
reckiego, serca wielkiego kawaler, wotl/il y.n Nohi{ 
Rosyaii podczas całej kunłodcracyi liarskioj i nic 
go bardziej nie l)awilo, jak / niemi nl«rc/ki. Wiol 
ce wstrzemięźliwy tak w jedzeniu jako i napitku, 
obyczajów czystycłi. Najnnlsza j(*g<» m/rywkii 
w czasie od nieprzyjaciela wolnym, było rwi«'/ył^ 
się w strzelaniu z ręcznej broni, pasowar Hic / kim 
tęgim, na koniu różnycli Hztiik doka/ywa«', a w kar 
ty grać po calycli n(M*ach. Wzrontu niHkiiv'.o, rlni 
derlawy, szczupły, mowy prędki<*j i takiegoż rJiiMJii, 
w potyczkacb zaj)ominał o wH/yntkir-m, a hiimi hu; 
najpierwszy na najwickKze ni<d)«-zpiec/cimłwo nam 
żał, nikt od nie;ro żwawi<^j nic n;wi<r;il; air, ni.fdy 
nie pomyślał o zapewnieniu Kobic odwrotu, dlah-('o 
też często hrzcL^rrwał. S/l;i'di<tno:ł<'i;i ib;ii;>|' łi/n, 
osobistą w;:|oczn'Mci;i tak hu^ / konr<'d«rr;wy;ł \',i*i 
ska ze^ipolił. yj'. dla iJ.MHtcpuyb pokobrń i«!;ił !•!< 
nieiako i«-i '.wobr^zifi^-brin. 

P'i ij-.'fii<'rz«:iii'J koii!'«'<J*'ra"-. i . przyiujł^/ony 

wodzą" \t' •/."'. *A". . ZJa;'r?5f;."Zfi<'f.j. 'A:^''.r.>,) '.1 \,:^/*\/ii't 
Dlka 3TT.- r. ]>r/,-' oo)* ż*'Jj;^ rii:.y,:;>l. 



w byi wódz dobry, żołnierz śmiała, a do tego pani 
I z rządkiem sercem, z wielkim dowcipem i skromno- I 
I ścią. M<jgł mieć około lat czterdziesta. Piękne) po-1 

■ stawy eiala, wesoły, przyjacielski, a przytem zdro- 1 
I wej rady, powszeclinie był lubiany. Kiedy po po-1 
I rażce pod Oboruem pan Kasewaski mocno byłran-fl 
B ny w nogę, a konfederaci w lasy Niepołoniecki&l 
I ochodKić musieli, na wlasnycL rękaeb go nieśli, nie I 
W odstt^powali na krok. I 
" Pewnego razu Rzewuski ubolewając nad poło-ł 

żeuiem konlederacji: — Co my tu znosić musimy — I 

rzekł do Puławskiego — z łaski tego, eo swojegol 

dziada nie umie nam pokazać, a uroiło mu się pa-l 

uować nad nami, starożytną szlachtą. My tu leży- 1 

my, gdzie myśliwy poczciwego psa by nie położył,! 

k a ten pieszczocli, wylęga się gdzieś na puchu podo- M 

I bnych jemu panów jego rady, co mu za chleb rze-l 

I czypospolitej s^voje własne żony zadzierżawią, a nic I 

I łatwiejszego, jak tego babiarza do naszego grona I 

I zaprosid.^I te słowa wyrzeczone przez Rzewuskie- 1 

■ go, chorążego litewskiego, dały myśl pierwszą po- I 
I rwania króla Stanisława, eo gdyby się było ndało, J 
W byłoby może zmieniło całą postać rzeczy i inne na- 1 
P Btępstwa przyniosło. I 
' Sawa był kozakiem urodzonym w starostwie I 

czeelirynskiem, od dzieciństwa umiejąc śpiewać dum- 1 
ki i grać na bandurue, slugiw^ po dworach. Pod- 1 
czas wojny siedmioletniej jako ochotnik przystał do I 
niemieckiego wojaka i ukrył się sławą. Podczas I 
konlederacyi barskiej, pobiwszy Moskali pod Zakro- ' 
czyiuiem, obrano go marszałkiem konfederacyi za- 
kroczymskiej. Pod Mszczowem walcząc przeciw 
przemagającym siłom, okryty ranami, uchodząc J 
L przed nieprzyjacielem, dostał się do niewoli i naza- J 

■ jutrz życia dokonał. Był jednym z naidzielniejszych I 

■ wojaków swojego czasu, i gdyby był mógł staną&l 

■ BA czele całej konfederacyi, pewnieby się nam le- 1 
i/ł/iy Ay/a powindJa. '1 



I MiKSto Bar nad rzeką Rów w województwie | 

■poditUkietu, w powiecie lalyczowskim pt.lożoDe, da- 
■wniej Howem 7,waiie, jak świadczy liiel:>l(i pod 1452 
nnkiem. Gdy je dostała na własność królowa Boua, 
Wati pamiątkę księstwa Bara tą go uazwą zaezczjci- 
Iła, a ebeąe nbroniiem uczynić od napadu Tatarów, 
, wzniosła zamek i miasto fosami i basztami (ipasać 
kazała, W tym stanie Bar nietylkn w loóU r. opad 
I siu Wolocbom, ale staroala Bernliard Pretwic zro- 

■ łiiwszy z niego wycieczkę, znaczną najezilnikom za 

■ dał klęskę. Cldubnie o nim wspoujinają dziejp. Pa- 

■ procki zwie go murem krajów podolskicb, a Biel- 
F ski wyiaża: — -Pretwie pamięci od nas wszecli Pola- 

ki'iw godny. — Imię tego bułiatera długo w ustach la- 
I du pgwtarzaiie było: „Za czasów pnna Pretwica, 
I wolna od Tatar była granica". 
I W 1615 r. podczas srogiego napadu tatarskie- 

go miasto ocalało. W 1620 r. Stanisław Żółkiewski 
i hetman wielki koronny udając się na wyprawę ta- I 
recką, stanął tu obozem i w liśuie do króla, IJó-go I 
', sierpnia pisanym, wieszczym ducłiein przewiduje j 
' nieszczęśliwe powodzenie polskiego oręża. W 1648 j 
' roku kozacy Bar zdobyli, Jędrzej Firlł^j kasztelan 
bcłzki odzyskał tę warownię lti4D r,, alu w llj5] r. 
dostała się powtórnie Kozakom, Itzeczpospolita, na- 
I £rarizając ^przychylność i niezłomną wiarę Jana Wy- j 

■ howokiego, wojewody kijowskiego, hetmana wojsk 
' zaporo7,kicli, nadała mu w l()5',ł roku dziedzicznein 
I prawem starostwo barskie. Enstaehy syn łietmana 
L sprzedał je Jerzemu Dominikowi Lubomirskiemu, 
[ podstolemu koronnemu w 1(17:; r. Turcy zaiąwszy 
L Podole mocną tu osadzili załogę. Wprawdzie Jan ILI 
Lzamek 12 listopada 1<f74 roku zdohyl, ale Kię przy 
■mim nie utrzymał, a niewierni swobodnie Bar dzier- 
Myli aż do 169ii r. 

■ W 1.Ó6S r. w Barze zawiązaną została gene- 1 
Hralna konfederacya, a gdy miasto wraz z zamkiem I 
Bidobyli Moskale, do gmn^lM ■sw.e.ti.t'fls,, y^^gswKis^ x ■<(»« 



wietrzeni miiszczone zostało. Jerzy Marcin Luboi 
ski dobra barskie sprzedał Adamowi księciu Pnnii 
Bkiemu, podskarbiemu wielkiemu koronnemu; od ni( 
go w iniie przcerAy ręce. 

Ksiądz Marek, karmelita, tyle pomocny spra 
wie konfederatów założył tu z uzbieranych sklade 
klasztor swej reguły, ktiłrego niedokoiiezone mui 
stoją pustkami, a szczątki ogromnych wałów i nkoj 
coue zamczysko, dochowiiją w świeżej pamięci lu 
du imtc założycielki grodu. 

Zaraz za miastem po nad samą rzeką kilkana 
ście tysięcy rozmaitego ludu leżało obozem. Te gi 
sto porozpinane namioty, te pozbijane z desek szs 
łasy, bryki, wozy, tabory, a wszystko uapelnloa 
i ludźmi i końmi, te ubiory tak urozmaicone po 
względem kroju i barwy; (e w kilku ■niiąJBcacb [ 
rozstawiane armaty, liroi'i palna złożona w kozły 
chorągiewki pozatykane w ziemię, te pozapalan 
ogniska, przy których w ogromnych saganach za 
wieszonyeli na laiicuchacL, przygotowywano dziei 
ną dla wojska strawę, malowniczy i pełen żyei 
przedstawiały widok. Trochę opodal ztamtąd j 
by na ustroniu kilkanaście tureckich namiotów prze 
któremi powiewała chorągiew z wyobrażeniem Na 
świętszej Panny częstochowskiej z napisem; firi 
religinne cl liberlałe, oznaczały główną kwater 
generalności, przed nią stało na warcie dwóch szyld 
wach'ów w barwie granatowe) z żóltem. Obóz cnł 
był obwiedziony palisadą, a w każdym rogu 
dwie polowe armaty kartaczami nabite. 

Słońce już zachodziło, a skoro ostatnim poże 
gnalnym błysnęło promieniem, dano z armaty ay 
gnał, żołnierze po pfzed namioty wystąpili; njrzanf 
pomiędzy nimi księdza Marka karmelitę, i każdy 
zgiąwBzy kolano, wieczorną zmówił modlitwę; ode 
zwały się bębny, piszczałki i trąby, odbył obozowy 
ospatrzrk. Poczem zwolna gwar i ruch ustawać za 
*^^9i. Jedne po drugich gaszono ognie, i nastało mil- 



Bfpnęty i drogie zabytki wniesione w dom Potockich 
K oprawą Mohilanki, córki hospodara wołoskiego, 
nrydanęj za Stefana Potockiego, wojewodę braclaw- 
ftĆego. Co się z niemi ndtąd stało? To samo w co 
Kię obróciła nasza dawna potęga i silą, nasz byt 
H istnienie! Szczątki buczackiego pałacu, bez dachu, 
ROkieu i drzwi sterczą po nad łewyni brzegiem Htry- 
Hpy, jak szkielet pozbawitiny pogrzebu, a gdy na 
Ktrznioslym prawym brzcgn, gruzy tak zwanego Ba- 
Którego zamku świadczą o wojennych czasach i npa- 
ftdły jak upada rycerz z miecKcm w ręku, tocząc bój 
■krwawy, przed przemagającym nieprzyjacielem; pa- 
Fłau, siedlisko zbytków i dostatków zniszczał )ak 
P oialo miękkiem i zniewieścialem życiem wycieńczone 
tomiera, pozbawione sil żywotnycli, 
L_ Od pałacu pod rzeką 8zla niegdyś podziemna 
Kkomanikacya z zamkiem, •/.& wycieczkę jak się zda- 
Ke służąca. Po obu bokach były oticyny, jedna 
E) dwóch piętrach, druga z jednej tylko strony, 
^B drugiej bowiem zaczynała się wysoka góra, na 
Hktórej polowie wznosił się dominikaiiski klasztor, 
H|i nad nim, idąc jeszcze wyżoj, kaplica cmentarza',. 
Kcościół nad kościołem, przybytek wiecznego spo- 
Kezynku nad przybytkiem modlitwyl Środkiem wą- 
Bwozn, pasmem gór ściśniętego, bystra Strypa jak 
Evąż się wywijała pomiędzy piętrzącemi się jednej 
Ijio nad drugą ulicami miasta, i widać zdała było. 
■lazyliańskiego kościoła i klasztoru mury, oraz dre- 
Fwnianych cerkwi spiczaste kopuly- 
r Listopadowy wiatr dął niemiłosiernie, drzewa 

' obnażone z liści, pola bez kwiatów i zieloności, 
przenikliwe dokuczało zimno, dzień się miał ku kf)ń- 
L oowi. Górzystą drogą, wiodącą od Bukowiny, je- 
Kcbało trzech jeźdźców i widziano ich zdaleka; nie- 
m raz, gdy się wdół spuszczali, znikali z oczów, a kie- 
B dy po niejakim czasie na górę wjeżdżali, dostrzed? 
tich można było nanowo. 
I Ten, po prawej stronie, na dzielnym siwoszu,. 



lewskiego, Cliojeckiego i Wojnj- są w marszu i in 
tej purze pewnie się z Moskalami połączyły; ladal 
chwila zajrzą nam w "czy". „Tern lepiej — zawołafl 
Maryan Potucki — zgnieciemy ich na miazgę, rożnie^ 
siemy iia szablach". „Nie tak żwawo panie Marya9 
nie — odezwał się pan Joachim — Żulkiewski, kied^fl 
mu duniesinno, że przemagająca siła nieprzyjaeiAfl 
na niego ciągnie: „szablami icb policzymy" — odpoj 
siedział, a jednak chociaż był 'doświadczeńszyiti oA 
nas wszystkim wodzem, nim sie ich doliczył, głowflj 
położył ua Cecorskiem polu". „A Polacy — dod^| 
ksiądz Marek — wyryli mu w sercach swoich nagrofl 
bek: dulce esi pro patria mori". „Mojem zdanieni-^fl 
rzekł Zaremha^ — nie czekać aż nieprzyjaciel na nafl 
uderzy, uprzedziło go potrzeba, zostawmy całą gd9 
neralnośi? w Barze, niechaj uniwersały rozsyła u J 
kraju, niechaj uię do niej zbierają cząstkowe D<fl 
działy, niechaj tu hędzie konfederacyi serce; mjM 
tymczasem podzielmy się na cztery części, ja w^| 
zmę prawą rękę, lewą dajmy panu chorążemu Kze9 
wuskii-mii, jeilną nogę panu Maryanowi, drugą bl» 
wie. a tak ze czterech strun nacierając na iiieprzy^ 
jaciela rozćwiartujem go na kawałki". „Alhu siu 
sami na cztery wiatry rozleciiu" — dokończył Rz^l 
wnski, podnosząc głowę. „Zgadzam się ua to — ^ 
krzyknął pan Maryan — tylko pod iraruukiem, abytlfl 
hyl ręką nie nogą, bić pragnę, a kopać nie nmiem"!! 
„A ja wam mti;4ciwi panowie zrobię uwagę — (^iągnąfl 
dalej pan Rzewuski^ź z tego coście powiedzieliS 
CŁUJę serce, widzę ręce i nogi, ale nie postrzeganiJ 
głowy, a wszakże przede wszystkiem jej nam potrze- 
ba, bez niej swoje potracimy i nic nie zrobimy, na 
niej zawsze brakowało w Polsce". „A na sscso 
nam ko/owy — odezwał się starosta kaniowski po- - 
wstając z ziemi — panie podczaszy, przyślij nam j 
tylko kilka lur Itoćkowskich, a jak im zosyp/fmM 
Af/fi ^a/reba, to zagonim het daleko, zkąd więc»« 
"■jtkną unsH, potem zriucWisij 7. tronu ek(H| 
"'ką^efyaę i rtbierzeray ^ohie lA ^t»\ł 'aM»>M 



I „Prześwietne skontederuwaiie stany, jaśnie wiel- I 

Fiudżai panowie — zaintonował starosta warecki, jak I 

gdyby jeszcze stawa! za kratkami lubelskiego try- I 

biinalu — kiedy stosownie do ustaw przyjętych, uży- I 

walnośeią nprawomocnionyeli, każdemu ezłonkowi I 

należiiceinu czynnie do składu koniederacyi wolno I 

mieć nietylko vołum consulHvum, ale decishnim, I 

piizwrdcie mi ergo de ipso, abym wam myńl moją I 

odsłonił i podał spnsói) otrzymania pomyślnego skut- I 

ku w naszych zaitiiaraeh. Nim jednak was oświecę I 

jak diiJBÓ dn niego, a skoro dojdziemy, co wtedy I 

począł- wypadnie, mnszi; nasamprzdd położyć- pyta- I 

nie: dlaczeRo zawiązaliśmy konfederaeyę? l'owie- I 

■ dzą mi jedni: aby zuaglii^ obce wojska do opuszczę- I 
loia kraju, drudzy: aby przymusić^ Rosyc do przy- I 

■ wrócenia nam por-wanyeli senatopow, ,Są to rzeczy I 
■podrzędne, ebeąc cłiorobę radykalnie wyleczyli, trze- I 

■ ba powńd jej odkryć i złe w samym zarodzie wy- I 

■ korzeni*;. U nas prawdziweni złem, prawdziwym I 
Ipowodem wszelkich nieszczęśó naszych są dytiiyden> I 

■ ci. Za to, żeśmy im słusznie odebrali na sejmie I 
Bkonwokacyjuym 1738 roku obywatelskie przywileje, I 
I udali się pod prolekcyą Rosyi, Prus, Anglii, Szwe- I 
I cyi i Danii; z ieli przyczyny Rosya zalała swem I 
I wojskiem nasz kraj szeroki, i dopuściła się ^wattn I 
ftna liiskujiach i dygnitarzach naszych; któ-ż zatem I 
Ipowodem złego? Dysydenci! Krgo, przedewszyst- I 

Kiera" „Pakin pam Warecki— przerwał mu Ka- I 

Inlowski — dysydentów, czyli lutrdw i kalwinów ci I 

fdaraję, l)o to same farmazony, ale odczepy sta od I 

I scliyzmatykhtw, bo oni tak dobrzy Polacy jak waw- I 

Łniość". „1 ruskich scliyzmatyków i niemieckich lar- I 

łmazoniłw — rzekł ksiądz Marek, trzymając l)rewiarz I 

■ w ręku— na joduej kładę szali, jedni warci drugich, I 
mbii kiedy lutry i kalwini zakony krzyżacki i kawa- I 
Klerów Intlandzkich odszczepili od rzymskiego kościo- I 
Iła, wcisnęli się do pierwszyeli rodzin naszego kra- I 
ł-n, słabemu nawet ŹyKUiunliwi k^k^Att-sS. \k«^-'i*«*<-l 



I 



mi swnjemi eo tylko nie zawnlicili głowy: imię I 
Chmielnickiego napictuowane przekleństwem niewin- I 
nie przez niego pomordowanego lądu do późnej po- I 
I tomnnści dojdzie, razem o zdradzie Mazepy i o gwał- I 
I tach popelnionyeli przez schyzmatyków ua unitaL-h I 
potockich: jeżeli zatem chcemy, aby Bóg poblogo- 1 
Blawil sprawie naszej, aby przenajświętsza Bogaro' I 
dzica, pod ktńrej udaliśmy się opiekę, wstawiła eię I 
za nami u ayna swojego, precz z różno wlercami, I 
precz z scbyzmatykami"!^krzyknąl na cale gardio 1 
ksiądz Marek karmelita. „Precz, precz z nimi"! — I 
powtórzył Puławski i Zaremba. „Precz z niezgo- I 
dą"! — zawołał Kzewuski. Wtem zbliżył się do nich 1 
Sawa, a skromnie ukłoniwszy wszystkim: „Panowie I 
koledzy — odezwał się — bo kolegą waszym jeezcze j 
jestem,' jnż nie dodam panowie bracia, boście się I 
mnie w tej chwili Zaparli, za to żem się kozakiem I 
urodził, na łonie wiary wychował, którą z urągowi-J 

W skiem sehyzmatycką zowiecie. Powstajecie przeciw 1 

^^H nam, a któż nas od siebie odtrącił, jeżeli nie wy 1 
^^H sami? Osobista uraza nzbroiła dłoń Chmielnickiego 
^^V Bogdanka i Mazepy, nie bronię ich bynajmniej, bo 
^Hr dla prywaty nikt niema prawa krwi bratniej prze- 
^V lewać, ale pomnijcie o niezachwianej wierności Wy- 
^H howskiego, hetmana, pomnijcie, że Konstanty Ostri^- 
■^ ski, ów sławny rycerz swego wieku był sehyzma- 
tykiem, by! nim z przekonania, a dnsz-ą i sercem j 
Polakiem. Jeżeli prosty kozak śmie głos podnosić I 

I pośród polskich magnatów, nie bierzcie mu za złe | 

^^1 kiedy wam powie, że jedynie jednością i zgodą do J 
^^B celu waszego dojdziecie. Powstajecie przeciw te- I 
^^V mu, co się dzieje w stolicy, przeciw stronnic- I 
^^* twom, trymarkom, przekupstwom, a sami drażnić, ' 
rozróżniać i jątrzyć chcecie. Niechaj matka nie od- , 
pycha własnego dziecka, niechaj brat nie wyrzeka 
^^ się brata, a przekonacie się wnet, skoro z nieprzy- J 
^^Ł jacielem pójdziemy w zapasy, czy prosty kozak, j 
^^Mnrodenny na polskiej ziemi, poVftk\m wykarmiony 



f chlebem, ojczyzny zarówno z wami uie kocfaa, tny 
I dla niej krwi oszcKędza, czy nie gotów zawsze ży- 
I cie za nią położyć". 

„Pójdź bracie niechaj ciebie uściskam!" — wyrzekł 
' z rozrzewnieniem pan podczaszy. „Panie Sawa, — do- 
dał Maryan Potocki, — ty kozak, ja senatorskie dziec- 
ko, a proszę ciebie pomimo tego, abyś mnie do 
awojej przyjął komendy, ja chcę pod tobą słażyć 
boś ty lepazy i doświadczeńszy wódz odemnie". 
„Nawiźenuy z was czolowik, ne hirssy za mene'", 
mruknął pan Kaniowski, i wszyscy otoczyli Sawę 
i każdy do niego rękę wyciągał. „Co do mnie, wy- 
mówił ksiądz Marek, będę Pana Uoga prosił, aby 
go natchnął, oświecił i na prawą drogę nawrócił". 
' Poczem poszedł na stronę, przy ognisku ukląkł, 
I otworzył brewiarz i modlić się zaczął. 

Lsłyszano jakiś rueli w obozie, potem zbliża- 
L jące się stąpanie, i ujrzano kilka osób, idącycb ku 
' głównej kwaterze geueralnoici. Wszystkich wy- 
I przedzał Aznlewicz, porucznik lekkiej litewskiej 
L chorągwi, będący na służbie w obozie, a przystą- 
Ljtiwszy do pana podczaszego Potockiego: „Jaśnie 
I wielmożny regimentarzu — zaraportowal — przedni po- 
leterunek zatrzymał ua drodze nd Latyczewa tego 
I nieznajomego, kazałem go tu pod strażą przyprowa- 
I dzić, gdyż utrzymuje, że ma listy do jaśnie wiel- 
możnego pana, jako też i do jaśnie wielmożnego 
[ starosty Kaniowskiego. Pan podczaszy przysunął 
się do Ogniska, a skoro Ust przeczytał: „Panie Win- 
centy Wilczek, rzekł do młodzieńca stojącego przed 
L nim z największem uszanowaniem, bo wszakże się 
L tak nazywasz, pisze do mnie pani Wielopolska, moja 
•krewna, że się chcesz do konfederacyi zaciągnąć, 
la zarazem rekomenduje ml waszeci. Ale to wcate 
('jest niepotrzebnem, dobre wasze chęci są najlepszą 
I rekomendaeyą". 
\ Pan Kaniowski \\A. \\w'na\\\a'^t.vj-'N'«'»»^ ^ 



I kieszeni suhuwal, niLiwii^e, ż.e go |iiti'<i przy itnid 

I przeczjfta. ■ 

I „Ci'jż tam fitychać w Warszawie?" — ^zapytai Jlifl 

I chał Krasii^ski. „W Warszawie teraz nie byłem —ł 

I odpowiedział Wilezek^wiem jednak, że wielki taifl 

przestrach i trwuga panują; Repnin odwołany, WoM 

koński na j egu miejscu, mówią jednak, że go mapiM 

dobno zaHtąpic'; jakiś generał Saldem. W Krakowie znfl 

powstanie było na samem wybiichnit^ciu, ale pnUfl 

rosyjski wstąpiwszy do miasta wszystko przytłumiła 

Cała młodzież szkolna i oniwersyteeka, pomiarktw 

wawszy, iż niema tam co robić, zaczęła częścianu 

I uciekać i ja razem z nimi drapnąłem; tylko oni udafl 

I li się do konfederacyi na Tarnów i Lwów, co 4 fM 

I mnie wstąpiłem przede WHzystkiem do pani gtaroścfl 

r ny Wielopolskiej, opiekunki i dobrodziejki moj^ 

po pozwolenie i błogosławieństwo, które otrzyioaVM 

szy, upraszam jawnie wielmożneg'o regimentarza o im 

i mieszczenie w szeregach obrońców wiary i wolnow 

1 ćei". „Jeżeli waść tak tęgim będziesz do knrdfl 

I jak jesteś wprawnym w wymowę, — odezwał się pwfl 

I Warecki,— tu nie mogę jak powinszować, widać, żM 

I retoryka przez usta waszcci jeszcze przemawia'^ 

I dodał z uśmiechem. „Ketoryki się uczyłem, a ds 

I krzyżowej sztuki wnet wprawię", odrzekł śmiała 

F Wilczek. „Już późna pora — wymówił pan podczaszjn 

powstając z miejsca — trzeba nam iść do wczasu; p4fl 

nie Maryanie — dodał — poruczam wam pana Wilczku 

o którym pomyślimy jutro". Pan Maryan wzi^ 

L Wilczka pod ramię, poprowadził do swego uamiutOa 

I i wnet się wszyscy porozchodulli, zostali tylko prz^ 

I ogniu pan Hawa, zawsze jakby na czatach, i ksiądjfl 

I Marek zanurzony w modlitwie. I 

I Nazajutrz pieśń Bogarodzicy poivitała wselioa 

I dzącą zorzę, i w mgnieniu oka cały obóz jakt)y zM 

I snu przebudzony, zdał się powracać do życia. Krząfl 

w tali się żołnierze, luzaki i ciury, jedni broń czyścili] 

Idradzy nwijali się kolo koni, ciato^'\fc \%.4ow8.Uhr7j 



I 
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na lary pakowali luanatki, gilyi żoluiei'z na 
ojnie powinien być zawsze w pogotowiu do mnieza. 
Ta Kamkii barskim potl prezydeni^yą biskapa ka- 
licnieckiego, walna zwołana rada. Każdy zdanie 
łaje, a każde 7,danie odmienne. Ci radzą nieprzy- 
iftciela szukali, tamci nnikać, jedni chcą podzie- 
liwszy się na małe oddziały partyzancką wojnę 
prowadzi)!', drudzy wiioiszą, aby eiągnąii po nad 
granicę węgierską, obejść Czerwoną Ituś, wziąś6 
Kraków i % góry Wawelu ogłosić zrzucenie' z trouu 
Htanisława Poniatowskiego ^'% I nie wiem na czem- 
by się rada zakończyła, gdyby przewaga pana pod- 
czaszego i ufność jaką w nim miano, nie były roz- 
rriżnioiiycli pogodziły. Kiedy biskup Krasiński i brat 
jego zwraeali oezy ku Austryi i Francyi, kiedy 
^anowie Zaremba, Maryan PoUieki, starosta ka- 
iiowski, Dzierżanowski i Hawa, we własnej szitbłi, 
całą pokładali nadzieję, kiedy pan lizewuski cłieiał 
przedewezystkiem w każdym zakątku Polski zapalić 
]iocliodnię powstania, a ksiądz Marek ogłosić nową 
krncyatę: pan podczaszy Potocki glos podnirtuł, 
a przeszedłszy cały bieg ostatnicli wypadliów kra- 
jowych, wyliczył nadużycia władzy, popełnione 
gwałty, powód zawiązania koiifereneyi, odkrył jej 
cel i dążnońć i mowę swoją temi słowy zakończył: 
,Nie wierzcie tym Niemcom, co się najczarniejszą 
niewdzięcznością za oswobodzenie od Turków, So- 
bieskiemu wypłacili; nie ulajcio tym l'rancuzoro, 
którycb lekkomyślny cliarakter tak podobny do ich 
dziwacznego ubioru: ta rozczapierzona peruka, tak 
praktyczna na wiatr, ten trójgraniasly kapelusz na 
mrtiz, te pończocłiy i trzewiki na błoto, ta tizpada 
zdolniejsza na rożen jak do obrony". „Panie Dzier- 
żanowski,^ rzekł Maryan Potocki— albo zdejni twój 
fijfłkowy fraczek, albo skłoniwszy się nisko za kom- 
plement podziękuj". „Dziękować nie mam za co, 
a fraka nie zdejmę, bo wszakże przy nim nie sw^a-- 
da, ale polaka wisi szalłla," , oń.\iv\'«\fc&L\'^ Xi-»SMtfi» 



I Bowgki, a pan pudczaezy tak kończył: „Na jednej I 
I tylko Porcie ottnniauskiej polegać możemy, ona nam I 
I zawsze święcie dotrzymywała traktatów, i zaręczyć I 
I wam mogę, iż nie minie kilka tygodni wyda wiynę I 
I Kósyi, iło tego czaeu uciekać przed nieprzyjacie- I 
* lem byłoby z hańbą naszego oręża, szukać go nie- 1 
) roztropnością, iść na Kraków zarozumiałością, po-1 
dzielić Bię na części, to samo co leźć wilkowi w gar- 1 
dlo. Oprzyjpy się o Prut, przejdźmy nawet na drn- I 
gą stronę, jeżeli tego wymagać będzie potrzeba, I 
unikajmy stanowczej bitwy, mordujmy nieprzyja- 1 
cielą, ciąglemi marszami i kontrmarszami, a skoro I 
Tureya wojnę vvyda, a pan Pac, starosta ziotowski, I 
połączy się z nami, dalej, tedy w imi<; Boże na- 1 
I przód". „Amen" dodał ksiądz Marek. I 

L Wojska rosyjskie połączone z polskiemi, zbli-l 

■ źaly się do Baru, pod dowództwem Ksawerego Bra-I 
I nickiego, podówczas łowczego koronnego. Konfe- 1 
I deraci, zostawiwszy mocną załogę w zamku, zwinęli J 
' obóz i ku granicy wołoskiej pociągnęli. Tymczn-^ 
sem Zaremba z mocnym oddziałem odwrót icli za-1 
I słaniał, a Sawa na czele tysiąca koni, dokoła nicłl 1 
k krążył. Widziano w jego komendzie Maryana Po- ] 
I tockiego i Wilczka, zawsze na przodzie, zawsze tam, 
W gdzie największe niebezpieczeństwo groziło. Gdy , 
' razu pewnego pan Maryan, zapędziwszy się za da- 
leko obskoczony został przez kilkunastu rosyjskich 
dragonów, bronił się jak lew. krzyżową sztuką za- 
słaniał, na prawo i lewo razy wymierzał, ale po J 
1 niejakim czasie już go siły puszczać zaczynały, już I 
ft miał aledz przemocy, gdy mu Wilczek w całym pę- I 
W dzie konia na odsiecz przybył. Wtedy walka nowy J 
" obrót wzięła, ośmiu dragonów zostało na placu, I 
reszta uciekła, a skoro nasze zuchy wracały do I 
obozu, Maryan miał chnstką obwiązaną głowę, I 
L a Wilczek lekko był ranny w rękę. Odtąd przy-l 
mjaiń na j)olach bitwy zawarta, przelaną krwią uświc- 1 
KBOj/aj stała się n/erozerwaną, odtąd \tt7.ei cały ciąg I 



Ł wojny zawsze razem, jeden nie odstępnwal dru- | 

I Kilka bitew stoczonych z niepomyślnym skiit- I 

Ikiem dla knnfederatiW, przypomniały to, eo powie- 
m dziai Rzewuski, że jest (.'iało i silne, i czerstwe, ale 
Igłowy wojennej nieniasz. Lękając się gorszych 
I jeszcze następstw przeszli przez Prut i do Wolo- j 
I Bzczyzny wkroczyli; wnet potem konfederaeya li- I 
Itewska pod naczelnictwem Paca, starosty zioliiw- I 
li«kiego i Sapiehy krajczego litewskiego, połączyła 
I Bię z nimi. I 

I Tu wielkie poniżnienie w zdaniach objawiło 1 

I Bię na radach generałności. Józef Puławski skła- , 
I niając się znowu ku Austryi, żądał koniecznie, aby 
Iflię konfederaeya czemprędzej z Wołoszczyzny wy- 
K niosła i udała pod opiekę cesarza Józefa; pan pod- ■ 

■ czaszy Potocki, obstawał za pozostaniem na Woło- I 
Bezczynnie dopokąd Tureya wojny nie wyda Rosyi, ] 
I i zdanie jego przemogło, a Turcy wnet potem woj- ] 
1 nę wydawszy, kroki nieprzyjacielskie rozpoczęli I 
I i konfederatów do krajn swego z Wołoszczyzny 1 
I p>'2yjęl>- ł dobrze im się tam działo z początku, 

I wszelką im z razu oświadczono ludzkość, zaopatrzo- I 

Inn w potrzeby, trzy miliony złotych pożyczono ^^). I 

■ spodziewając się, że się cały naród polski porwie I 
' do broni, i ze swej strony przeciw liosyi wystą- I 

pi; Putawskietro zaś starostę wareckiego, poczytawszy | 
za zdrajcę, w kajdany okuli i do Stambułu zapro- 
wadzili, gdzie w pół roku umarł *'). Gdy Turcy, 
I wplątawszy się w wojnę z Rosyą dla interesu Pol- J 
I flki, widzieli, że cały prawie naród siedzi cicłio, j 
I jedno z królem i Kosyą trzyma, a tylko garstka 1 

■ niedobitków, przy nicłi się tuła, poczęli ich zanie- 
idbywać, żywności i innych potrzeb odmawiać. Po- 
l«triiegli konfederaci w jak okropnem znajdują eię 
1, Iiolożenin, postradali bowiem w potyczkach prawie 
I wszystkie konie, a większą połowę ludzi przez ^l4tL, 
KeŁoroby i apostazyc d»i Vui6aV\'fci "mws\ "«*»■**■ "**> 



zatem do samego snhaiia z prośbą, aby ich Kgranic' 
paiistwa swojego wypuścić kaza), otrzymawszy 
pozwolenie, uie hawiąc przenieśli się do Węgier. 

Kiedy przedzierając się przez Karpaty rozdi-o^ 
bniouemi oddziałami, ciągle staczają walki, naji^zc- 
ściej niekorzystne, kiedy Kazimierz Puławski, utra- 
ciwHzy ojca w tureckiej niewoli, dwócb braci ns 
polu bitwy, ani niepowodzeniem, ani zmartwieuiem 
zuęk&ny, nie upada na duchu, ale siły jego się po- 
dwajają, olbrzymieją, i z szablą w ręku, po drodz 
krwawym oznaczonej szlakiem toruje sobie drogie 
ku murom Krakowa: generalność konfederacyi bar-: 
Bkiej, zebrana w mieście Warnie, w Turecczyżnió 
9 kwietnia 1770 r., ogłasza bezkrólewie, popartt 
manifestem wydanym w Koniecznie 14 maja, tegoi 
samego roku. 



Małżeństwo dobrze dobrane, miłością wzajemni 
skojarzone, na wzajemnym szacunku oparte, ezczę^ 
iliwą rokuje przyszłość; a jednak gdy łukkomyćU 
nośei powiew doleci, gdy chwilowego roztargnienii 
chętka nadejdzie, chwilowej rozrywki ciekawość' 
ogarnie, znudzenie się znajdzie, wyrobi z niego ozię- 
błość, ta do poróżnienia doprowadzi, do niewiary 
wtrąci, a wiedy miłość gorąca ostygnie i dobrane 
owe fnalżcństwo najczęściej na rozwodzie skończy. 
Kiedy później zaślepienie minie, prawdę odsłoni, iaT 
postradanego boleśnie serce ściśnie, żal po nie- 
wczasie! Że Polak ojczyznę kochał, — więcej 
powiem, że się w niej kochał, któż o tem nie wie? 
X własnej ją jednak winy postradał. Kochał ojczy- 
znę, za nią chętnie krew przelewał, a jednak lek- 
komyślnością, przeniewierzeniem się, niestałością, 
niewiarą ntracil ją na zawsze i wtrącił do grobu. 
Odtąd od lat sześćdziesięciu napnUno płacze, nie- 
Cfto /ak dziecko uad matki, ale iak kochanek nad 



■ Itocłianki mngilą, dla niej Avic7.y i n^gnnnie znosi, 
[ łila niej życie got('tw pnlożycj, niestety po nie- 
w wczaeie. 

[ Mfiweie co ohcecie, gniewajcie się, zżymajcie 

I Hft mnie, panowie bracia, przyznacie pomimo le^o, 
I że lekkomyślność j^lówną cbaraktern naszego cechą, 
jest to chruniciina choroba, z której się leczymy, 
wyleczyć nie możemy. I dotąd nawet jak nazwać 
( to namiętne odlatywanie w dalekie strony, do ob- 
[ cych krajów, jeżeli nie lekkomyślnością cbaraktern 
I aatizego. łidyby powodem do tego była chyć na- 
bycia nauki, rozprzestrzenienia wiadomości oaazych, 
przeflancnwania na własną ziemię tego, en pod 
I obcem kwitnąc niebem, pożyteczny owoc wydaje, 
I zamiast narzekać, chętnie bym poob.waIil. Ale |e- 
L dziemy za granicę, albo po zdrowie, które tak samo 
Ł D Btebie odzyskaćbyśmy mogli, albo po zabawę, 
[ nic pomnąc na to, że kto się nudzi w domu, ten 
I i po za domem bawić si^ nie bodzie. Jedziemy dla 
I ciekawości, chcąc się napoić widokiem owych etro- 
I mycli gór szwajcarskich, przypatrzeć średniowiecz- 
I nym zamkom porozrzucanym po nad brzegami Renu, 
I przespacerować się po płaskich holenderskich ogro- 
l dach! Nie przyganiam bynajmniej krajom położo- 
I pym pod taskawBzem, od naszego, niebem, obdarzo- 
I nym nie jedną legendą, wydobywającą się /, owej 
przeszłości tylu wiekami oddzielonej od naa; ale 
\ spojrzyjmy tylko bez uprzedzenia na le malownicze 
I nadbrzeża litewskiego Niemna, z piętrzącemi się 
krzyżackiemi tamkami, przypatrzmy owym zwali- 
skom niegdyś obronnych grodów, wystawionych 
i przeciw mazulmańskim napadom po nad Dnie- 
I Btrem, Prutem i Bohem; zastanówmy się nad tym 
[ piastowskim Krakowem, z owym Wawelem, kędy 
[ dzieje naszego narodu, groby naszych królów; na to 
I iagiellońskie Wilno, kędy ślady zgruchotanego po- 
[ gaństwa jeszcze spostrzegać się dają, powiedzmy 
I okiem po tyeb ukraińskik^h %\fc"C«.feV, ^^^^-^ ■sii.*fc\ "v» 



tarskie świadczą o ich napadach; zanurzmy się I 
w nieprzebyte gąszcza białowieskiej puszczy, przy- I 
pominającej dziewicze ani ery kańskie lasy, a prze- I 
konamy się, że kraj nasz pozbawiony przyszłości, I 
urok przeszłości zachował! 1 

W dawnej ziemi halickiej, po nad brzegami I 
rzeki Strypy, leży miasto Biiezacz, gniazdo głośne) I 
w dziejach ojczystych rodziny Buczackich; waleczni I 
tli mężowie wsławili się za Jagiellończyków. W r. 'I 
1632, Buczacz należał już do Potockich. W" roku I 
1648, oblężony przez Kozaków, którzy się napró- j 
żno o jego zdobycie kusili. Po wzięciu Kamieńca I 
1672 roku, stanął tn obozem Mahomet IV, i zawarł I 
z posłannikami króla Michała haniebny ów traktat J 
dla Polski, za nieważny uznany przez Sobieskiego, I 
hetmana wielkiego koronnego, na sejmie 1673 roku, I 
na mocy tego, że był zawarty bez zezwolenia sta- I 
nów. Kiedy za odnowieniem się wojny, Turcy po- 1 
wtórnie Buczacz zajęli, ostateczny cios zadali zam- I 
knwi, jnż uprzednio przez nich uszkodzonemu. | 

Jan 111, w roku 1687, przybywszy do Buczą- | 
cza, zwołał walną radę, na której dowództwo nad J 
wojskiem, idącem na odebranie Kamieńca, oddał I 
królewiczowi Jakńbowi, i wnet sam za nim pośpie- 1 
szył. W Buczaezu, prócz zamku, znajdnje się pałac, I 
siedziba rodziny Potockich; ten kilkakrotuem prze- 1 
I rabianiem stracił kształt pierwotnego smaku. Na ] 
I wewnątrz malowania na ścianach, podłogi marmu- J 
" rnwe, fontanna w jadalnej sali, łaźnie na wschodni I 
urządzone sposób, dowodziły, że zniewiesciałość po- I 
łudniowa wkradała się czasami do obyczajów na- I 
szych. Pałac ten, aż do 1780 roku zamieszkały, I 

■ zawiera! rzadką pod względem nagromadzonych | 

■ wojennych rynsztunków zbrojownię. Widziałeś tam I 

■ lupy, zdobyte w podjazdach posuniętych nieraz aż I 
P pod bramy Carogrodu, zabrane na hospodarach wo- | 
P /oskich, ofiebrane od krymskich Tatarów, zwiedeń-J 
^jafr/e/ wyprawy przywiezione-, w\4i\Ł\ei koRitoS^ne 1 
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sprzęty i drogie zabytki wniesione w df-rs ?•>:>!£;■ ^ri 
z -oprawą Mohilanki, córki ho$p<>dA:& W',^yrt'Ei^^\^ 
wydanej za Stefana Potockiego, woje^odr '/rŁiLb^- 
skiego. Co się z niemi odtąd stało? Tv- •ail-. » * ' 
się obróciła nasza dawna pot^^a i §iła. i^^z '.;*^ 
i istnienie! Szczątki bnczaclLiego pałac:;, 'jtr jl':li^ 
okien i drzwi sterczą po nad lewym brze^en ^zr} - 
py, jak szkielet pozbawiony po^rze-iŁ & ^'iy ia 
wzniosłym prawym brzegn, gruzy tak tk^z,^^-.* ii 
torego zamkn świadczą o wojennych 'rzai^ti - i;*- 
dły jak npada rycerz z mieczem wr^k., v-rz4'; >.; 
krwawy, przed przemagającym nieprzyja^ić>iL: '^^- 
łaC; siedlisko zbytków i dostatków zLL^z^z^f ^ic 
ciało miękkiem i zniewieściałem życiem wyci^ri-rz/yi* 
umiera, pozbawione sił żywotnych. 

Od pałacu pod rzeką szła niegari y^iz.H-r...^ 
komunikacya z zanikiem, za vrw<zwti}Lti lak ^:r zJJł;- 
je służąca. Po obu bokach były oncyLy. ^r:i:^ 
o dwóch piętrach, druga z iednej tylko *t:oi/- 
z drugiej bowiem zaczynała się wy^/.ka ^ór*. !Li 
której połowie wznosił się dominikańi^ki klak^zt^ .r. 
a nad nim, idąc jeszcze wyżfj, kaplica CHi*:i.tai;z^: 
kościół nad kościołem, przybytek wieczc^^'^' •; '- 
czynku nad przybytkiem modlitwy! rrr^/dkiew- v^' 
wozu, pasmem gór ściśniętego, bystra .•^trjpa ^?ik 
wąż się wywijała pomiędzy piętrzącemi się ^^^^--^i 
po nad drugą ulicami miasta, i widać zdała oj^fo 
bazyliańskiego kościcrfa i Łlasztoru mury, oraz orf:- 
wnianych cerkwi spiczaste kopuły. 

Listopadowy wiatr dął niemiłosiernie, drz^y-a 
obnażone z liści, ' pola bez kwiatów i zieloDo4^:i, 
przenikliwe dokuczało zinmo, dzień się miał ku koń- 
cowi. Górzystą drogą, wiodącą od Bukowiny, je- 
chało trzech jeźdźców i widziano ich zdaleka: nie- 
raz, gdy się wdół spuszczali, znikali z oczów, a kie- 
dy po niejs^im czasie na górę wjeżdżali, dostrzed/ 
ich można było nanowo. 

Ten, po prawej ftttome, x^ ftaXOi\i^\sv włi^^'*?*-^^ 



t;a!y okryty burką, ł wysoką barankową czapką 
coś 2 kozacka wyglądał; ów, po lewej stronie, 
ciSRwym koniu, w szarej opończy, rzemiennym pa- 
sem ściśnięty, z tą szablą u boku, z tą kannazyna 
wą rogatywką na głowie, coś na koniederata 
I krawat, Z tylii za nimi, po koniu obciążonym ju 
kamij można było poznać siedzącego na nim la 
I żaka. 

I „l*Rnie Wincenty — rzeki po prawej stronie ja 

dący — już niedaleko, i. tej góry ujruyray IJuczatiz 
a uim się zupełnie z ciemni, dojedziemy do niego"; 
I „Przyznam ci się, panie Maryanie — -/.awolal Win- 
I centy Wilczek — że chcialliyni na miejscu stanąi 
cały dzień o chłodzie i głodzie, jiie bardzo przyje- 
mnie". „Troelię cierpliwości — odrzekł pan Maryao 
Potocki, a gdy koń jego zacziił parskać — dol>r) 
I znak — dodal—b^dą nam radzi- jeżeli zastaniem pa 
I na Kaniowskiego, to się z nami opije". „A jeżrf 
I go nie zastaniemy?" „To nas uraczy i z gościnno 
' ścią przyjmie siostra moja, pani Potocka, kasztels 
•nowa lwowska, która od początku wojny nie w Mo 
nasteryskacb a siebie, ale w Buczaczu przemieszka 
je". „Dobra to rzecz wojaczka, kiedy się ndaje"- 
odezwal się pan Wilczek po obwili niUczeuia. „D(^ 
bra — odpowiedział łlaryan — kiedy człek siedzi nj 
nieprzyjaciela karku, ale niedobra, kiedy przed nin 
zmyka('r przyjdzie. Oj, ta przeklęta wojna tnreckf^ 
to nam tego wszystkiego nawarzyła. Podrwit głffl 
wą pan podczaszy, zawierzając tym bisurmańakin 
synom; wprawdzie wojnę wydali Moskalom, ale jal 
im dostawiono kilka korcy rubelków, to i wojnj 
zaniechali, i nas na świat szeroki puścili. Zebj 
mnie. Puławskiego i S.awę była starszyzna posłucha 
la, bylibyśmy sami więcej dokazali, jak z tą pO' 
gańską szują". „Hwięta prawda — odezwał się Wil 
czek — wszakże po wyjściu z Turecczyzny, cnociai 
z małym ri^flzialem, utrzymaliśmy się tak dłngt 
^od Okopami i a/e wiem, jaWiy h\% V\ liylo skoi)^ 



Było, gdyby Moskalum nie liyly nadeszły posiłki, 
ttedy oui wzięli górę i rozproszyli nas do szczętu". 
Od tej ostatniej porażki — odrzekł Maryan Poto- 
ki — eo się staio z Puławskim i Sawą liogu jedne- 
Bu wiadomo. Paiiiiętasii, panie Wincenty, jak nas 
dcięto od drugicli i ze dwie mile gnano; żeby nie 
! tęgie szkapy, bylibyśmy poazłi ad patres". 
Więcej może wiiuiiśoiy ocalenie nasze twtijemu 
tl'załowi z pietidetu — odpowiedział Wilczek — bo 
ikeś o dwadzieiieia kilka kroków zgadził z knnia 
odząeego oddziałem, to się cala zatrzymała ko- 
Benda i dala nam pokój". Gdy tycli słów ostat- 
icli douiawial, z ostatniej zjeżdżając góry, caty się 
luczaez odkrył jak na dłoni. Skoro wjeżdżali do 
liai^ta, chociaż noc była ciemna, ponieważ był to 
i^tek, wszystkie domy żydowskie zawieszone jak- 
y jedne nad dnigieuii, mnóstwem świec oświetlo- 
e, aroczy sprawiały widok; i odkrył sii; wąwóz, 
lilysnelo korytu Strypy i odsłonił się pałac, ko- 
Biołów wieżyce, starego zamczyska iniiry. 

„Czy jest pan starosta kaniowski w domny" — 
Rpytat pau Maryan, zKindając z konia, służby przed 
alacem hlojąeej. „I'ana starosty nie masz w do- 
la — odpowiedział nin, nizko kłaniając się, marsza- 
^k dworu — ale jest pani kasztelanowa lwowska". 

Przyniesionu światło i przyjeżdżający weszli 
obszernej sieni, gdzie, zrzuciwszy wierzchnie 
dzienie, przeprowadzeni zostali przez kilka pnkoi, 
oczeni otworzono przed nimi podwoje niewielkiej 
nmnaty, całej wybitej najdroższenii makatami ture- 
tiemi. Tam. zawiadomiona o icli przybyciu, ocze- 
twala na nieh pani kasztelanowa. 

Pelagia z Potockicli Pot()cka, kasztelanowa 
ffowska, dobrze posunięta w lata, Ityła jeduą 
tych iiialroii polskich, z tych wyobrazicielek prze 
slniSci, których przykład nienaśladowany w zapo- 
[uinnie poszedł. Matka ośmiorga dzieci, w*ycłio- 
una w rodzicielskim tlirnwi x ^w«wii \wł,«>^'^\'ass**=^^ 



BBtąd, kiedy pauii,jący nam monarcba kazania nie 
rsluchał, a jeżeli ilo kościoła uczęszczał, czynił to 
ffjeitynie illa przypatrzenia się pięknym twarzycsikom. 
iFowiedzą mi na to, ie tStanistaw August miał Ao- 
łbre strony, nie przeczę temn; że byl wielkim miło- 
F Unikiem 8ztuk pięknych, przyznaję; że sam uczony 
I wspiera! nauki i dlia) <i ich rozkrzewienie, 4więta 
prawda, Są to przymioty w panującym, ale nie 
cnoty, na cmilacli ma brakło. Bez gruntownych 
zasad religii i moralności, nie mógł ich zaszRzepić 
w narodzie, zdrożnych i rozwiązłych obyczai, za- 
miai^t zaradzić zepsuciu, przylgnął do niego; nfe 
dziwota zatem, że co byio zepautem, próchnieć za- 
częło, a co spróchniało, zamarło ^^). Nie idzie zt^ 
jednak, aby zaraza ogarnęła wszystkich bez wyjąt- 
Lkn; poczciwa nasza szlachta, lękając się jej, jak- 
■najmuiej uczęszczała do stolicy, zamykała się w swo- 
Bioh dworkach, aby pod nizką strzechą przecbnwaA 
Bw całej czystości dawne przodków cnoty, a jeżeli 
Kndmyk^a od nich wrota, to tylko potrzebojącym 
ftwsparcia, pomocy, pociechy. 1 niejeden z magna- 
Btów uchylił się od dworu, przemieszkiwał w wla- 
■snych dobrach, wprawdzie nie zawsze dlatego, aby 
■:«ię stal przykładem dla współobywateli; najczęścitś 
■aby kiedy król jest pierwszym w stolicy, on b;^ 
■piei'wszym u siebie. Tym sposobem Karol, ksiąię 
■Radziwiłł, wojewoda wileński, był samowładnym 

Sanem w Nieświeżu, karmił szlachtę, poił, nagra- 
zal tanio wypuszczoną dzierżawą, lub za byle co 
■'Zastawą; ale za to ta sama szlachta była na jego 
■ tislugach, nosiła jego barwę, za niego nieraz nadsta- 
f wiała karku, nadużycia pana szablą popierać musiała, 
Kadziwiłł byl bogatszym od niejednego niemieckie- 
go elektora, był najlepszym Polakiem, należał do 
konlederacyi Barskiej, sypał pieniędzmi, marnotra- 
wił; kilkadziesiąt tysięcy dusz *) dla ojczyzny utra- 



l tUtid aaiM ink HaSĄ w nalein pai»Btiv\c Toa^-j*VcTO-, w'*- 



Igi wiele diibrego uczynić, clicial, ale nie 
, a skutek tego jest sądem, on stanowi opi- 
|iic, wydaje nieodwołalne wyroki! *') 

Hetman Ogiński osiadł na Litwie i w 8!oni- 
I prowadził raonaruhiczne życie, takie, choć na 
mniejszą skalę, jakie ilitanisław August wińril w War- 
szawie. 1 on równie jak Radziwiłł kochał Polskę; 
lecz cóż po takiem kochaniu'? wi^ otwartego iiieprzy- 

Ijaciela, jak przyjaciela niedołężnego, " przeciwko 
pierwsseniu się uzbroję i czasami wydolać mu po- 
trafię, na drugim się oprę, on mnie niedotrzyuia, 
ppadnę na ziemię. 
[ Za panowania .Stanisława Augusta widzieliśmy 

DiskDpów, najrozwiężlejaze prowadzących życie, wi- 
flziełi^my duchownych, zmieniających wiarę w za- 
I tniarze zawarcia związków inałżeńakich, widzieliśmy 
każde prawie stadło kończące się; na rozwudzie; wi- 
dzieliśmy rozpustę do tego doprowadzoną stopnia, 
'"; kiedy zapraszano ua oliiad lub wieczór jaką pa- 
Jiię, to nigdy z mężem, ale z kochankiem.. Mieć 
Kochanka było rzeczą niezbędną i tak jak dzisiaj 
': mężem królowej jest tytułem, dawniej było za- 
izczytem być kochankiem pani tej lub owej, Ko- 
Metę uczciwą żle widziano, z przymusem w towa- 
Wystwach przyjmowano, cierpiano; szydzono z niej, 
[palcem wytykano, miano ją za obcą, za nie swoją. 
I potem dziwnego, że szacunku godne niewiasty 
liey unikały, że cnota się kryla, kiedy bez- 
retyd paradował bezkarnie? Izabella z Poniatow- 
'i Branicka, wdowa po hetmanie Janie lvlemen- 
, zamieszkała w Białymstoku, d" Warszawy ^eż- 
iała tylko w chwilach, gdy królowi, bratu swojo- 
j rada inb pociecha potrzebną była. Ordynatów* 
feamoyeka, druga siostra królewska, osiadła w nię- 



jtiiwskicb dobrftcb. lletatamiwa Ugii^ska, w eepara- I 

I cyi z mężem, ciągle przebywała w Siedlcach i tam I 

' etała się drugą opatrznością potrzebujących i uieszczę- 1 

śliwych; J. Wielopoleka, starnścina krakowska, sko- I 

ro Jej mąż opuścił gluitbę publiczną, pr/,eiiiofiła giij I 

z nim na wieś do Pieskowej Skały. I 

I Wincenty Wilczek okryty ranami, z nailwer^ I 

i żonem zdrowiem, upadły na dacłiu, powrócił do I 

I Pieskowej Skały, gdzie przyjętym został, nie jak 1 

I syn marnotrawny, wracający pod dach rodzicielski, I 

I żałujący za błędy, ale jak nieszczęśliwa ofiara roz-f 

[ wianych marzeń; powrócił, z*.unem doświadczenieiB- J 

' życia ostygły. Wilczek, przywiązany sercem do do- I 

mu Wielopolskich, za opiekę i prawdziwie ojców- I 

ską o iiiem pieczolowitoś*^, poświcci^niem bez gra- 1 

' nic chciał się ełiot- w części wypłacić, wziął sobie 1 

L zn najświętszy obowiązek; chciał nie odstępować iałil 

I więcej, u nich pozostać na zawsze. I 

r Nieszczł^Bne wypadki krajowe, jeżeli nie aczy-l 

nily wi-ażeiiia ua odurzonej szałem zalmw Htoliey, j 

boleśnie czuć się dały w całym narodzie, znalazły 

smutny oddźwięk w wiejskich zagrodach, połączyły . 

się 7. odgłosem dzwonu, zwiastującym zgoa pole- J 

I gły^l'! -^ żalem po uchodzących z kraju wygnafi- I 

I cacb ! I 

Hieronim Wielopolski, usunąwszy się zupełniej 

Ł od dworu królewskiego, osiadł na wsi, a znajdując, I 

I że majętność jego Obory, nadto hlizką Warszawy,! 

wybrał sobie Pieskową Skalę za stałą rezydencyę.1 

Wincenty Wilczek uważany zawsze przez niego Kai 

dziecko domowe, gdy nie chcia! być, jak sam iiie>-l 

raz powtarzał, darmozjadem, bezczynnym, przyiflll 

siebie obowiązek koniuszego Wielopolskich do-a 

I mijały dnie, upływały lata w tcm cichetna 

! pożyciu, w tem ścieśnionem kółku, składającem sicl 

i z krewnych i prawdziwych przyjaciół. Chociaż ża-fl 

i dna świetna i huczna uczta nie przerywała jedno^J 

f ^t^jnośei codziennego trybu życia, nie zatętniałd 



fcgcej muzyka, nie odzywały aię wiwaty, uiti wi- 
Itiana skouznyuh pląs'iw; w jesiennej ])orze odgina 

ląb myśli wslsitli powtarzał dalekie eclia poiuię- 
by skal urwiskami, a w Pieskowej tikale panował 
fewnętrzny spuki^j, ("iw niendstępny towarzysz izy- 



Blhkość Krakowa ułatwiła częste stosoiiki 
li tern miastem i uczęszczał kiedy niekiedy do nie- 
I Wim^enty Wilczek, bądź, aby się widzieć z da- 
ni kolefjami szkolnymi i przywitać z miejscem, 
■ się swobodna przepędzilu młodość, bądź tei 
i poczynicnin nit-zbędnych sprawunków. Fewne- 
> dnia, zabawiwszy dni parę w Krakowie, udał 
j zrana dn kościoła Ojców Bernardynów na Stra 
p!>miil, Odprawiała się właśnie msza czytana^ Wil- 
iiklęknąwszy niedaleko ołtarza, modlił się 
całą pobożnością, właściwą dawiiyin Polakom. 
' ■ się msza skończyła a ksiądz udzieli! blirgo- 
lawieństwo ludowi, powstał z miejsca, a gdy pod- 
1 oczy, uderzyły go rysy kapłana i znalazł w nieb 
bdobieństwo, którego sobie ani wytlomacityć, ani 
Hgadnąi'; zrazu nie zdołał. Ciekawością zdjęty, 
1 wyszedł z kościoła, do zakrystyi wstąpił. Już 
t DiBJ księdza nie zastał, a spytawszy gidzie mie 
■ka, długie przebiegi korytarze klasztorne i zapn- 
1 do celi, którą mu wi^kazano. „Proszę do środ- 
odezwał się głos dobrze znajomy i Wilczek, 
rawi otworzywszy, gdy spojrzał na księdza: „Wszel 
I dncli Pana Boga ebwali" — zawołał; „I ja jego 
uwalę" — odpowiedziano jemu. „Bniewski!" — dodał 
iFilczek. „Wilczek!" — odezwał się Bernardyn. 1 rzu- 
i elę jeden dragiemn w objęcia, i dwaj konfede- 
•Ą, towarzysze bnmi, połączeni przyjaźnią na po- 
łi bitew zawartą, witali się po kilkuletniem nie- 
jrtdzeniu się ze izami rozczulenia w oczacb. Przez 
kilka trwało milczenie, bo słów nie znnjdy- 
I wyrażenia tego, cu tak żywo czuli. ^Ćn 
imoW robinz"? — zapytał w końcu Wilczek. — 



jA cfiti — odpi I wiedział ksiądz Bernardyn — biedę 
klepię, jak t<i zazwyczaj na świecie, aby dalej, aby 
hlijtej końfa". „Od jakiego czasa zostałeś księ- 
dzem"? „Pamiętasz Wincenty — odrzekł na to Gniew- 
ski — kiedyśmy zająwszy traków, w nim się rozsta- 
wali i uie lękali bynajmniej Api'axiiiia, chociai 
s wojskiem swojem ciągle dokoła nas krążył a ata- 
kowali nie śmiał. Tymczasem jeden ?. uaszycb, 
którego wymieniai? nie clicę, bo i tak poszedł na 
tamten świat po zapłatę za popełnioną zbrodnię, 
wziąwszy trzysta czerwnnyob ztotycb do ręki, wpu- 
ścił Moskali przez furtę, której obrona Jemu powie- 
rzoną była. Czy pamiętasz rtw krzyl^ rwetes, gwałt, 
kiedy Moskali ujrzano w Krakowie, ten bój zacięty 
po nłicaeh, po placacb pnhlicznycli, po domach; tea 
armatni i ręcznej broni ogień? Pomimo, że nie- 
przyjaciel daleko był silniejszym od nas, nie bjlby 
dotrzymał placu, gdyby nie fortel Aprakaima. Wpadł- 
szy do kamienicy, zaczął z okna na cale gardło 
wołać, że się na laskę zdaje, że kapituluje, doda- 
jąc: Hej burmistrz krakowski niech robi wiecze- 
rzę dla ichmośd panów konfederatów, jaknajwspa- 
'niaUzą, chociażby dwanaście tysięcy rubli koszto- 
wać miała ^*). I uwierzono jemu i naczelnicy nas 
udali się do nidgo, a on ich jak baranów powiąza( 
kazał, gdy tymczasem coraz gęściej do nas z( 
wszystkich stron strzelano. 

Nie mogąc się dlużąj oprzed przemocy i zdrą 
dzie, poczęliśmy uciekać. Byliśmy wtedy razem 
ale przy załomie ulicy ranny w nogę upadłem, cie 
hie tłum pociągnął za sobą i, gdym za tobą spój 
rżał, z oczu twoich wyczytałem ostatnie pożegus 
uie, pewny bowiem byłeś, że już po mnie. Inaczi 
się jednak stało. Skoro cała masa zbrojna przezi 
mnie przeleciała, biorąc mnie za trupa, zebralei 
resztę sił, a blizko będąc od tego klasztoru, przy 
wlokłem się do furty, zadzwoniłem; wpuszczona 
mnie do środka, przyjęto, opatrzono, przywróceni 



I zdrowia. Odtąd życie moje poświęciłem Bogu, 
przez wdzięczność zaś dla tych poczciwych zakon- 
ników nie opuszczę ich do śmierci". „Więc od te- 
go czasu Bernardynem znstałeś?"— zapytał Wilczek. 
„Skoro nie było już co robić z szabelką — odpowie- 
dział ksiądz IJniewaki — złożyłem ją na bok, przy- 
{lasałem ngrtrki, pancerz zamieniłem na habit". 
,A żona, córka?" „Czyż nie wiesz, że mi żona 
imarła przed samem rozpoczęciem konfederaeyi, 
lorkę oddałem w opiekę siostrze, zamieszkałej w Kra- 
kowie, sam zaś modlę się za umarłych, aby otrzy- 
oali niebo i za żyjących, aby zasłużyli na nie. 

Ma tiię rozumieć, że rozmowa między dn'oma 
trzyjaciólmi nie mogła być tak zajęcia pełną. Oj- 
iec Bernardyn zawołał na chłopca, który mu do 
nszy posługiwał. Przybył eo tchu Matenszek, w ku- 
wytartym żupaniku, w płóciennych spodzien- 
tach, bez butów, lio te w lecie niepotrzebne, z ogo- 
ouą głową jak kolano; nakrył stół serwetą, zasta- 
ril śniadanie: zrazy z tatarczaną kaszą kawałek 
ifędzonego kumpiaku. W Bernardyńskiej celi wszak- 
,e jest szalka na klucz zamykana, a w szafce cze- 
luiby się znaleźć nie miała kminkówka, a nawet 
gąftinrek miodu. Dobrodziej dobył kluczyka, azaf- 
,ę otworzył i wyszła z ukrycia daszka z gąginr- 
;ieia, to, co miał najlepszego. Dwaj towarzysze, 
Bsiadlflzy do stołu, gdy po niejednej lampeczce 
oiodu wypili, rozwiązały im się języki, gawędka 
lie ustawała, przechndząc po kolei z wesołej do 
[nintnej nuty, dochodząc czasami aż do rozczulenia, 
nie «postrzeg|i się jak minęło południe, szły za 
ieui godziny i, kiedy wstali od śniadania, zmrok 
pż zaczął padaii, zadzwoniono na Anioł Pański. 

W kilka tygodni później. Wilczek zawitał zno- 
fu do Krakowa i prosto z bryczki poszedł do kla- 
jitoru księży Bernardynów. Ksiądz Bniewski za- 
irowftdzit go do siostry, z nią zapoznał i przedsta- 
ril mu szesnastoletnią córeczkę. Panienka umdzi- 

-T. 477. 9 



wa, gładkiego lica, wychowana jak to wtedy p(S 
szlacheckich wychowywano domach, ekromnie, przy-fl 
zwoicie, pobożnie. Kiedy się du niej mężczyznal 
zbliżał, na zapytanie odpowiadała ze apaszczonemtfl 
oczami, pomimo tego doskouale może widziała iakfl 
wygląda ten, co przed nią stoi; bo jeżeli Szkoci po<fl 
siadajf^ zmysł podw(^jnego widzenia, powiadają, żefl 
naaze Polki z poza spuszczonych powiek, wybomiefl 
rozpoznają przedmioty, kiedy chcą. Panna Bniew-^ 
gka odrazu wpadła w oko Wilczkowi i im łepią» 
uczył się ją poznawać, tern bardziej nie spuszciafl 
jej z oka. Coraz częściej zaczął w Krakowie by^ 
wać, i nie byłby może nawet już wracał do Pie^ 
skowej Skały, gdyby go tam nie wzywała powiitfl 
ność. Te tak częste peregrynacje zaczęto w końfl 
ca spostrzegać na dworze państwa WiełopolskicbS 
stały Bię powodem niejednego żarciku, niewinnegoj 
prześladowania, i kto wie czy nie wzbudzały uczU'9 
cia zazdrości w serduszku uiejednej z panien te^ 
spektowych, przemieszkujących na zamku. Z tegfjfl 
tworzyły Się domysły, ilomnieujania, plotki, a t(fl 
musiały dojść do uszu pana starosty, bo gdy mifl 
pewnego razu doniósł Wilczek, że jedzie z odwie4 
dżinami do księdza Bitiewskiego: „Cóż to panis^ 
Wincenty, zawołał, czy czasem nic chcesz Bernap-l 
dynem zostać? tyłko strzeż się, bii Bernardynki dOj 
tejże samej reguły należą". fl 

Było to w późnej jesieni, pan starosta kra9 
kowski wyjechał na polowanie do Żywca, jednt^| 
z majętności swoich, pani starościna pozostała w d<H 
mu. Po olńedzte przechadzała się zwolna pn oł^| 
szemej komnacie, kiedy wszedł Wincenty Wilc^^fl 
„Cóż mi waazmnść powiesz?" zapytała pani WiełdH 
polska, zatrzymując się na środku pokoju. „Przyw 
chodzę, odpowiedział nieśmiało, z wielką prożbą dfl 
jaśnie wielmożnej pani." „I cóż tam takiego, cz^| 
s/c czasem nie wybierasz na nową wojaczkę?" „ByjH 
■e — rzeki Wilczek br» i tn jest wojaczka, jei^| 



■jinego rodzaju. Na zwykłej wojnie jeden wygraf, 
^brugi przegrał, a na tej obie strony zarówno wy- 
^krywają lub przegrywają," „ Wytlomacz Hięproazę", < 
Hprzerwala mu atarościna z namiechem na ustach. 
^Ł Jaśnie wielmożna pani, ćwierć wieku już się przeżyło, 
Hft sterane zawczasu siły przedwczesną zapowiadają 
Bmi starość, już więc pora pomyśleć o przyszłem 
Bip ostań owi euiti. Wszakże odbywać sameniu tę wę- 
Kdrówkę, co aię życiem zowie i nudno i smutno, we- 
Bftelej mi będzie z dozgonna przyjaciółką, jeżeli na 
tło otrzymam pozwolenie i uzyskam błogosławień- 
■ifitwo jaśnie wielmożnej pani." n^'?*' ^'C waść że- 
' nić pragniesz, odezwała pani Wielopolska, szczęść 
Boże, tylko dobrze, a z kimże, wolno zapytać?" 
„Z panną Bniewską. Ojciec jej szlaebetnego rodn, 
uddawna wdowiec; podczas całej konfederacyi Bar- 
Ljikiej był m'iim towarzyszem broni. Po ukończonej 
Bwojnie wstąpił do klasztoru i jest Bernardynem 
wyi Krakowie, Panna wychowana przez ciotkę, za- 
Rcną pod każdym względem koliietę, pewny jestem, 
Bjżby zasłużyć potraliła na względy pani, gdyby mia- 
Bła szczęście być od niej znaną." „Wiemy teraz dla 
HCzOgo waść tak często do Krakowa jeździsz, roz- 
B^iązaaa zagadka — ^wyrzekla wesoło starościna; — ale 
■nic przeciw temu nie mam. A czy panna fun- 
Hdnsz jaki posiada?" „Ojciec, nie jej dać nie może, 
Hodpnwiedzial Wilczek, bo sam nic nie ma, ale ciot- 
■Ka ma się nie źle i cały swój majątek pannie 
HBnłew;«kiej zapisuje." „Dobrze więc panie Wincen- 
Wfty. pozwólcie mi jednak przedewszystkieni przeko- 
Kiać się o istotnym stanie rzeczy, bo to młodzi 
^B ruzkochani wszystko zawsze w różowym spo- 
Hrtrzegają kolorze. Pomówię z panem starostą, aje- 
Keli to, co powiadacie zgodnem się z prawdą oka- 
We, nietylko, że waszeci nieza^odzimy losu, ale bę> 
Bdziemy się starać byi^ pomocą, bo wszakże zape- 
^prnienie wam przyszłości wzięliśmy na siebio, liwi- 
^nc was pod naszą o\iieV,<i'' . 



^^M w Krakowie w kościele ojców Bernadym^wl 

^^H na Stradomiu, przed wielkim nltarzem, nad kUlryral 
^^H unosi sic obraz wieczerzy Pańskiej, pędzla Franci- 1 
^^H szka Lekszyckiego, ^^) odbywał eią ślub Wincentę- 1 
^^f go Wilczka z panną Bnieweką. Rozczula)ą<ia liylal 
^^^ chwila, kiedy ksiądz Bniewski stojąc przed ołta-fl 
rzem Pana Zastępów, wiązał stułą ręce młodej pa-fl 
rze, kiedy kapłan, i ojciec zarazem, własnej ci'n'cefl 

ł udzielał ślub i błogosławieństwo, i przemawiał doJ 
tego, któremu los dziecka powierza!: „Pamiętaj, aże-fl 
by była szczęśliwą!" Po dokończeniu ślubnego ob-B 
rzędu Wilczek z żoną upadli do nóg państwu WiB-« 
lopolskim, dziękując za łaski doznane, prosząc o blo- 1 
goslawieustwo. Tegoż samego dnia Hieronim Wic-J 
lopolski z małżonką wydawali wielki obiad dla no-l 
wo zaślubionej pary. Do wspaniałej uczty zasiadł! 
na pierwszem miejscu Sołtyk, biskup krakowski, ma-« 
jąc po jednej stronie Wincentego Wilczka, po dru-l 
^^_ giej jego małżonkę; obok pana młodego usiadła panil 
^^K starościna, obok pani młodej pan starosta krakow-4 
^^H fiki, a za niemi liczne grono rodziny i przyjaciół.. I 
^^H Po spełnieniu zdrowia nowożeńców, a po nim z ko-l 
^^H lei państwa Wielopolskich, książę biskup krakowl 
^^H ski, powitawszy z miejsca, wniósł zdrowie ksjędza.1 
^^H Bernari yna Bniewskiego. Na widok tych dwócki 
^^B oliar jednej sprawy, za którą plerwsity ktlkolotniąl 
^^H zniósł niewolę, drugi chwalebne odniósł l)lizny, zni3 
^^H kła na chwilę wesołość, i niejtidao westchnienie wy-fl 
^^H dobyło się z serca, łza zakręciła w oku; a kie^y^l 
^^H wszyscy hurmem zawołali: ^^drowie naszego paste-^ 
^^H rza!" smutno im na to odpowiedział: „dziękuję za i 
^^K życzenia, nie powrócą mi jednak nadwyrężone zdro- J 
^H^ wie." Ńa samym początku 1T7'.> roku HieronimI 
^H Wielopolski przymuszony został dla załatwienia fa-l 
^H milijnych interesów pojechać do Warszawy, żunafl 
^H jego pozostała w Krakowie. Najuprzejmiej przyjc-J 
^H /r ot/ krdJa, a tern saiiie^m od całej stolicy, już miała 
^^j>ovrrscać do siebie na wieś, kiedy 1x5 cnT.6Ę;a8.1n.enil 



posłuchaniu monarcha wymógł na nim obietnicę 
, prędkiego powrotu ilo Warszawy; ważnych się bo- 
^H wiem zmian spodziewano na sejmie^ na rok następny 
^^■Swolauyiu, na którym wprowadzić miano kodex praw 
^B^rzez Andrzeja Zamoyskiego, ^^j Inaczej^się jednak 
^^ktało, nazajutrz Wielopolski tak mocno zachorował, 
^^Be pomimo, iż natychmiast po jego małżonkę posła- 
^B^D, zatttała go wprawdzie jeszcze przy życiu, ale 
^HW kilka godzin później na jej ręku skonał, 13 mar- 
^^pca ITTlf roku. 

^H Po odbytych ex6kwiach w kościele oo. Refor- 

^P matów, na których król z uaiym dworem się znaj- 
^ dowal, po odprawionych żałobnych nabożeństwach 
w kościołach św. Krzyża i Kapucynów, ciało nie- 
boszczyka, w asystencyi nieodstępnej na krok, w glę- 
^^ bokiem żalu pogrążone) małżonki, przewiezione do 
^^L Krakowa i w grobie rodzinnym pochowane zoatało. 
^H Odgłos wszystkich dzwonów dawnej stolicy Piastów 
^H i Jagiellonów wtórował smutnemu obrzędowi, garni- 
^Hzon pod bronią wystąpił i eo było senatorów, dy- 
^Hgnitarzy, urzędników, liczna rodzina, cała ludność 
^Buiiasta, przyszła oddać ostatnią posługę swojemu 
^^fefitaroście. Skoro eię nabożeństwo zakończyło, z po- 
^^Klecenia pani starościny, Wilczek rozdawał hojną jal- 
^^MDUżnę pomiędzy ubogich Gdy przechodził z dat- 
^^Bkiem w ręku przez liczne szeregi ubóstwa, njrzal ahogą 
^^Vnr łachmanach, która się wpatrywała w niego tern 
^^namem spojrzeniem, jakiem go przed killku laty 
^^|w Częstocho^Yie żegnała; a poznał ją natychmiast, 
^^f|;dyż przykre wrażenie jakiego doznał, długo go na 
^H jawie i we snach ścigało. „A wiele masz synów?'' zapy- 
^H tala „Dwóch", drżącym odpowiedział głosem. „Jeszcze 
^H ci trzech brakuje, a potem wszystkich zabraknie," do- 
^K dała. Gdy sięgał do sakwy, aby jej jałmużnę udzie- 
^Blić: „Panuleńku, nic jej nie dawajcie, odzywały się 
^Bcbnk stojące baby, bo to wiedima, czarownica , cjr- 
^m ganka, która tmm chleb odbiera, konagSehiJJ 
^H X dyabłami i bogatsza od \.^t^\v ^'Kv^b'<fi , «■« ^i^^^H 



I jeżdsią." Dawszy jej pnmimi) tego kiika sztuk sre-'l 
bra, Wilczek uchodził ztamtąd czemprędzej, a ser-W 
ee mu się jakby przeczuciem ścisnęło; a we wielel 
lat potem, pi^ć razy krwią zajść miało, i pięć razj^fl 
przypomniał sobie boleśnie ową wiedźmę, czarowni-1 
cc, cygankę, co tak dobrze w księdze jego prze- 1 
zuaczeń umiała czytać! 



KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ. 



Przypisy do części pierwszej. 



^) Znałem pewnego posiadacza ogromnego majątku 
AV naszym kraju. Cały niby jjrzesiąkły angiels zczyzną, pomi- 
mo, źe lat pięćdziesiąt skończył, nie żeni się, "b"6 utrzymuje, 
ze to po angielsku, mieszka na wsi, bo to po angielsku, lubi 
polowanie, bo to angielsku, skąpy nadzwyczaj, bo i to ma być 
po angielsku. Nietowarzyski, niegościnny, obrzydliwego ma 
kucłiarza, któremu płaci dwieście złotycłi na rok. Gdy mu to 
razu pewnego wymawiano: ,Moi sąsiedzi — odpowiedział — lu- 
dzie niemajętni, największa icłi liczba posesorami mojemi. Oni 
nie lepiej jedzą odemnie. Gdybym z wykwintną występował 
kuchnią, której naśladować nie byliby w stanie, byłoby to upo- 
karzającem dla nicłi, wolę się zatem zastosować do równości 
szlaclieckiej, nie wynosząc siebie nad drugich. 

*) Fryderyk III, elektor brandeburski, postanowiwszy 
księstwo Pruskie, Polsce dotąd hołdujące, zamienić w króle- 
stwo, niczego nie oszczędził dla nabycia pożądanego dostojeń- 
stwa. Najtrudniej mu było zyskać zezwolenie cesarza Leopol- 
da, ale gdy po wielkich ofiarach w posiłkach tak wojskowych, 
jakoteź i pieniężnych, uznał go za króla dwór austryacki, po- 
szły za tym przykładem inne dwory europejskie, a nawet Au- 
gust II, król polski, jako elektor saski. Przeciwnie zaś rzecz- 
pospolita dopiero po ukończeniu siedmioletniej wojny, przyzna- 
ła formalnie tytuł królewski Fryderykowi wielłćiemu. Sama 
zaś uroczystość koronacyi odbyła się 1701 roku w Królew- 
cu. Fryderyk dla okazania, źe sam sobie ten zaszczyt nadaje, 
AYlasnemi rękami siebie i małżonkę swoją, z domu hanower- 
skiego, ukoronował. Przy tej okoUc-iAYCi^CA w^\.'5cc^<s^'^ ^-^^^-^ ^^- 



I ła CBarnfgO 18 StjczniH I7(t| r, i oiltiid nazywaf się iioPKiil I 

f Fryderykiuni Iwszym. I 

(Encfklopedya pnUka p. S. P,, karta 1G2, tom 14.U 

') Angnat n poraź pierwszy Ęjoehal się z Piotrom wiel-l 

kim w RawiH raakiiij, niedaleko Lwowa. 10 iierpnia 1698 r. — M 

„Cetle milrtvm—a\i>vi\ Leonard Chodiko— /i'a Its dtux Princti,M 

''I /tt 1'origine de tinfliiet%ce du cabinet moskovite dtms haM 

ąffaires de Poiogiie . ... Ualliance mirt Pierre et Attgitst^k 

anait m deja preparee et conjjemte verbalemeHf dans la /(^J 

ialf riunion de Rataa Ruska, au tnois d'Aaiil i6gS, tł tilem 

fut sienie et eoHclue te ai Nouembre lógg, a PriobrażeńskojfM 

pres ae Moscou. En verlu de ce Iraite clatidestin, igHOH^ 

des ftals de Pologne, Augustę U ^engageaU a alłaąu^ les^ 

Suedois en Livonie et en Estonie, et le Tsar s'engageaitM 

d envakir fingrie, et ia CaHlie, amsifól qu'U await faii /itfl 

paix av»c la porte Oltomatte". Kiedy Karol XII, zwyoleiyw-ł 

szy DnAcsykAw, zawarł z nimi pokój, a potem po.ijil Moakalll 

pod Narwą, Angnst ŁI, lękając się tak przeważnego nioprsyj&^l 

I fliels, zamiast przernćwleoia do narodn polskiego, zamiast po-l 

I wołania Polaków do broni, wolał oddać się dnszą i ciałem FIo-l 

I trowi. Zjecbał się z nim w Biriach na Żmudzi, w miesiąca^ 

I lutym 1701, a przepędziwszy razem dwa tygodnie, warM bift-l 

I siHd i rozpuaty, 9 marea togo£ roku zawarli nowy traktat, tia'! 

M mocy którego Piotr obiecał Aagnstowi dostarczyć pieniędzfV 

I i 30,000 wojska pod dowództwem Repnina, na zajęeie Pot^fl 

I przez oaty ciąg wojny. 31) sierpnia 1704 r. w obozie mlędiyfl 

I AaKuetem IT i Piotrem I następująua stanęła amowa: ' ■ 

I Art 1. II y a unc allianeu offensire et dófensive uatiefl 

I łe Boi, la B(''pu1)liquc et le Tzar. I 

I Art. 3. II y aura udu parl^lte intolligunee, eontiance nil 

I commanicatlnn entre S. M. Połonaiae, S. H. Tzariennc, et lsa'1 

i Chofs des armćea do Pologne, do Moskovie et de 9axe, 9 

I Art. 3. L'on ue fera pas la paix gńparrmeut, mais d'uiil 

toommnn accord. ■ 

V Art. 4. Le placiis occnpćps dana l'Ukraine, suront rea-l 

[ titatżes i la rt'piililiqno. ■ 

Art. ń. Lcs villes i't forteresses de Livoiue, dout B. M..I 

. Taarifnne 8'ost renduft maitre, seront eedi^es ii la Pologne i'll 

L toute la LiYonie, sana qup le Tzar demande Uncnn rembonsse-ł 

I ment ponr les frals de gnerre. I 

B Art. G. S. U. TxariGnne donnę ii la r^pnbli(|ne 13,000fl 

f ]i9mmes et les i>ntrotient pAidant tont le conts de la gneriv. V 

I Art. 7, S. M. Tzarienne donno 2UI),0(iO Horina de iiolo- 1 

feotf par an A ła rt-pabliąui-, ontre ci' qn'i'lle dimnc au Itni .\n- 1 

K/^ta en particnlior. I 



II le 



iiase lu Roi de Snrdi; Ijora de Polo- 
1 porttirti Ir f^i^i'!'*: ^^ds le pay»< di' 



W pHźilKiariiikti ITUa roku August udał się potajemnie 
a Tfkocina, zkąd Kjechal Rię z Piotrem naprzód tv Nurze 
lem, potem w Grodnie.' Tam Btanęla umowa, aby woj- 
i Moskiewskie podzielouB na kilka korpusów wkroczyły do 
tPolaki. Z Grodna August, powróć iwa zy do Tykocina, za namo- 
1, OeHarza, ustaDowił w listopadzie tegoż samego roku order 
rls, Białego. 

Z.traz po zwyelĘztwie, odniesionem |iod Pollawą, dnia 

1709 t., Piotr wiiilki wysiał 40,000 wojska do IdHadI 

1 dowództwem Menazykowa i Biereinietiewu, 30,000 do I.itwy 

6,000 zostawi! dta Btrzeienla grania, sam zaś zamyślając 

asM królem polskim syna swojego, wielkił^i^o księcia Alek 

"iieja PidtrowiCBS, udał się przez Kijów, Żytomierz, Dubno, 

Lublin, Siedlce do Torunia, kędy August jni na niego czekał. 

Tam Piotr zaniecha! z.imiaru zrzucenia z tronu Angoata, w któ- 

ryi[i nietylko, żt; miaf aajp oddana i ejazego wykonawcę, swojej 

KjWoli, ale najgorliwaiego sprzymierzeńca przeciw Polakom. 

los Terouia wrócił Cesarz do Petersburga, wojska za* jego za- 

Bęty Uygę i lallanty, które, nie bacząc na traktat itO sierpnia 

n704 roku, w obozie pod Narwią podpisany, przyłączył do 

Kosyl. 

K *) Sieniawacy, WiAiniowiecoy, Lobomlrscy, Ogifisoy, 

^BłCWoacy. trzymali strouę Augusta; Sapiehowie, Potoccy, Op&- 
HłbsOy, Tarłowie, Kryaapinowie, Poniatowscy byli za Stani^a- 
Hrera Leszczyfiskim. Niektórzy zaś w czaaie tj-ch zalargiiw 
B WOjtin domowych po kilknkroe z jednej ua dragą przeclio- 
(Ssili stronę. Clic-ąc dać przykład do jakioli gorsiącyoli osta- 
KtecscDości, w czasie wt^en domowyoli, po^iuwaty się stronnictwa, 
Kedicgane zawiścią prywaty, dosyć jest przytoczyć zakoficzo- 
Bile manifestu, na Ejeśdsie w Sandomierzu dnia .11 mi^B 1704 
Bokn wydanego i podpilsunego iirzez Augusta 11, oraz przez 
K.itiir4«oh główny nh Jego stronników: Soityka, Biernackie ko, 
w7xermiiiskiegn i Zabokliokiei^o... Ogłaszamy wstystkicłi stron- 
Hpłków Stanisława l.esBCEyńskiego za sdrajcńw i zljrndulnriy, 
mfrimtn iesof Majtsiatis, mitjątki icli kouflsknjemy, a kaidemn, 
no padobnego zabije tbrodniflria, w na^od^ waknjąey po nim 
Bbrząd przeznaczamy) gdyby zaś nie był szlacłioicem, przede- 
PWszystkiem szluclicctwo przyznane mu b^'dzii'. ^ 

I ') ['o ukoficzcnlu wnjny z Karolem uKweilzklin, gdy 

I wojaka rosyjskie z kr.ijn polskiego nie ustępowały, a niez|;i>- 
Bdom domowym niednięinnść i brak dobrej ehęci króla tamy 
■ położyi; nie mogły, sawiązaln ulę :!0 października 1716 roku 
Hconroilcraeyn pod laską Wlndysluwn Gurzyunkiego. SO lUtuua^ 
Kdn tpflo* samego roku, TUwĄyiUft ?» wĄ^wtółAs^wŁ-s* wS>»V*' 



I ska w TnrnnerodKie w Czerwonej Bual pod lOshą StauisiawK I 

I Lnducbon-s kiego, podlcomDrKUgo krKttmiciiinckiego; tH popartą,! 

I loataln pTte« kontmhwacyc litewską, znwiąxHiią 'J8 marca ITlftJ 

I roku, a. któruj marAzalklem obranyio Koslał Siilistrownkl, ehorą-1 

I iy OszminiiBki; nakoniec ozwartii konfederscya wjelkopolakftj 

I zaivit(Kała się w Śroflsie, 27 kwietnia 1716 r. Te zbrojnB kou> I 

I f^dsTHDf e pnbiły wojska saskie, będące pod dowództwem Fle- 1 

minga; ^gnat II na dzień 1 lutego ITIT r. zwołał do WarsEa-afl 

wy walny Bejm, którj miał bju pacyfihaeyjnyttt, » słuaenie ■ 

nazwanym zoetał sejntem Niemym, gdyi wszystkie na niińfl 

smiany, oieznacznie przez Eosyę itodaunięte, przyjęt>>ini ao— I 

utaly, a nikt się nie sprEeciwił, żaden aię glna przeciwny ui&l 

odezwał. ■ 

°) 1718 toku, na Qro dzień skini sejmie, iłiepotwiiTitsono I 

Piotrowskiego deputowanym Wieluńskim, 9S powodu, ie bytl 

kalwinem, wszystkim zaś obywatulom tego wyznania odmówio-l 

no prerog-afyw i przywilejów, lapewnionych prawem; wstrzy-f 

mano nawet wypohiienie przychylnycli im trybunalakieh wy-ł 

\ raków i tym sposobem otworzono drogę wszelkim nadnjyeioml 

■ 1 bezprawiom. Prześladowania te atnly się powodem rozra- ■ 

\ ehów w Toruniu. * I 

I IG lipca 17'24 r. powstał w Tornnin rozrucłi mioszczan,,! 

I a to z przyczyny nieustannych zwad między uczniami s^ół^fl 

\ jfizaickicti a róiSnowiercami. Ci ostatni, wickszoAA minsta sta-^l 

' nowiący, przyszli uakoniec do tej ostateczności, ic nnpadlLfl 

i zfobowali koaciót i klasztor jezuieki. Takowe wykroczenifrl 

Jedynie kacom policyjnym podpad^ące, od zgromadzonego na-l 

tenczas sejmu w Warszawie, za zbrodnię stanu i bunt publirl 

ozny uważane zostało. Toruń wbrew przywilejom wolnego. I 

miasta, osadzony został wojakiem polBklcm. Przybyła tam ko-fl 

misya sądownicza, pocztem Jana Ootfricda łiesnera biirmistrzafl 

i dziewięciu obywateli miejnkioh śmiercią ukarano. Jeden tyl-l 

I ko wice 'burmistrz Zernig przeszedłszy z całą rodziną na wis-4 

I rc katolicką, ałaskawienie otrzymał. Kościół protestancki od-fl 

I dano katolickiemn duckonieńatwn, a kontrybnoyc, naloion% Illtfl 

I miasto, przeznaczono Joznitom Jako wynagrodzenie za jionioaio-l 

e straty. Oburzyły się na lo dwory, angieUki, duński, szwe([B-9 

i, pruski i rosyjski. Angnat wytlomaczył się przed rzesiąl 

iemifcką, jako niem^ący w Polsce prawa ułaskawienia i CR-fl 

lą wlnc na aą)m warazawBki zrzneit, ■ 

I ') Od czasu nieszczęsnyob wypadków, wydarzonyiib I 

I w Toruniu, ośoiunne a nieprzychylne Polsce narody zaesgljrl 

I unbie^rośaiii prawo do opieki nad dysydentami w naszym kra^ 

ju. eo się póiniej ątato powodem pierwszego rozbiorą Polsld^ 

'J Na aąjmie. przozwanym Niemym, komisarzo pokcj^fl 

i-iigaston-i I Piotrowi zaprzedani, dając za powód, ie oA CBthl 

' Kirtorriekipgn (raktnfn kraj zewntjtrinPBO oŁywa pokojiul 



, .łby Ijcebę wojska, wyiioaKąoą naówozas iil(i,0<J<J luiisti, 
romnycli wytniigulo koaMfiw, zmniBJszyi! do 3fi,f»00; jiutein 
la oststfik Btanęta achwala sejmowa, Bt.iDowiąeu, 
f fidtąd wojska Kecayijospolitycli wynosiły tylko 18,000 iol- 
1 pod broni)|. Wojako dzielić aic miało na pułki oarodo- 
I EitKraniczDego autoramentu. Wojsko narodowe nk!a- 
D Bję 2 oię£kiBJ i lekkiej Jszdy i: komendą w języku pol- 
im; lagranicEiie, ubrane i mDsztrowane po a^ku, zoaUwalo 
] doffiidztwem oficerów Niemców, z koiaendą w języku nie- 

') Po okońozRniu sejmu Niemego najiariiwai stronnicy 
Tych agntinycłi zmian dlA kraju oirsymnli iloi^tojeiiatwa, sta- 
i, tytnłem niby wynagrodzenia; Stanisław zaś Lcdudiow- 
, podkomorzy Krsemieniocki, marsznlek konfederncyi, ów 
Hwołany obrońca wolności, dostał 300,000 złotych polekicli. 

"l Ostatni z rodzioy Kottlerów, ksiąję Ferdynand, gdy 

w późnej starości i nlezostawująo po sobie potomków, erzeM 

się państwa swojego, osiadł w Gdafiaku; stany kurlandzkie lieK 

upoważnienia rzeczy pospolitej obrały były księciem Maurycego 

hrabiego saskiego, syna naturalnego Augustii II. Zebr^tny po- 

dówozas at^m w Grodnie, podszezawany przez stronników Ko- 

syi, której dalszym widokom ten wybór się apraeoiwial, widząc 

niby w tera nbliienie prawom rzeczy pospolitej zniewoli! króla, 

Mfey uznał tę elekcyę za niewainą i roekazał Maurycemu juj 

^■b wyrzec. Hrabia przymuszony opaacić Eurlandyę, ndal ^ię 

^/K Kruicyi, gdzie, wszedłszy do aluiby wojskowej, zasłnźył so- 

^Bp na imię jednego z pierwszych ówczesnych wojowników. 

^H "■) W ostatnich tatach panowania Augnsta II Polacy 

^^Bdch^eeni przeuiw niemu, lub też idąc za namową Bosyi, 

^Hfatyatkia zrywali aujmy. August chcąc w końcu złemu zapo- 

^KdS, twołał na dzień 16 stycznia 1733 r. sejm ekstraordyna- 

HBoy do Warsaawy, na którym spodziewał się tron elekcyjny 

^B wACMyJny zamienić i następcom swoim zostawić-, leea 

^Błnd iirzeszkodnila Jego samiarom. Umarł 1 lutego 1T3» r. 

^B "} Trzydzie^to-pięcioletnie panowanie Augusta n mo- 

Hfc się ti)'l<> staó Mtanowczem w przezaaczeniach Polaki, gdy- 

^Br byl ilo|iiąl "•ifikicgo celu ciągłych nsiłowań swoloh, gdyby 

^K> wywrócii rriiiiblikaiską formg rządu. Takowe dąJcniP la- 

^fen ilriiiirzi'>:1i ]'iA'.wy i nprzeciwiaó aig onemu nie przeslnwali. 

^bisfe, Ali.'. II iM.jiT'. n\f przylgnął do Polski, dni tego 

^BatnR iluu .' . . ' nauczenie się języka krajowngo, 

^Kpit! pr^m ' i-:ti-j wartońri do narodowych pa- 

^Kąlek. !>„ ttizat, kiedy w rokn 1707 MiiskalB^ 

^fciplwszy ii>iIi'Żju'.' ,i>r ,-^iuiiinlawn Leszczyna kie go mlssln: jgi^ 
^Byn^ Rawicz i Lcmzho, tipAllwszy w okolicy s qb-i^ ^^|^^H 
^BbI «rloiiDiiiA«kicli, s roskua cii»a.iin. ti^v«i«.V& i^ ^aM^^H 



lylko MniowH grt^bra, KbytknwtH; Bi>rzi;lf-, ale bogate kaięsoj 
Kblory, wU-lkiig ceuf obrasy 1 tzutbj, a nawet kościelne koiZ'^ 
townuAni i ozdoby. NEe oparł uit; MenBiykowowi, kiedy splaoJ 
druwawjtsy paUse prywatne 3 nawet laroek królewski w Ww 
jwawiH, kasat zabierać wszelkie wspomnienia dawnej n 
alawy i Ziibicrau, co aię zabrać duło. Pierwszy x tych ; 
rtiT w CEęści odbitym i Mebranym został po drodse praed 
Olawnego owych c^aaAw partyzanta .Szmigielskiego, drugi po- 
nicdty Tykocinem a Grodnem dostał sio w ręce wojewod] 
witebskiego. 

(Leonard Chodźko). 

We WEględzie domowego pobycia, niekorzystnie działał 
Augiiiit przykładem własnym na ilwńr i wyższe stany w PoM 
MCC. Sam rnzwi(izlj'oh obyczai, milnetek, biesiad i pijatyki, roaJ 
Bzerzyt u nas ten Jui od dawnn istniejący pociąg. Ronrzutnyl 
«hi)claż skarb zupełnie liyl wyeieAezony, otoczony natoinlcaaiV 
obsypywał je zlotem. Po sławie wojennej i zalolnictwie, A» 
gust najwięcej sifj kochał w sztnkacti pięknych, i namiętnie 
oddawał myAtiwstwu. Ślady jego iizycznej siły w złamanymi 
podkowaeli i ielaznych sztabach w wielu miejscach (dotąd ; 
kazLlJ^' HAwlt E łatwCńeią po t^aocuskn i po włosko, 
8tr4J, ktAry od tego ozasu francuskim przezwano. I 
emred i Moskal, każdy ze awojej strony, palii i rabowi 1 
i miasta, Augast otoczony zaasznikami i nierządnicami, 1 
I noce przepędzał na pijaństwie wiiród uczt i hankiotiw, 1 
klrtro Polska płaciła krwią i złotem, przypłaciła przysstoH 
•woją! Fryderyk wielki powiedział: „ Quaiid Augustę Sttw 
Ja Pologne ^laii ivrg. 



'*') Pomimo, ie Stanintaw Leszezyfiski po śmierci Am 
Atn II dni* 13 wrzenuia 1T3S powtórnie obranym został k 
lein pniakim, Kosya wespół z cesarzem niemieckim, niechęta 
pntrznc okiem na wyliór, za nadto i^ciile łączący przez 1^ 
BKct-nie Fraucyę z Polską, namówiła Augusta, syna zmat 
króla, nby się podał na kandydata do tronn. Poczem, nie 
tnyuh wyborowi Stanisława z Jntwością do swego stroniriet 
watiKnąwsEy, wystała 30,01)0 wojska pod dowództwum ~~ 
t»la I,.iscogo do Polski, na poparcie nowej ełvkoyi. Ty 
aoni książę Minh.ił Wiszniowii'cki, kanclerz litewski, HitlMiba 
ski niarstalck nadworny, Lubomirski i Iłozinsz biskuji pi 
. nil' podpisawszy elekcyi Stajiislawn, przenieśli aig a 
„,. Radzono Lł-szccyński^mu, nby na nieb zUrt^no "^^ 
nI(^ nk' chi-iul rozpoczyiiaó wojny domowej, a wieds^^ 



Btzemagiijące siły rosyjskie wkroczyły do kr^n, wyiecha) do 
udanska, Jósefowi Potockiemu I Janowi Tarło potriersytrazy 
j^Tonę eCoIlcy. Genem) Lasuy, prKy(>iągtiqwaxy z wojakiem iia 
Fcasę, odparł wojsku polakie treymające stronę LesKUzynakiu- 
po, pncEom na dt'\eli a p^ilzitirnika zwaial nową ekkcyą pod 
&B[ą Katnieniom, kęily przfid laty Henryk WalezynsB królom 
Mlskim hyl ol}r»n)Tn i oświadczył elektorom, ź« wolą impe- 
Sżtorowej Anny jest, aby Angnat został królem polskim. Wskn- 
nk powyżazego rozkaeD, 15 senatorów i SEOsóset azlaclity wy- 
pr^D Angusta Ul; tjtanisław LesEczytaki po krótkim opo- 
nę poti^emniu nazedł z lidaAaka i wrócił do Franc.yi. 
\ '*) August lll própz ostatnich lat siedmiu panowantR 

swojego, mało w Polsce przemieszkiwał, przybywał tylkO' 
iJM sOjmy, z którycli iaden za Jcfto panowania nie doszedł, 
pilyi obydnc liberum veto rozdraluioiiego. lub najczęiicie} 
Brzeknpioneeo poaia irywało je wśród spraw najwainiel 
Kroh. 

\ "j Henryk Iirabia Briilii, nr, w Turyndae 1700 n marł 28 

bo^dzlernlka 1T63. Fryderyk U mawiał o nim: „Nikt w t_ 
Brieku nie miał łyk- sukien, zeg:arków, koronok, butów, tnen- 
fełtów, pantoill, jak on. 

• '') Stanialaw IiesKczyuski podpisu! zrzeczenie się 

Brnn polskittgo, w Królewou 28 stycznia 17S6 roku. 
R ") Catd opisaniu ceremonii, itdbjtyoh podczas koronaoyi 

BiiigaatA III wyji;te jest k manuskryptu wydanego przfi Wto- 
Ibidawa Syrokomlt; w I8ó5 p. t. „Dwie koronacyti". 
t^ '") Jest pod.inie jakoby aa wzgórku Bkalistyin zwanym 
HfcAłką, była niegdyś Ńwitityiiia pogniiska, i he Uieezyalnw I,, 
pa młujHco Jej postHwiu kąsał kaplicę pod opieką Ń. Uich»ta. 
famnciwiają siij tumu dziejoii Sitarze naai, twierdząc ze 1! 
EsysbLW nigdy nio był w Krakowie. Tn tylko pewno, icwSI 
■rlekn, tam, gdzie istaieu miała kaplica, ]\\Ł ai^ wznoaił knikciół 
MTdwniany, wymurował go pó^nioj Kazimierz Wielki, odna- 
■rlaii}' wielokrotnie, nAkonioc sprnwndsoni) do niego na proiiłłi; 
Sana &lugo»za łiiutoryka kal^iy Paulinów, którzy swnim 
Mtero now^ budowo dziś iittniejącii, dokoiiczyii dopiero 1 
Uoku, 

I "> Poinlmo ie Aitgnst 111 jui anaiadl na tronie, a cało 

Btronnlctwo LnsKceytiskiego uznaó go musiało zn króla, i 
pwnJoTlie w narodzie rttugo jeazMP trłVHlo, i iwnwe sprzoculti 
BOwatawały nieraz pomi^^dzy przcciwuemi stronami, nawet 
ftl6IuwBl{iRb pokojneh. Mleliyi^ski kasztitlun rypiiiftki wielki 
n^onik Leszezyfiskiego razu pewnego znprciBsuny do króla nK 
neblnd, siedział przy HoEyunzu, biskupie pomafiskim, Ody ten 
hprzmtawal się 7. niego naigrywaf!'. wymawiając, ii po długiem 
I9bląkna<u, wracał nakoiiJus do królewskiego stołu; ,Walrzy- 
[lem otw&reie prseciwko Augtnttuwi lii, zawołał MiolżyfmKi, 



r a jełeli się wstydzę tutaj znajdowali, to tylko z powodn ieł 

I flbok siebie ijofllego zdrajcę Bpostrzegam, który nieprzyja-l 

I 1'ielnkie wojska nn własny kraj naprowadź ii." „rogardzamfl 

I podolaaą mową," odpowiedział biaknp. „A ja. dodał Mipliyti-tfl 

I Rbi adefKaJąo w twitrz biskupa, pogardzam ludźmi tak, jak tyl 

I podietni." Powstuli VTT;z3's(^y od stobi, biskup odwoła) się dgfl 

I marszałkowskiej wlarizy, s gdy król zaczął ostre wytnówkil 

1 kasztelanowi ezyniO: , Najjaśniejszy panie, odezwał sle Mie^|fl 

I ijiuiki, biori; waszą królewaka mo^ti za sędzifigo w mojeA 

I własnej sprawie^ ozyi mogłem inaczej postąpić z cztowiekiel^l 

I który Ojosyznę swoją zaprzedał, wezwnł obcego żolnieraiffl 

I przeciwko królowi, obrsnemn J e do omyciu onc ją całego narodiul 

I i iost powodem ie Stanisław Leszczyński nie panuje u nasj^fl 

I UieliyAshl wyrokiem marszałkowskiego sądu skazany zostafl 

I nu oz tero tygodniowy areszt, a król nit; poszukiwał obrazy mft-S 

I Jeststu awojego, ■ 

I (La pologne niaatróe par Leonard C/iodiko). I 

I *") Ma początku panowania Augnsta Iii main bardzoS 

I było panów ażywających stroju zagranicznego, wyjąwszy OzarA 
[ toiyskich, Lubomirskiego wojewody krnkowHkiego i kilka in-fl 
oycli, którzy jeszcze za Angostn II przestroiii się w niemtei^fl 
ką suknię. Podczas koronaoyi Augusta III wszyscy pąnowlfW 
polscy, iadn :go nie wyłączając, byli w sukni polskiąj. Łeoifl 
I skoro Aagast, zbywszy tę ceremonię, wrócił się do rodowjtegflj 
I swego strojn niemieckiego, natycluniast i panowie rzncili rIm 
I do niemczyzny. A Dietylko, £e się ci wrócili, którzy w ni^fl 
I pPZL'dtem, Jako siu wyiuj rzekło chodzili; aie teź Inni coia^| 
I gciiciej z ozancni poczęli się przobiisruć, tak ii ku końcowi pąJ 
I nowania August lit ledwo dziesiąta część senatorów i iirzc>9 
I duików koronnych zostało przy polskiej sakni. fl 

I <Opia obyczajów i zwyczujów za panowania Augusta III kwaJ 
I dza Kitowicsa tom 111. 9 

Ii ^'} Oallimnch Buonncorsi, zmarły roku 1497, naucgyotflB 

I synów Eazimii-rza JagietluAczyka, króla |>a1skieg;o, mawia}; ,f^| 
I n Polaków z ich wolnością zawaze król n szlaclity w nlcwo^f 
I bidzie, a oui n nieprzyjaciela." ■ 

I "] Marszalkiem sejmu czteroictnicrro byl Mnlacliowsltlfl 

fc gtaniaław. referendarz koronny, a razem z nim stronnictnofl 
I narodowe składali: dwaj bracia Potoccy, Ignacy i StanisUiw 
I Kostka, Kazimierz Kapielia, Prozor, Soltan, Weissenhnt', Ui^S 
I stowski Tadeusz, Niemcewicz i wieln iimyeh. Na czele kOD^I 
I federaoyi targowickioj stanęli: Szczęsny Potocki, wojewoda rn-^ 
I «łry. SewcTjii Uzewiiaki hetman poluy, Aleksander Sapieha ■ 
I kauetcn!, Kosaakowaki, biskup i brat jego Szymon mianowany 1 
.fla sejai/c grndgionBkim hetmanem, ka*.zte\a\i Ankwiez, Ożh- | 
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fowski, Massalski biskup i, niestety, wielu jeszcze pierwszych 
magnatów polskich. 

^^) Pod okiem księżnej Czartoryskiej, ileż to młodych 
panien szlachetnego rodu w Puławach pobierało nauki, wy- 
chowywało się starannie, ileż z nich wyszło z czas<«m na pra- 
wdziwe matki Polki! Książe Dominik Radziwiłł, któren tak 
chwalebnie odznaczył się w zawodzie wojskowym za księ- 
stwa Warszawskiego, zostając pod opieką księcia Czartory- 
skiego, wychowanym został w Puławach. W Puławach po 
rozbiorze kraju przemieszkiwali poeci nasi Kuiaźnin, Józef 
Szymanowski, Karpiński, Hofman, często tam przesiadywali: 
Matuszewicz, Linowski, uczęszczali nieraz, Piramowicz, Karpo- 
wicz, Woronicz, pełni zasług, nauki i czci godni kapłani. 

2^) Pamiętniki Kitowicza. 

25) Pamiętne są owe łowy wyprawiane przez Jana Kle- - 
mensa Branickiego hetmana w Białostockich, Stołowackich 
i Zakątkowskich puszczach dla Augusta III, na których milo- 
wą przestrzeń obrzucano parkanami, wpuszczano do środka 
sto sfór ogarów, i zleknionego zwierza z umysłu gnano po nad 
rzekę Narew, gdzie z altany, na stromym brzegu wystawionej,' 
mógł król w lot strzelać do dzików, łosi, sarn, a nawet nie- 
dźwiedzi, wskakujących do wody. Widziałem jiiź resztki 
owych parkanów i sieci, poprzeczne sznury, stanowiące oku 
były oplatane zielonym, a powrozy dolny i wierzchni, karma- 
zynowym jedwabiem. Kiedy August dla otyłości mało już 
mógł chodzić, a tembardziej polować, w ogrodzie Saskim 
w Warszawie siadał na wygodnem krześle, zkąd strzelał do 
królików, lub psów umyślnie tam dla jego zabawy spędza- 
nych. 

(P. AX 

^*') Jeżeli najdawniejszym u nas zabytkiem teatralnym 
jest: sąd Parysa^ napisany przez Stanisława ł.awicza z po- 
wodu przyjazdu do Polski królowej Bony, która to sztuka prze- 
stawioną została na zamku krakowskim w miesiącu lutym 
1522 r., w obec familii królewskiej i całego dworu; jeżeli, 
w odprawie posłów Greckich Jana. Kochanowskiego, spo- 
strzegać się daje niejaki postęp w dramatycznej u nas sztuce; 
można powiedzieć iż dopiero za Władysława IV opera wło- 
ska Av Polsce zaprowadzoną została. Za Jana Kaźmierza 
sztuki francuskie grywano, w oryginale i av polskich tłoma- 
czcniach. Za Sobi<'8kiego teatr upadł zupełnie, za Augusta II 
sprowadzona przez tego króla opera Buffa wioska w wielkiej 
była modzie; skoro zaś Stanisław Konarski, nieodstępny to- 
warzysz króla L-^szczyńskic^go, utracił wszelką nadzieje ujrzeć 
go na polskim tronie, i po długiej wędrówce po obcych kra- 
jach powrócił do ojczyzny, zajął się zaraz refQr«va^ <^^i2o5»A.^sv^. 
Jednocześnie w Warazawwi, yi "^Wm^ \ '^vs. Yi^^-^^^ ^^3^^!5?li^^ 



slawue Collegium nobiUuni Sckolarunt Piarum, a llac^^ 
o poprawę Ji;:Byka i aimka w 1743 roku zaprowadatl teatr nu 
roilowy, ti.i którym yrywau zaRieto tlonisczenie arcydiiM 
KnrnRla j Rusina. I 

|l>i>iagrii; Illuatrł^e ilu Chodźko). I 

^^1 OrzulBka, cńrka AiigusU li zarsK po śmii^rci ojoB 
MKoJego opuściła V,'arixtm-n I w Dreztiiu oslailla. 1 

-*) TiitBj znclimlzi .-iirKi^i-ziioiu w zdaDiark. Onzeffl 
4wczesue popartu wyroklL'ni uas'^ytli historyczDyrli łiadacsOffl 
tbeą aliy teta upisana przczciniile daną byfa w \Var3EAivlfl 
dniA 9 maja lT3ti, Iflko w nbcbńd mijznlcy wittąpi<.'nla na trM 
cesarzowej rosyjskiej Anny. W ilEicIkii zaś wydrnkowanea 
w Wrocławiu 1843 r. p. t.: Źydt: dworskie Polakdw i Po^^ 
I H« dworae królów domu saskitffo' w Polsce i SaksottSJL 
anajdiijf sii; tcjżo aamej Hrocsystości opisniik", tytko pod dad 
ao lipca 1736 ti> jBBt w dzirń imion!ii yesaraowej. Tum clt« 
aiej prfsyfihjliknn się do pierwszego zdania, ii po McUlem WjB 
Ńlt*d z lenili, przekonałem się, że SC lipea IT5Ó rokU AHgnat OM 
Kie %aeiA<ivrn\ się w Warazawiu ale w Droanie. Opisanie &H 
lu, a ^zcstególiUcj wieezorzy z calii ziiatawą ritnln wyJ^I^B 
% pamiętnika tipz!niit<nncgo antora, w języku nieml«ckini nWH 
Hauegii i zu.^diijąGcgo się w Uriiluwakioj bibliotece dresdsn 
»kiej; wymienia w nim karuzel i biil dany w Wariizawie E |M 
wodu arnczyntoii^i obchodu knrouai^yi cesarzowej, nl^ aB 
ns|iomiaa w którym roku. ■ 

('/'. -i.). I 

''-') Oale to (>pisuuii< knrtiZfUt wyjęte z dziirłiti ŻjftS 
dworskit Polaków i Polek nn dworee królów doMif diH 
sku^^o. J| 

'") JAzof Potocki, wojewoda kijowski, dzielny' w qjowpH 
DArzelDik Btronnietwa StnnUtawa Leszczy ńsklezo, zamkn^ jM 
2 nim w Ciiliiiiskii, a potem za nim pośpieszy! do Królftif^fl 
i pity go (lie pościł, dopiikąd nieszozęiliwy ten monarcha IM 
podpisał zr^ecKCnia się swojoe" 'lo tronu 28 Btycznia 17^1 
Natenezaa Potocki zrobił tiwoiit nułimissyą Antsuatowi { dH 
Warszawy |iiiB-rócili Na si'JniiR zaś pacyfikaeyjiiym w tym 
i& I samym roku przypadłym otrzymał wielka I)ulaw9 Ittm 
mnnsbą. M 

") Piotf wiolki, cesaw rosyjuki, za powrotem «wolM 
i 28 RTftnicy do kraju, w r. IfiOd ustanowił order ś. AndłMM 
W tnieaiącii zaś listopadzie 1701) i: ustauowionym sostS 
w Tykoninie, przez Augusta ii order Orła Białego. Z poeiąd 
kn rzadko którema z panów palakieli był dawany; w koAn 
panowania Angnsta III łir.ibla Briihl. pod pokrywką wyniad 
rzonego wojną praską skarbn królewskiUiiro sprzedawał go M 
JO.ooi) ozerwonych ziotycii; wnzakże gdy towar ten wlftlkfed 



l;pokD[iU nie mi^, ajiadtUa jego cena, i nakoniec moJna go by- 

lahyfi za iiIOO i mniej cierwonych Etotych. Na Bkrzydtaeb 

__ Kiazdy, ktdrą dossodo, oa lewym bohn, by) napis: ,jpro fuit, 

fiitg^e et Leffc." Na tej zaś gwiaździe, którą król nosił, b;Iy 1 
ryssytu atowa: „pro fide, Greffe et Legę" Powiad^ą, ie ] 
_jdy Atigustlll, wyntypując w poselstwie do Petersbnrga 

I nl^awa PoniatowKkiugo, stolnika litewskiego, przyozdobił go 
tyni orderem; kamerdyner krdlewski, prByilnjąo porlńg zwycza- 
ju i^lazctę do orderu z prędkaśel dał mii tę, która była z na- 
pisem ^ro Fidt, Gregi et Legę," db hyii miało , przepowie- 
dnia, £e pu AognAote Poniatowskim królem zostanie. 
.> Przysłowie Jana Klemeuaa Braniekiego. 
) „W czasie oblężenia Bełza, rBniany w twarz od 
jdcijakiega węgrzyna Piotr Szaframec b Łuszczyc (mówi Na- , 
Tuszewiezj, wznieciłby wojnę domową, gdyby Ludwik król nie 
SBSpokoił Szafrańca, dając mu prawem dziedzicznein zamek j 
Pieskową- Skalę, który do kri'>lów polskicli nalcłal." Ostatni 
z tiO zaszoxytnRj i dostatkami znakomitej rodziny: „Jędrzej 
starosta Lelowskl, si^rdeuzny' junak zozudł bezpotomnie IIOS* 
(mówi Ntt-sieokiJ. Majętnosó ta przeszła do spokrewnionych 
z Szafraiicaini WielopoUkicli; lecz tn się wikłają dzi«Oe Pie- 

IHhowcj-8kuły, gdyi judiiocześnie jej posiadaczem okaziije się | 
Utołiat Zebrzydowski, który zamek odnowił i powiększył, wie- 
BKCZ^C nbnk bramy rodzinnej berb Radwan i Srzeniawę, herb ' 
tirej £on? Maryi z Stadnickich. Umocnienie zamku wyiiiawia 
rym pnd tytnlem: „Na forCyfikacyę Piesko w ej-Skaly przez Ut- 
ehala Zebrzydowskiego." I 



Wywodź zacny marszałku! wiecznie trwale mury, 
liBmiąc odważnym kosztem upornej naliiij. 
Twardym lity kamieniem wzgórek okazały, 
Mocniąe i zdobiąc kasztul twój Pieskowej-Skaly. 
Przewaga twoja więkuzycb rzoczy dokazuje, 
Ody skala sknię mieni i fortylikuje; 
Herb twój widzący Szwedzi, z ohorągwiii i z krzyżem, 
Bzekną; -wiecznie się skało jiod clę nie praybliiem," 
{iVtspasyaii Koe/iowslii, fraszki s, 98). 

Wsiiomniany Zebrzydowski, zostawszy wuJewodą Iwa- 
nowskim, umarł w l>ie8kow<4-SkaIo 1G6T. Ale się nie apraw- 
"\ przepowiednia wieszcza, gdy załęli Szwedzi zamek 1665 
1 mocno uszkodzili. 
Wraei^ąc Sl.inislaw August z Krakowa 1787 rokn zJe- 
f chał tn i Ilpi'.a, ogli)dał gmach, zawicrfijący przeszło sto |jo- 
fcui. a w nieb «tar<idnwne sprzęty, pamiiitki rodzinne, bugule 



adamaBskotre obicin, ozdoby Bnyaurskiei rotioty, wiieruuki a^M 

Błużtuiycb mężów 1 nader piękną kaplicę. ■ 

(Slaroiyina Polaka Michała Balińskiego i T. LipiAskiego)M 

") Pani UrBBuU Wielopolska byU córką Michała Ftffl 
tockiego starosty TroubowiilBkiego arodzona z Maryi Kąoki€M 
kaaEtelanki krakotrakiuj. fl 

''] LUt Wincontego Wlkska iiiaauy 2b sierpnia 18łB 

roku do córki J3arbary, z któru^o aioie^citem wyjątek, Jen 

w mojem posiadaniu. ■ 

iP A.). ■ 

'"^) (Jraznla t. Uorsztynów DiMntiifiaka, starościna wOM 
bromaka, posiadająca jeden ze znaczniejszych m^ątków w Połl 
sce, niepospolitego rozujoa i jak naówczas, nauki. StttroAoittfl 
trze a la polityka i interesami województwa krnkowekies^ 
Przed rokiem ITH, wybory urzędników, posłów na i^m Odfl 
bywały si<j pod jego wpływem. Wa pani ale podęJmowa^B 
wszystkich w Proszowicach na sejmikach, mówiono tei; i^n^f 
na obiad do starościny Wolbromskiej, jak daia mówią: idin^S 
na obiad do hotelu angielskiego. Mizka, rysów twarzy oiniS 
snrowych wibiid(;ila uszanowanie i niekiedy bojaiii. fl 

tPamiętniki Sabiny s C. G.) ■ 

. ") Pani Lanckoronaka kaszt elano wn połaniecka, z djB 
mil Świdzińaka, Zu jej bratem rodzonym świdzińskim, t)f^| 
Barbara Krasiiiiska tłiostra Franciaiki, źouy Kiirola ksicc^B 
karlandskie^. ^| 

"') Ksii^ie Karol kurtandeki, królewicz polaki, Byn A^| 
guata 111 wszeitl W potajemne Ewiązki niałże&akie z Fraa<^| 
aiką Krasińską. Dopomogła mu do tego niijwięcq) rodzlq| 
Labomlritkicli, z którą Krusińscy spowiiiowaoenl bylt. Ksl^^f 
zaś Marcin Lubomirski byl zausznikiem kaięeia Karolu i nałfl 
^al do wazystkicli intryg. MatitiAstwo zawarte pod wptyw^H 
gwałtownej miłości, bez zezwolenia rodzicielskiego, nie laógH 
rokować nadal trwałego szczęścia, wnet się też zamleiiUH 
w oziębłość. Po śmierci Augusta króla, żona księcia Kafc^B 
wyniosła się 2 kraju, pr^ez czas uii-jaki przemieszkiw^a pi^fl 
watnie w Saksonii; gdyż nigdy uznaną nie była za małzonkH 
królewicza, osiadła potem w Pradze, naostatek prseulOBla sfl 
do Wiednia, Z m^żeustwa lego pozostała jedna tylko cóikfl 
posila za mąż za księcia Carigoon, była matką Karola Alb«fl 
ta, ojca króla aardyńskiogo, dzisiaj panującego. S 

'"') W sali jadalnej pałacu maritz buraki ego, zni^dHje cH 
obok wapomnionych willkomenów, księga do której wpisywn^l 
heroiezue czyny na cześć Buc huaa dopełnione. Między innsi^| 
za ezaaów Au^neta II jaki^ Lubomirski, imieniu i godności ^|H 
Hymieriia, napisał; ,Za zdrowie NHjjaśniejBze^ pana I p(H 



HpiękneJ mialum ZASKCEyt sześd podobnjrli willknmenow apeł- 
KniA, co przy culuj przytomności umystii własnoręcznie wyra- 

■ jism." Willkomen, o IcUirym oadmiunii Lubomira ki, zawierał 
|, przrnaimDiej garniec cai)'. 

I (P. A.). 

ft *'') Na samym początku dolinj oiąenącej »ię od Picslio- 

■■"Wej-Bkaly do Ojcowa wznosi sig kamiefi, przy drodze stojący, 
ft«d inszych skał oddalony; n dołu groboŃci inoieDa łokci czle- 
Łry m^ący, zwolna zaś postępując u góry ma łokci przynaj- 
LnaicJ osiem, wysokość Jego do łokci triydzieslu dociiodzi, 
PEainicA ten zwą pospolicie palką Hcrkuleaową, a Ind mu daje 
K przezwHnio skały sokoirj, z powoda ii nn niej, podług podaii, 
E miały sii; gnieździć sokoły. 

■ \BaliHski I Lipiński, Starożytna Polska). 

I Temu lat ze czterdzieści, pewien podróżujący Anglik 

nt Krakowa umyślnie przyjechał do PieskowrJ-Skały dla wf- 
Kflsenia herkulesowcj pałki. Dwa dni tam bawił, a przez ten 
B^zM niezem nic był zajęty. Jeno tera, aby się na wierzch tQ] 
Bitkaly dostać, czeito za pomocą drabin i azuurow dokuzul, i na 
Bfljunym szcaycie wyrył ■! woje nazwisko i dati; dnia, w którym 
HjMd zimnym głazom udnjusł zwynestwo, 

■ (WiadomośL' mi^suowa), 

■ ") Do osobliwości rojt^aoa tego policzyć u al ni y bardzo 
■^ęboko n skale wykuty looli podziemny, Dorotką zwany, do 
B którego w odległych wiekach spuszczaó miano przestępców, 
^altio niessczciliwH oiiary, na zamo rżenie głodem skazane. PO' 
BHanie nitisio, ie Jodeo z Szafranców przez lut kilkanaście wię- 
Vcll tam córko swnją. 

I (Starożytna Polska Balińskitgo i Lipińskiego). 

I **) Dnia T maja, ITGl pod laską Adama Czartoryskiego, 

BtttJm konwokacyjny. 
H **) Pamiętnik Józefa Wybickiego. 

■ **ł nistoryozni'. 

B *') Bosyauie, praytiumiwazy pierwszą konfcileracyc kra- 

HkóWRką, ktAra ei« składała z rolnych ułomków konfedcracyi 
HroiplosEonych 1 opanowała była samo mikslo Kraków, pod 
■'kt4Trm zginęli Panin i Bek, pułkownicy rosyjscy, wynzii z mia- 

■ stn I udali sii; w ŁnbcUkie; przez ten czas Krahuwianie, apa- 
BtrgywHzy porę, zawiązali nową konfcdcrncyę i marwalkicm 
BjirJ nesynili Czarncckffgo, dziedzica wsi Socyminn, Czarnecki 
^Ula hył w<Onkiem, al* zawołanym pijakiem, on zwykł zawsze 
^nrftfaó: .dawaj wina, póki atnnic Śeeyminn." (łdy pnwtómla 
BSAajranie ziOęłi Kraków, Cznm<^ekiego wzięto do niewoli I wy- 
H*l3no KO w głąb Itnsyi. gdziv do knhca konfedcrncyi przcuic- 

■ -dtiał w Kazanin. 

B ' 1'amictnlkl Kitawictat. 



"j Marcin Lubomirski, pan piędEiesięcioinilionowej toiĄ 
tuny, plerTTiizcgo rzędu, utiacyusz i bezladnik. Zausznik ksi^ 
cia Karola karlandEkiego, należał do wacjstkicti iutr/g potł^ 
jemoych, których celem i skutkiem stat się ślub kai^ta 
■ Franciszką Kcaaiuaką, xa co do końca panowania Augusta 
in źle był trldziany u dworu. Podczna konfedcracyi Barskiej 
Uaroin Lubomiraki na cinln kilkusut ludzi swoich nadwor- 
nych przyciągnął do Krakowa i jiolączyl aię z Czameeldnfl 
PndcKSB zajęcia tego miasta przez wojsko rosyjskie, »}&& Z&t^M 
lat i nie ;Dparl się ai na Węgrach, u teścia swego grafa Had]|^| 
ka, ktńrego córkę poją) był za ionę na parę lat przed lcoilfq^| 
deraoyą. Marcin Lubomirski do tego stopnia utracił niE(jątdl^| 
Łe gdy żonn się e nim rozłączyć musiała, odbiernl od niej c<^H 
dziennie po jeduyni dukacie na iycie. Nie praestał na teai^| 
przy koiica panowania Stanisława Augusta, dawał w Warui^H 
wie bale, tak nazwane Marcinowskie, płacona za n^śol^^| 
a ksiąie Marcin ualełał do współki z sziUerami, którzy, batfl^| 
Ciągnąc, oszukiwali dobrodusznych graczy. Gdy i to nrwaÓi^H 
mnaialo, Marcin Luboniiraki, (mówi pani Sabina z G. G.), a^K 
Jui do atriioenia nie mając, z zebraną t>aDdą w równych ok(^| 
licach kraju, na wit^lklch traktach zatrzymywał przejeidii^^^ 
cyuh, zabierał pieniądze, srebra, klejnoty, jakie przy Hobi»>9 
mieli. Jedynaczka córka Lubomirskiego urodzona z H3dyli;ów-J 
ny, poszła za mąz za .lerzego Tyszkiewicza, i zabitą zoatAł^H 
przypadkiem prxez własnego syna Wincentego Tyszkiewioz^H 
zmarłego na początku 1856 cokn w kaięztwie Poznańskiem. ^M 
fP. A.). ■ 

"i Maurycy Benlowaki, ze szlacheokiej węgierskiej ro-S 
dżiny pochodzący, wsławił się nadzwyczajnemi przygodami. M 
Zaciągnął się do konfederatów baTskiołi, i z nim! udało ma 9 
aię zdobyć Lanckoronę. Wzięty w niewolę przez Itosyan zS- M 
wieziony został do Kazania, Tam sfałszował sobie paszport- ■ 
linryerski, za którym dostał się do Moskwy, gdzie poznany^ ■ 
B lozkazn cesarzowej wytriuzinny de Kamczatki. W-KamozAt-l 
Ce podniósł bunt, w czasie którego gubernator został zabity, AOa.J 
Jego następcą obwołany. (Ipanowal natychmiast okręt Bt«)ąc7 j 
W przystani, a nie mogąc, z powodu lodów, odpłynąć, nfortyfr- a 
kował się D3 nim i oparł wojskowym oddziałam przeciw nie^ I 
mil wysłanym. Pa spłynięcia lodótr, Heniowski puścił się dk ] 
Japońakie morze, okrążył Azyę, Afrykę, i pYzybył do PranoyL I 
Z Francyl puioil się do Madagaskaru, gdzie chciał saio^&, I 
cnropujskie osady. Dwór frannuski powierzył mn okręta, m4 ■ 
przechodząc zakres danych sahie instrukcji, przez wyapiarsf liró- I 
lem obwołanym został. Nieprzyjął jednak tego zaszczyto, wti-m 
cii do Paryki; gdy tam stracił wszelką wziętoiu i nieuraoi)&fl 
*rxbadeaf, zniechęcony znów do Madagaskaru popłynął i tyiafl 
nutf-ia przyjął ofiaro iva na sobie koronę. Ott\»MnM.«'w\(i t^an-^H 



dscy wywiali przepi"" iiiemu Vf<iJBka, Prayazln i1<i Urwji- 
Fycb bitew i w jL'dii'-,i k nich Eginal Beniowski. 

('l'rz)'Jacii"l Luda), 

■"i Malczewski Ignacy. starnBta npławskl, w okolicach 
& obwołany rcjmeatarzem konfederacyi wielko poUkieJ, 
"oląozyf *ię zaras z Gogolewski m, kawalerem młodym, urodzi- 
wym, serca dobrego i dał mn patent na rotmistrza. Malcisw- 
ski nąjwięksaym r}'gorem i przestrachem pomiędzy obywatel- 
stwem chciał dn konrederacyi nie namawiać ale naganiać 
i więcej byl sktotiny do hulanki Jak do bnjn; w tem saś 
wszystkiem Gogolewski byl mn przeoiwnym, przez co zyskał 
sobie w obywatelstwie miłość, a cale atrounictwo Malczew- 
skiego zaczęło mu okazywać otwartą niechęć. Przyszło do 
tegOj ie Malczewski, zazdroszcząc Gogolewskiema, chciał się 
eo pozbyć, sznkal tylko sposobności i tn ma się wnet nada- 
rzyła. Oob'olewski pisał do Wołk oiukiego, generała rosyjskie- 
go, proitząo o zawieaienie broni. Wolkoiiski dał odmowną od- 
powiedź, kt Ara się w ręce Ualczowakiego dostała. Koriyata- 
^uc z tego Malczewski, Gogolewskiego jnko zdrajcę, rnsji^ceKa 
Hfiiie przyjadę lem konszachty, kazał rozstrzelać we wsi P(i- 
^Bswie, niedaleko miasteczka Warty, gdeie go na cmentarsa 
^■Brnardyuskim pochowano. We dwie niedziele pćźniej pnlko- 
^■nik Drewicz, nadciągnąwszy z wojskiem roiyjskicm do Wsr- 
^fr, poszedł na miejsce gdzie pochowano Gogolewskiego, po- 
H^m odwróciwszy się do swoich: .Głnpcy Polacy, zawołał, 
Huncgo mieli dzielnego pomiędzy sobą iołnicrzH i togo 
■tu pozbyli; niL'Egoda polska n^ik-pszyia sprzymlerzt^ćcem na- 
Btym." 
V (Pamiętniki łCilowicsa^. 

B '") Ulejski, szlachcic partykularny, jednego soltysostwa. 

Wf krćlewazczydtiie posiAdaez, ogłosił się sam rejmentarzem 
Ir Kujawach i iiowlalacb Kakielskim i Kcyfiskim. 7. in-ccątka 
Bh bral do tysiąca ludzi, i uieźlu mo się powodziło, alu na 
Hiowę potem poltity, udni się do Goneralnoici za granicę. 
Hicie (larę lat przesiedział. Wrficiwszy do krajti, gdy zastał 
Huitonipen SieraHZewBkiego regiroentarzem aktiinliiym woje- 
^mdistw wielkopolakirh, obranym większością glonów, mając 
H[«obą nn ten nrzR,d patent, wydany sobie przez GonoralnoAć, 
^BUtownl go w nktaoh grndikifli I kaliskich i domagał od ?lu- 
^nuzdwikiegn, aby mu nilnjHca swoji-go ustąpił. Sleraszewiki, 
HKoąts f.\ii rii'Jskii!go pozliyć, kazał go w kajdany okuć i po- 
^Kymzwnzy gu cziis uiej.tki nu wolność wyim&cić. Odtąd L'1ej- 
^Kl w domu spokojnie przi-siadywał; ale w nlin najechany od 
^Boakali. aliily bii tikami, Ernbonany da ^.nwf^i., ««, ^Atc-I 
■toleci porwanjm został Juko ,r»Vuk V.*>tom \ ■"* v«oS^*''^ 



Kk^il tv kilka bt póiiniąi p» I 
{Kilowks). I 

'•") Andrzfj CitiKcki starośiiiic zgierski, azlowiek mlniljA 
i ainlaly, obrany marszałkiem konfedemoyi lęczyokięj ilnłiM 
otiiecywHl, mało Jotrzymat. WpaiU ilo Piotrkowa, gdEio aiW 
afitowuł trytiunnł koronny. Deputatów roKpłoasył; wsEystkiS 
pranie im konie, |)(ijaE<1y, naczynia kuohannit i atnłowe puxaA 
bioral, a cały garoizon, sktadąląoy się z kilkudzlesięcla ludłgB 
ilo aw^sn oddslału przyłączy). Napadł potem na Wolbor^B 
miasto rezydencyonnlne biskupów kojawskiRłi, gdzie mllieyfl 
z S4 Indzl ztoioną zawerbował. Cielecki, mając ilo 10()^| 
IndiL, pod Skrzynnem przez Drewicza do szczętu pOtiit}*^ 
uciukl do domu. gdzie przesiedział sijokojnlej przez cały ciąn 
konfederacyi. 'jl 

(KitoaicsJ. ■ 

"l Knrśuicki, podkomorzy winluAaki, panicz hoiy, Wt^| 
Bnym kosztem uzbroiwszy -24 pocztowych i samaię, zwycwJe^B 
dawnym, w konie dzielne, mnderunki, garderobę, namionH 
kredens i knclinię obozowa oporządzi wazy, wyszedł z takie^f 
ptaygotowsniem, w inteneyi przyłączenia Hic do najpicri^fl 
azej, któraby sie nadarzyła konfederaoyi, za pomocą ktOrM 
mógłby się ogłosić marszałkiem awej ziemi. Lecz ni6szoKQM 
eiem i\]ectiaw8zy tylko dwie mile od domu, napadł w losie nd 
Drewicza, pułkownika, rosyjskiego w kilkaset koni clągnącegM 
który go ze WBzystkiem zabrał, nic czyniąc mu wszakie lą!4 
dnpj krzywdy na cieli-, ani jego ludziom, do domn rodKio6yd 
odprowadził, sprzęty, modeninki i ekwipai przy nim teabrai^B 
prawem zdobyczy wojennej przy sobie zatrzymał i pof[n>^| 
najaurowazem obejłiclem, jeieliby się drugi raz z takiej praJB 
czyny w ręce jego dostał, Fo takiem niepomyślnem pJe r^B 
'sztim spotkaniu, przysiadł panicz w domu i więcej Hię na pSH 
(III maraowym nie pokazał, "H 

(PauiiĘiniki KUowicsa), H 
'') Antoni Morawski był ayuem szlaclicica uboj^lego, k^| 
ry, ożeniwszy się z wdową, rzeźuiczką w mieścit! OtkGH 
cnie, przyjął miejskie prawo i był rzeznikiem, a syn JeKO J^| 
toni w pocza.tkacli rewoluoyi młodszym w cecliu. Hło^lQ^i^| 
ten, poliłircIwBzy się i pobiwszy z burmistrzem Orystn^M^^ 
uciekł 7. miasta, zebrał Kobii! kilkadziesiąt Iiidxi i partyoM^H 
wojnę rozpoczął, dysząc o nim Malczewski przysłnl TM' ,9H 
tent na rotmistrza z rozkazem, aby się z oddziałem iiiiiifiiiWW 
wił do obozu generalnego. Pu poraiee pod Pakością t &M 
Wilczynem, Malczewski, odebrawszy od rotmistrzów pr^^SH 
wierności, jako się na kaide zawołanie do jego komcnAjj^H 
irJM, rogpaicM dyirizye. Sam się sclironił do Szląska, JV^| 



rotniistrio po«zli zł JL-go przy kład um, Morawaki tylko 
Bi Ernpecki nin ro«paJcIli Hwoieh komend. Uomwaki, mąjac 
Kłrlko 'JO łudzi, udał alę ku GniuKnomi. Cliadxili xa nini "' 
ikale, ttle ma nic zrabii: nie mogli, ba on był wszędzie i ni- 
F]cdRie, xawsKi' icii z tyln skubał i nadzwycziu się Je^o lękali. 
P'Skoro UitlcKfwski wrócił ze Silaska, zebrał zaraz znaiizne 
'■ flgiif Biły, powiększy! je dwnstn Indiini piechoty, zebranej W do- 
brach Sułkowskich. PneeeiD w Poznaniu, e:dy się założyła lzbx 
kousyliarRha koufederaoyi, która nie nręiera, ale radą słu^yfi 
mlala krajowi, mianowała Untawskiego pułkownikiem. 'Wtedy 
rada taonnyliarska oHlanOwIła mnndiir)', naznaczyła płacę. I tali: 
marszałek brał, co clicial, (lałkownik i reglmentarz po 30 iu- 
kati'iw micfiięcznie. Botmistrz Jaxdy i kapitau piechoty 19 
miesięcznie; poruoznik 13, cborąiy A, n.imitstnik ti, Waełt- 
mistrz na tydzień 12 złotych, towarzysz toł samo, kajirol 
' 8 Kit. Gemeina 4 ztt., prócz lego ditwano iotnierzom iywaoUi 
I J furaż na kunie. Ualczewskl, zostawiwszy Morawskiego koło 
pToTunia sam posunął się ku Warszawie, aln wnot cnła alla Je- 
3 zbrojna się rozeszła, tu samo się i x innomi oddziałami sta- 
ło; Morawski zaś, w niewolę wzięty, uuiekl z ni^ szuKijńllwle, 
liCi^irii '■yl skazany na powieszenie, 

(.Kitowke). 
") Paweł Skńrzowski w randxe pułkownika, byl długo 
\ w komendzie Zaremby, a potem Malczewskiego. 

(Pamiętniki Kitowicsa). 



! Zaremba byl zawsae przeeiwnyai otrioszcnin interre- 
fgntimi aJesEczośmy jednego nieprzyjaoiela nie pokonali, ma- 
■ ■ ł drogiego ntamy rozjątrzać i na karki nasze sprowa- 
łdzi*? Teraz wnjczymy tylko prseciw Rosy i, pod hwslcm 
fttobrony, erlary i wolno^ici, więc krńl, jnko opicknu najwyiszy 

■ lyoh dwÓRli narodu polskiego zaszeiylńw, ozy szczery, czynie 
Isecsury, nie moiśe na nas jawnie następować, a gdy go ogto- 

■ ■Iroy XN uzurpatora Ironu, I sam tron podamy za wakujący, po- 
^kalemy, le nit- idziemy o wiarę i wolnoau, ale o zepchnięcie 

1 Dtemilego nam imtiiOąeogo, jedynie s lej przyczyny, ia 
ł nam Boaya aarzuoila. (^osiwsuy się tedy tym apoHohom 
■20 nłnprsyjacidłmi, damy mu w ręce miecz na korki unszo, 
^którym, iei cl iby dotąd ałabo i Jakoby z niecheonia walezyl 
oiwko nam, niyjc go potem na nas całą silą swoją, Jako 
^pn relir^KizanlAw.- 

IPamietnik Kitowicsa). 
Zgadzam aię znpelnio se zdaniem /.aremhy, tHm 
lAziitJ, ic wielki zachodzi nonsens w dalssem pnuti^ponnnit 
■■feUwatów; i) kwiotnU 17"il rokU ofilo^U . ł"y>l<rólowio, a. 3 li- 



Betopnda ITTI był zamanb na porwanie kiAla, i' choiauo go fis I 
ł.ezelc konfecleracyi imitUwić. Ciekawy jestem, gdyby ijie «a- I 
I tnauli byl uda!, jaką król odgrywałby rolę pomieclzy tymi; co st» I 

■ 2riu«ili K troHD? I 
I (P. A.). I 
I ^°) Pamiętniki do panowania Augiiata HI i nier^sąfćh I 

■ lat Stauistawa Augusta, przez nieKnajomego antora, wydanie 1 
I Edwarda Raczyńskiego. I 
I ") Jaki byl powdd awięzleuia Józefa Fniawakiego, ai«- 1 
Łwiadonio; bytoi to wskutek tajemnego donosu, poroaumienia lo& Ą 
Łfldkryoia przestępstwa, nie wspominają p tem wapńlczciiii pi- I 
Baarze, a iadea z konfederatów, których jeazczo w mlodoici I 
K^q]ej inałoni, nie umiał mi tego wytloiiiaezyć. I 
I <P- A.). I 
B '") Pela^ria Potocka, córka kasztelanowej Iwowakii^, .1 
Krydana za mąi za Grabowskiego krnjczegD litewskii^gi). I 
I '•') Oprócz Potockiej, kasEtHlanowej lwowskiej, siostu. I 
Kjej rodzona Katarzyna z Fotockicli Kosaakowska kasztelanowk I 
^^mieAsha znana ze swego naturalnego dowcipu, oraz Brso* 1 
ntowska katztelauowa polocka aiostra hetmaua Of^ińskiego, by- I 
Ky, he tak powiem, duszą oddane sprawie konfederacyi BnrBlciej. I 
W^ ™> Historyczne. I 
I ">; W katoilraltiym kościclo krakowskim w kaplicy Ja- J 
^Klellońskiej znajduje się grobowiec SoUyka biskupa krakow- m 
Klciego, Jeat E czarnego niarmtirn ozdobiony gipanwą statuą ■ 
H^iabupa, pod nią widaó karetę otoczoną koaakami eskortujące- I 
nni go na Sybcryę. Pod statuą znajduje aic herb rodziny Sot- I 
Byków, orzoł z mieczom, Jakby wylęgły z jego popiołów, wyła- I 
■t^Ju z napół otwartej trumny. I 
B (Mąeęyńsii, pamiątka z Krakowa). I 
I ") „Stanisław August — wówi Józef "Wybicki w paraięt- I 

nikacłi swoich— byl od natury uposażony wszelkiL-mi przymlo* I 

tami duszy i ciała. Polakom trzeba było króla żołnierza. Po<- a 

niatowski cały oddany literaturze i pięknym sztukom, zresBtą I 

Oddawał się rozkoszom życia, a daleki od duclia oszczędnośOi, 1 

l^aniotractwem się kaził. Przykład marnotractwa przeszedł od I 

ntróla do owycli starycli zamczysków i poziomych szlaclieokich I 

Ktworków, gdzie ściany, zdobytą na nmzuhnanacb makatą po-~ J 

Kryte, dźwigały kołczan z sajdakiem, gdzie zahartowane J6SE- I 

^ze ciało nip znało miękoici niewieAcieJ, najsłodszy BpoczynoŁ I 

■śnajdowali na bnrci.'. Zatarła się wszystkich staroiytnyoli onjt I 

■iiamiBii. nawet poszła w pogardę. Zhytuk piurwszo wydat.ha- I 

Kio: Pecunia primutn cuaerenUa est, virhis post n\ 

B^ "'^Ł Ogiński hetman utrzymywał w Slonimi'' 

^^óritf aaia aklaiisf mrizjkf, balet, —'"'■-*-- ■■ 

tiTTHl fortunc. 









Pamiętniki do iiańówRnia ilignśfs IH i plorwsaycih 
i StHnUlawn Augusta przez nieznajonieBn AatoTa, wydsni' z rt;- 
[kopiBoia przez £. Baczyńskiego. 

Najisnakoinitaifą oidobą tego kościoła jest ołtarz wiel- 
it raczej obraz Wieczerzy PaAekleJ, w nim EaraięBzcKOny. 
If ifjkny tea obraz malował kapłan zakonu tntejszego, FranOi- 
L»ek Lekszycki, Krakowianin, zmarły 1S68 r,, którego prace 
wiele mają podobieństwa do celniejszjch dzieł szkoły lombards- 
kioj CByii BonońskieJ, tej szkoły wdzięków, w której takie 
głównie pracowano nad obrazami treści poboźn^. Tegoi sa- 
tnngo malarsa aą JeBzcze w tym kościele w nitarzacli bucenycłi 
dwa kulDsalnej wielkości obrazy, przL'd stawiające ukrzyżowa- 
nie i zdjircie z krzyża, w kiórycłi podobnie, jak w pierwszym, 
podziwiać trzeba dołdadno^ć rysunku, raiły koloryt, wyknńuze- 
nie nadobne, azczę^iwe oddanie ruoliu, poboiności życia osób; 
tych przymiotów, micMzczących naseego Lekszjukiego w llcz- 
bie najznakomitszych malarzy, podług sudn prawdziwych znaw- 
ców, nieskalanych uprzadieniera przeciw tema wszystkiemu oo 
jest ojczystem. Xa pierwszym Qlarze nawy głównej, zawieszo- 
ny jest stary obraz, wyobrażający taniec szkieletów z iyjąCy- 
'ni. Niektórzy ntrzymają, iż jeat dziełem Jana Holbeina mi- 
łtrza atarej szkoły niemieckiej *), łecz dość Jeat spojrzeć na 
len obraz, aby sa mylne uznaA to zdanie. Jeat on z daleko 
^iniąjszych czasów, bo z czasów, kiedy Polskę ośmielili siQ 
pnatoazyii Szwedzi, g(\yi malans joi ich znając, zamieścił Ji>- 
ŚnegD w lem tańcu pytającego się swej tanecznicy; , fK«rifo?" 
a stawnego obrazu Holbeina dowolną kopią, którą po- 
łtig podania atrzymnjąuego się pomiędzy zakonnikami Krobil 
liekazycki i co do prawdy więcej podobne. Choćby ten obrae 
fty! bez wszelkiej wartości pod wzglądem sztuki, zawsze za- 
'iguji! na poszanowanie i ooalenie od zniszczenia ze względn, 
nsm przedstawia ubiory wszystkich niemal atiinów w PolacCi 
E pdlowy siedemnastego wieku, 

ll'amiąlka s Kraknwa Jóstfa MąceytisMfgo). 

■) Andrzej Zamoyski, *Ioiyw»zy as apjniie r, 1767 pie- 

kEQć kanclerski!, powrócił du prywatne)^ jycia. Niedługo wy- 

ip9C>ywat po pracy. Polaka czuła p(Ntzcbs prz^rz(<nia, poprą- 

%'*<>ia dawnych praw swoiclj. [inarobicnia ich na ni>wo. 01- 

~ raymla ta praca porucznną zontala Andrzejowi Zamoyskiemu. 

\t^ len, ale mogąc jcl wydnisć wezwał i do pouincy Krzyazto- 

■ Szemlioka, lilwkupa płockiego, Joachima Chrnptowioa, pod- 

UClerza litewskiego, WĘgracckiegn, I5r o eh niskiego i Wy- 



hlk-n krajowym r. lH4(i u 



riiickitigo. Bkoro nowy fcod«<ka praw polskich ilokońcionym x 

L Btal, wprowadaió go miano w iiiywaluo»u na sojmie 1780 t 

T Otworzył się Aw sejin tyle opzRkiwauy pod Inską Autoalego I 

K łlatachowHkiego. sekretarza krńlewaklogn, osobistego prtyjAof^l 

i.la Zamoyskiego. Ale szlachtn nas2a tak lękająca filę o evP(veV 

Ł przywileje, upreedzona przeciw nowoj ustawie, nie przestft-B 

Fwałs powtarzać; ..co aum po takium prawie, co chce ehlopó%ra 

w Rzlacłitę przemienić, a nasza ulirki W chlupiaiiki". Zamoyskil 

widząc cały prawie naród powstający przei-iwko sobie, oddali 

jąo pracę swoJ)) królowi rzuki: „Składam vf rcee Wiutz^j łCró-l 

lewskiuj Mości praeę moją, do której mnrti we^iraó riiczyłefi.T 

Sejm ma iiipełuą władzę przyjąć Ją, altio odrzncić, myśli mtiJft/ 

r • były l^zyate''. Pnczem nie doczekawszy się sknlkn, OpoSol^^ 

■ ' Warszawę. Pomimo ie kr61, ksiąię prymas, ksu^że Stanislftirl 

Poniatowski silnie obstawali za kodeksem praw ZauoyskieeoJ 

nie prsecsytany, odrzuconym zost^. Niudosyii na tern, aapiwi-fl 

DO nawet następujące zastrzeienie: „Na aawsee ucAylamytT 

i na śadnynt sejtnie, aby nie był aisżreeseany mieć chcimy^. 3 

Ki ea co? Że Zunoyskł smial obstawać Ea stHnem miejskim^] 

Eohciat chłopa za CKtowicka iiwuiitć. 

, (Pamiętniki Józtfa Wybickiego). 



iiONIEC PEZYPI8UW DO CZKKCI PIEKWSZE.T, 



WYCIĄG Z KATALOGU 

„BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH". 

I Do nabycia w Adminiatracyi „BIBLIOTEKI DZIEŁ 
WYBOROWYCH" (Warszawa, Warecka Nr 14), w Fi- 
lii Kantoru .GAZETY POLSKIEJ" (Warszawa, Kra- 

[ kowakie-Przodmieście Sr 1) i we wszystkich ksic- 
ganiiach. 

WYSZŁY Z DRUKU: 



Tom. w 

iii. 6en. Roman Sołtyk. KAMPANIA I800 r. 
(Wyczerpane), 

[ 41ł. Ui. Berta bar. Sutner. DZIECI MARTY, 
z przedmową Z. Dębickiego. Powieść 
General kwatermistrz de Plster. PAMIĘ- 
TNIKI O REWOLUCYT POLSKIEJ 
z roku 1791 

1^417, 418, 419. Sir Edward Butwer Lytton. ZA- 
NONl. Powieść z czasów rewolucyi 
(rancuskiej. Przekład M. Komornickiej I 
481. Juliusz Falkowski. KSIĘSTWO WAR- 
SZAWSKIE, Obrazy z życia kilku os^a.- 
tnich pokoleń, 2 tom-j 



i22. W. Ooroszewici. RODZINA 1 SZKOLĄ, 

z rosyjskiego przełożył Józef Macie- 

jowslti 
' łaJ, 4-24. 4-2b, DRUGI ROZBIÓR POLSKI. 
j Z pamiętników Sleveraa 1.1 

I -4B6, 427. OPOWIADANIA CZECHOWA iłóm. 

, .... LARIK. J. Gadomski 

I 429. WŁÓCZĘGA W TRÓJKĘ. lerome Jero- 

me, przct. z ang. K. Paprocki 
f 450, 431, 43-2. Z. Morawska, ZMIER2CH I 
ŚWIT. Powieść z czasów Stanisława 
Augusta 1. 

Ludwik Proal. ZBRODNIE POLITYCZ- 
NE, Przekł. Maryi Wentzlowej 
Maurycy Barres. POD PIKIELHAUBĄ. 
Przekł. z francuskiego M. Rakowskiej 
NEWROZA REWOLUCYJNA, według 
D-rów Cabanes i L. Nassa, opracowała K, 
Pio liska 

Antoni Gawiński. SEN ŻYCIA, Opowia- 
danie 

Kazimierz Bartoszewicz. KONSTYTUCYA 
3 MAJA. (Kronika dni kwietniowycli i 
majowych w Warszawie w r. 1791) 
■438, 439, 441, 442, 444, 44!>, 448, 468, 460. 463. Prof. 
Mikołaj Berfl. ZAPISKI O POLSKICH SPI- 
SKACH I POWSTANIACH. Przekład 
z rosyjskiego 4.0 

Teodor Jeske - Choiński. MAŁŻEŃSTWO 
JAKICH WIELE. Studyum powieście- 

443, J, Scher. Z KRWAWYCH DNI. (Komu- 
na paryska). Przełożył z niemieckiego 
Z. K. 

446, 447. Rysiard Vob8. WILLA FALCONIE- 
RI. Przekład M. Laganowskiej 

449, ibl. A. Kuprin. POJEDYNEK. Powieść 
z rosyjskiego, przekl. J. Maciejowskiego 
PawełDoumer, KSIĄŻKA MOICH SY- 
NÓW, przekł. E, Węsławskiej 
Conan Doyle. CZERWONYM SZLAKIEM. 
Powieść, z angielskiego, tłóm. Br. Neu- 
feJdówna 
: iiS, 434. PAMIĘTNIK ANEGDOTYCZ- 
AT' z czasów Stanisława Augastó i. 




GENA 
Tom. wopr.brosz. 

kop. kop. 

^55, 456. Jerzy Rodenbach. DZWONNIK. Prze- 
łożył z francuskiego Zygmnut Szuster. 
Z przedmową Zdzisława Dębickiego 80 50 

459. Kazimierz Rakowski. DWA PAMIĘTNIKI 

z 1848 r. 40 25 

461, 462. Grazia Deledda. POPIÓŁ. Przekład 
z włoskiego Wili Zyndram Kościałkow- 
skiej 80 50 

464. Mark Twain. SZKICE I HUMORESKI. 

Spolszczył Antoni J. Mikulski 40 25^ 



Rok 1907. 

465, 466, 469, 470. Jerzy Kennan. SYBERYA. 
Przełożył K. L. Z przedmową Zdzisła- 
wa Dębickiego 1.60 1.00- 

467, 468. PAMIĘTNIKI KASZTELANA NAR- 
CYZA OLIZARA. Rok 1831. 80 50 

471, 471. Faustyna Morzycka. Z DNIA WCZO- 
RAJSZEGO. Powieść 80 50 

473, 474, 475. Paulina Wilkońska. MOJE WSPO- 
MNIENIA o życiu towarzyskiem w War- 
szawie, z przedmową Zdzisława Dębic- 
kiego 1.20 75 

476. Stanisław Kozłowski. POCHODNIA. Sztu- 
ka w 3-ch aktach z prologiem. Wysta- 
wiona na scenie Warszawskiej w dniu 
16-ym lutego 1907 r. 40 25 



I 

I 



Bluszcz" 

Najobszerniejszy najpoczytniejszy or- 
gan tygodniowy, titeracko-społeczny 
lllustrowany dla kobiet. 



Pod kierunkiem lilerackit 



Zofii Seidlerouiej 
Wydawca Piolf liasitauer. 

BbUSZCZ pomieszcza artykuły społecznej i literackiej treś- 
ci pierwszorzędnycli piór, poruszające najżywotniejsze 
sprawy społeczne, w roku 1907 między innymi pomieści; 
J. C/irsanowski, StndijuTTi llterarhie. A. Kraushar, (IniorsWe prn- 
IDB Kł. Idilsklej. Al Zalewski. PoiDsInnIe z raku 1863. M. Gawa- 
UwicE, Bez mId — powieść. K. Drucki-Lubtcki, Crębcmlfl dra- 
. .-/. Augustynowicz. Z cieniiif. C. Walewska, Dna obozg 
i wiele innych, 
BllUSZCZ Dział Mód i gospodarstwa domowego powiększa: 

PODWÓJNY DODATEK MÓD 
dodawany będzie co drugi numer w ceKi 
działów: 

UBIORY DLA DZIECI. 



3000 na)śu)iEższych luiordiu: sukien, okryć, kapeluszy, robót 
ręcznych powyższe działy objaśniają. 
bBlusza daje jeszcze 26 ulelhlch tablic lito}iSDi, które tak dokU- 
Idnie objaśniają, że dają możność wykoticzania w dooin 
łwszysikjcli części ubrania dla kobiet i dzieci; bielizny 
męskiej i dziecięcej. 
BLUSZCZ" kosztuje w Warszawie rocznic rb. 7 k. 20, 
>6łrocz rb. 3 k. 60, kwart. rb. I k. 80; z przes. poczt; 
■tocz, rb. 10, półrocz, rb. b, kwart. rb. 2 k. 50. najlepiej 
umamlać: 

jAdministr. „BIuszmu". Nowy-.świat 41 w Warszawie. 

Prospekty na żqdanie przesyła sięgrątis i irSACO. 



